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Inauguracja roku akademickiego  
w Instytucie Kształcenia Kadr 

Naukowych przy KC PZPR
W  poniedzia łek, dn ia  16 bra. 

odbyła  się uroczysta inaugura ­
c ja  roku  akadem ickiego w  In ­
s ty tu c ie  Kształcenia K a d r N au­
ko w ych  p rzy  K C  PZPR. Na 
uroczystość p rz y b y ł P rzew odn i­
czący K C  PZPR towarzysz P re­
zyden t Bolesław  B ie ru t, człon­
ko w ie  B iu ra  Politycznego tow a­
rzysze: C yrank iew icz, Berm an 
i  Z am brow sk i oraz szereg dz ia­
łaczy p a rty jn ych .

P rzem ów ienie inauguracy jne  
•wygłosił tow arzysz P rezydent

B ie ru t. (Tekst p rzem ów ien ia po­
da jem y obok).

Z ram ien ia  In s ty tu tu  zabra ł 
głos tow arzysz Adam  S chaff, d y ­
re k to r  In s ty tu tu  -K szta łcen ia  
K a d r N aukow ych, k tó ry  w  k ró t­
k ic h  słowach p rzeds taw ił zebra­
nym  cele i zadania now opow ­
s ta łe j p laców k i p a rty jn e j.

Po części o fic ja ln e j towarzysz 
B ie ru t i cz łonkow ie  B iu ra  P o li­
tycznego w  osobistych rozm o­
wach zazna jom ili się ze studen­
tam i i c ia łem  pedagogicznym 
In s ty tu tu .

W ie lk ie  zwycięstwo wyborcze 
demokracji niemieckiej

Z 12,3 miln. uprawnionych — ponad 12 miln. 
głosowało na lisly Frontu Narodowego

(f) B E R L IN  (PAP). D r S te in - 
ho ff, m in is te r spraw w ew nętrz 
nyeh NRD i kom isarz genera l­
ny w yborów  zakom un ikow ał 
specja lnym  pismem prezyden­
tow i P ieckow i o w yn ikach  g ło ­
sowania.

L is t  dra S te inho ffa  zaw iera 
następnie częściowe w y n ik i wy 
horów  niedzielnych. Z 12.331.905 
U praw nionych do głosowania 
Osób, 12.139.932 w zię ły  udz ia ł w

wyborach. F rekw enc ja  w y b o r­
cza w yn ios ła  w ięc 98,44 proc. Z 
12.124.289 ważnych głosów je ­
dyn ie  35.545 złożonych zostało 
p rzeciw ko kandydatom  F ron tu  
Narodowego. Pozostałe • głosy w  
liczb ie  12.088.744 oddanych zo­
stało na kandyda tów  F ron tu  
Narodowego.

Korespondencję z przebiegu  
w yb o ró w  zamieszczamy na 
str. 2.

Telegram prezydenta Piecka 
do Przewodniczącego Rady 

Najwy ższej ZSRR — Szwernika
(f) M O S K W A  (PAP). — P re ­

zydent N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okra tyczne j W ilh e lm  Pieck 
w ystosow a ł następujący te le ­
gram  do Przewodniczącego P re ­
zyd ium  Rady N ajw yższe j Zw iąż 
k u  Radzieckiego, S zw ern ika :

„W  im ie n iu  N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej i  p ra w ­
dz iw ych  dem okra tów  całych Nie 
m ieć, w yrażam  Panu i  w  Pana 
osobie całem u na rodow i radziec­
k ie m u  serdeczną wdzięczność za 
p rzy jac ie lsk ie  życzenia z okaz ji 
p ierw sze j roczn icy p ro k la m o w a­
nia  N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j . N aród n iem ieck i 
św iadom  je s t tego, że osiągnął 
sukcesy w  budo w n ic tw ie  gospo­
darczym , k u ltu ra ln y m  i państwo

w ym  dzięk i boha te rsk im  z w y ­
cięstwom  A rm ii Radzieckie j o- 
raz dz ięk i bezin teresow nej i  
w span ia łom yślne j pomocy rządu 
Z w iązku  Radzieckiego.

S iły  an ty im pe ria lis tyczne  w  
Niemczech w yko rzys ta ły  ro k  is t­
n ien ia  N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej, aby zgodnie z 
h is to rycznym  określen iem  Ge­
neralissim usa S ta lina  zm ob ilizo­
wać tkw ią ce  w  narodzie niem iec 
k im  w ie lk ie  s iły  po tencja lne w  
celu u tw orzen ia  zjednoczonych, 
niezależnych, dem okra tycznych, 
m iłu ją cych  pokó j N iem iec.“

(— ) W IL H E L M  P IE G K  
P rezydent N iem ieck ie j R e p u b lik i 

D em okratycznej 
14 październ ika  1950 r.

Telegram premiera Grotewohla
do Generalissimusa Stalina

(f) M O S K W A  (PAP). P rem ie r 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem okra 
tyczne j — O tto  G ro tew oh l w y ­
stosował następu jący te legram  
do Przewodniczącego Rady M i­
n is tró w  Z w iązku  Radzieckiego, 
Generalissim usa Józefa S ta lina : 

„W  im ien iu  m iłu jącego pokój 
na rodu  niem ieckiego, rządu N ie 
m ie ck ie j R e pu b iik i D em okra  - 
tyczne j i m o im  w łasnym , prag­
nę w yra z ić  Panu serdeczną 
wdzięczność za Pana szczere ży­
czenia z okaz ji św ięta narodo­
wego N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okra tyczne j.

M iłu ją ce  pokój s iły  narodu 
n iem ieckiego wzmogą w a lkę  o 
zjednoczone, niezależne, dem o­

kratyczne, m iłu ją ce  pokój N iem  
cy i  w  ścisłej p rz y ja ź n i z w ie l­
k im  Z w ią zk iem  R adzieckim  — 
potężnym  k ie ro w n ik ie m  św iato 
wego obozu poko ju  — w niosą 
sw ój w k ła d  w  dzie ło zapewnie 
n ia  poko ju .“

(— ) O TTO  G R O TEW O H L
P rem ie r N iem ieck ie j R e pu b lik i 

D em okratycznej 
13 październ ika 1950 r.

&
Podobny te legram  wystoso -  

w a ł m in is te r sp raw  zagranicz -  
nych N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej Georg D e r t in -  
ger do m in is tra  spraw  zagran i­
cznych Z w iązku  Radzieckiego, 
A nd rze ja  W yszyńskiego.

Koreańska arm ia ludowa toczy
zacięte walki obronne

(f) P E K IN  (PAP). — Ponie­
dz ia łko w y  k o m u n ika t w ieczorny 
dow ództw a naczelnego koreań­
sk ie j a rm ii ludow e j podaje, że 
oddz ia ły  a rm ii lu do w e j p ro w a ­
d z iły  zaciekłe w a lk i obronne z 
nac ie ra jącym  n iep rzy jac ie lem  
na w szystk ich  frontach.

W  re jon ie  Keson, na północ 
od 38 rów no leżn ika , n ie p rzy ja ­
c ie l now ym i s iłam i pode jm uje

zaciekłe a tak i, u s iłu jąc  w b ić  się 
k lin e m  w  środek obrony oddzia­
łó w  a rm ii ludow e j.

O ddz ia ły  a rm ii ludow e j p ro ­
wadzą uporczyw e w a lk i ob ron­
ne, odp iera jąc a ta k i n ie p rzy ja ­
cie la i  zadając m u duże s tra ty .

Na n iek tó rych  odcinkach fron  
tu  oddz ia ły  a rm ii ludow e j w y ­
co fa ły  się na nowe pozycje o- 
bronne.

Międzynarodowe Zrzeszenie 
Górników wykluczyło delegata Tito

(a) B U D A P E S ZT  (PAP). W dalszym  ciągu obrad M iędzy­
narodow ego Zrzeszenia G ó rn ikó w  toczących się w  Budape­
szcie, ko m ite t a d m in is tra cy jn y  Zrzeszenia p rz y ją ł na człon­
ków  Z w iązek  G ó rn ikó w  B e lg ii, Zrzeszenie R obo tn ików  Prze­
m ys łu  M eta lu rg icznego i Górniczego USA, oraz Zw iązek 
G ó rn ikó w  A u s tra li i,

K o m ite t A d m in is tra c j 
p a trz y ł rów nież spraw, 
w ych  rapo rtów  członka 
tu, Jugosłow ian ina N ik  
le  o sy tua c ji gó rn ików  
s ław ii. Rezolucja Kom i 
m in is tracy jnego . zatw 
przez plenum , potępiła 
stw o reżim u k l ik i  T ito  
a ju ją ce j rob o tn ików  
w iańsk ich  i w ysługu 
im p e ria lis to m  am ery 

Na wniosek K o m it  
un is tracy jnego , N iko l 

'.ostał w yk luczony z 
Lo m ite tu  za fa łszyw e |

w ian ie  sy tuac ji gó rn ików  w  J u ­
gosław ii. W rezo luc ji K om ite tu  
A dm in is tracy jnego  podkreślone 
zostało, że zarządzenie w y k lu ­
czenia K o tle  nie dotyczy cz on 
kostwa gó rn ików  jugos łow iań­
skich, k tó rzy  — m ów i rezolucja 
— znajdą sposób by pizepQ ZK 
ze swoich szeregów zdrajców 
i doprow adzić do odrodzeniJ 
wolnego i dem okratycznego ru ­
chu zawodowego w Jugosław ii 

K o m ite t p rz y ją ł następnie re ­
zolucję potępia jącą agresywną 
p o litykę  podżegaczy wojennych.

Na s ir .  i zamieszczamy leksl przemówienia 
ministra W YSZYŃSKIEGO na posiedzeniu 

Komisji Politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego NZ

Kształcimy kadry, które mają stać się czołowym oddziałem 
partii na polu opanowania i przenoszenia do mas 

przodującej teorii marksizmu-leninizmu
Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR towarzysza Prezydenta Bolesława Bieruta na inauguracji’ 

roku akademickiego w Instytucie Kształcenia Kadr ¡Naukowych przy KC PZPR
Towarzysze!

W  dn iu , w  k tó ry m  rozpoczyna 
swą pracę In s ty tu t Kształcenia 
K a d r N aukow ych, zespół Wasz— 
k ie ro w n ikó w , pro fesorów  i  s łu ­
chaczy In s ty tu tu  — skup ia na 
sobie uwagę całej p a rtii.

P ow o łu jąc  do życia IK K N  
p a rtia  nasza pode jm uje n iezw y­
k le  doniosłe zadanie: przygoto­
w an ia  k a d ry  p racow n ików  teo­
retycznych, k tó rych  b ra k  pa rtia  
odczuwa dziś szczególnie moc­
no.

P ow ołania do życia In s ty tu tu  
n ie  można rozpa tryw ać ty lk o  z 
p u n k tu  w idzenia powstania jesz­
cze jedne j uczeln i wyższej spe­
cja lnego typu , k tó ra  um ożliw ia  
pewnem u zespołowi lu d z i pogłę 
bien ie swego w ykszta łcen ia w  
określonym  k ie ru n ku . Rola i  za­
dania In s ty tu tu  sięgają bez po -  
rów nan ia  g łęb ie j. K a d ry , k tó re  
In s ty tu t będzie w ych ow yw a ł 
m a ją  stać się czo łow ym  oddzia­
łem  p a r t i i na po lu  opanowania 
te o rii m arks is tow sko -  le n in ow ­
skie j, na po lu  przenoszenia przo 
du jącej m y ś li społecznej do mas 
p racu jących i  do ca łokszta łtu  
życia um ysłowego naszego k ra ­

ju . N auka zaś i teo ria  m a rk s i -  
stowsko -  len inow ska n ie  jes t 
dla p a r t i i zbiorem  dogm atów, 
lecz je s t d la  nas w ytyczną  dz ia­
łan ia  w  w ie lk im  re w o lu c y ji. j -  
h is to rycznym  zadaniu — w  za­
daniu zbudowania w  Polsce spo 
łeczeństwa socjalistycznego.

„S iła  te o rii m arks is tow sko- 
len ino iosk ie j — czytam y w  
„K ró tk im  K urs ie  H is to r ii 
W K P (b)“  — polega na tym , że 
daje ona p a r t i i możność o r ie n ­
tow ania się w  sy tua c ji, zrozu­
m ienia wewnętrznego zw iązku  
zachodzących w ydarzeń, prze­
w id yw a n ia  biegu w ydarzeń  i  
rozpoznawania n ie  ty lk o  tego, 
ja k  i  w  ja k im  k ie ru n k u  ro z w i­
ja ją  się w ydarzen ia  w  te raź­
niejszości, lecz rów n ież  tego, 
ja k  i  w  ja k im  k ie ru n k u  muszą 
się one rozw ija ć  w  przyszłości.

T y lk o  pa rtia , k tó ra  opanowa­
ła  teorię m a rks is to w sko -le n i­
nowską, może pew nym  krok iem  
posuwać się naprzód i  p ro w a ­
dzić naprzód klasę robotn iczą.“

Zespół Wasz je s t zatem  nie 
ty lk o  p lacówką naukową, ale 
jes t przede w szys tk im  w ażnym  
oddziałem  p a rtii,  pom agającym  
w  je j dz ia łan iu  re w o lu cy jn ym .

Zadaniem  IK K N  jes t w ychow a­
nie  kad ry  działaczy re w o lu c y j­
nych, na jściś le j zw iązanych z 
pa rtią  i um iejących posługiw ać 
się orężem przodu jące j teo rii 
społecznej w  walce o zw yc ię ­
stwo socjalizm u.

Czegóż zatem spodziewa się 
od Was, towarzysze, k ie ro w ­
n ic tw o  pa rtii?

P ragn iem y — po pierwsze — 
w idzieć w  Was riie naukowców , 
oderw anych od w a lk i, lecz bo­
jo w n ikó w , k tó rzy  ow ładnę li 
sztuką posług iw an ia się orężem 
na u k i aby przekazać tę  sztukę 
walczącym  szeregom k lasy ro ­
botn icze j, aby szybciej, skutecz­
n ie j uzbra jać świadomość mas 
w  walce o now y us tró j społecz 
ny.

C hcie libyśm y — po w tó re  — 
na wstęp ie Waszej pracy o - 
strzec Was przed niebezpieczeń­
stwam i, k tó re  grożą często n ie ­
k tó ry m  ludziom , poświęcającym  
się pracy teoretycznej. N a jw ię k ­
szym z tych  niebezpieczeństw 
jes t jednostronność tzn. u trace­
nie  żyw e j łączności te o rii z p ra k  
tyką , a w ięc u tracenie ja k  n a j­
ściślejszego zw iązku z życiem  
p a rtii,  z życiem  k lasy  ro b o tn i -

czej, z codziennym i procesami 
przem ian i  w a lk  społecznych, 
k tó re  zachodzą zarówno w ew  - 
ną trz  k ra ju , ja k  i  w  stosunkach 
m iędzynarodow ych. N ie  p o w in ­
niśm y zapominać, że cz łow iek 
uczy się nie ty lk o  z ks iążk i, ale 
i  z życia w  obcow aniu z masa­
m i p racu jącym i i  grom adzonym  
przez nie  doświadczeniem, że 
działacz -  rew o luc jon is ta  ty lk o  
wówczas słusznie posługuje się 
teorią  m arks izm u -  len in izm u , 
gdy um ie w ydobyw ać z n ie j je j 
żywą istotę , to  znaczy pu lsu ją ­
cą w  n ie j treść społeczną. W ar­
to  tu  może przypom nieć słowa 
towarzysza S ta lina , w yp o w ie ­
dziane w  n iedaw nej dy*skusji o 
językoznaw stw ie :

„M o le  książkowe i  ta lm u d y- 
ści rozp a tru ją  m arks izm , po­
szczególne w n iosk i i  fo rm u ły  
m arks izm u ja k o  zb ió r dogm a­
tów , k tó re  „n ig d y “  n ie  zm ie­
n ia ją  się, m im o zm iany w a ru n ­
ków  rozw o ju  społeczeństwa. 
M yślą  oni, że je ś li nauczą się 
na pamięć tych  w n iosków  i  fo r ­
m u ł i  zaczną cytować je  na 
wszelkie sposoby, to  będą w  
stanie rozw iązyw ać wszelkie

zagadnienia, licząc na to, że 
wyuczone w n iosk i i  fo rm u ły  
przydadzą im  się d la  w szyst­
k ich  czasów i  k ra jó w , we w szy­
s tk ich  w ypadkach  w życiu. Tak  
jednak mogą m yśleć ty lk o  lu ­
dzie, k tó rzy  w idzą lite rę  
m arksizm u, ale nie w idzą jego 
is to ty , w y k u w a ją  na pamięć 
teks ty  w n iosków  i  fo rm u ł m arł; 
sizmu, lecz nie rozum ie ją  ich 
treści.

M arks izm  jest nauką o p ra ­
wach rozw o ju  przyrody  i  spo­
łeczeństwa, nauką o re w o lu c ji 
uciskanych i  w yzysk iw anych  
mas, nauką o zw ycięstw ie so­
c ja lizm u  we w szystk ich  k ra ­
jach, nauką o budow n ic tw ie  
społeczeństwa kom unistyczne­
go. M arks izm  jako  nauka nie  
może stać w  jednym  m ie jscu  — 
ro z w ija  się on, doskonali. W 
rozw o ju  sw ym  m arks izm  nie  
może n ie  wzbogacać się now ym  
doświadczeniem , nową w iedzą  
—  a w ięc poszczególne jego fo r ­
m u ły  i  w n io sk i n ie  mogą nie 
zm ieniać się z bieg iem  czasu, 
nie mogą nie  ustępować m iejsca  
n o w y m « fo rm u ło m  i  w nioskom ,

któ re  odpow iada ją nowym  za­
daniom  historycznym . M a rk ­
sizm nie uznaje niezm iennych  
w niosków  i  fo rm u ł, obow iązu­
jących dla  wszystk ich epok i 
okresów. M arks izm  jest w ro ­
giem wszelkiego dogm atyzm u“ .

W sw o je j osta tn ie j w ypow ie­
dzi „W  spraw ie m arksizm u w  
językoznaw stw ie “  towarzysz 
S ta lin  da ł nam w łaśnie jeszcze 
jeden gen ia lny wzór, ja k  sięgać 
w  nauce do żyw e j treści n ieu­
stannych przeobrażeń społecz­
nych, ja k  je  uogólniać, bo to 
stanow i o istocie teo rii, o je j 
dynam icznej ro li w kszta łtow a­
n iu  świadom ości człow ieka i w  
ksz ta łtow an iu  św iata.

P rzy— a ja ją c  sobie teorię m ar 
ks is tow sko-len inow ską sięgaj cie 
do ty c h  genia lnych wzorów  czuj 
nej i  tw órcze j m yś li s ta lino w ­
skie j, k tó re  pomogą Wam, ja ko  
przyszłym  w ychowawcom  czo­
łow ych  szeregów p a rty jn ych  roz 
w iązyw ać w łaśc iw ie  i słusznie 
praktyczne  zagadnienia naszej 
w a lk i i  naszego budow n ic tw a so 
c ja listycznego, k tó re  pomogą 
skutecznie j obalać w rogie teorie, 
szerzej m ob ilizow ać m asy, ha r­
tow ać ich  postawę ideologiczną, 
szybciej i  g łęb ie j kszta łtow ać 
ich świadomość.

W reszcie —  w ie rzym y, że w 
sw ych stud iach i  w  swej p racy 
pa rty jno -spo łeczne j n ie  będzie­
cie szczędzili w ys iłków , aby po­
s ług iw ać się bolszew icką m etodą 
k ry ty k i i  sam o kry tyk i, bez k tó ­
re j n ie  można skutecznie wzbo­
gacać i  pogłębiać sw ych poglą­
dów  an i też zabezpieczyć się 
przed pow ażnym i b łędam i w  do 
ciekaniach teoretycznych.

„Ż adna nauka nie  może roz­

Obóz pokoju pod wodzą Wielkiego Stalina 
odniesie zwycięstwo nad ciemnymi .siłami

imperialistycznej reakcji
W  atmosferze entuzjazmu rozpoczęły się obrady I I  Wszechzwiązkowej

Konłerencji Obrońców Pokoju w Moskwie
( i)  M O S K W A  (P A P ). —  W  S a li K o lu m n o w e j D om u Z w ią z ­

kó w  Zaw od o w ych  w  M o skw ie  rozpoczęły się dnia 16 bm . 
o godz. 18 czasu m oskiew skiego obrady I I  W szechzw iązko­
w e j K o n fe re n c ji O brońców  Poko ju .

W  piękne j, rzęsiście ośw ie tlo ­
ne j sa li zeb ra li się w ys łann icy  
w ie lom ilionow ego narodu ra ­
dzieckiego, robo tn icy  i  kołchoź­
n icy , przedstaw ic ie le  in te lig e n ­
c j i  radz ieck ie j, działacze k u ltu ­
ry , n a u k i i  sztuk i, p rzedstaw ic ie­
le o rgan izac ji społecznych i  du ­
chow n i w szystk ich  w yznań, by 
w yra z ić  zdecydowaną w o lę  całe­
go na rodu radzieckiego u trz y ­
m an ia poko ju .

Na sa li obrad obecnych jest 
ponad 1.000 delegatów oraz lic z ­
n i gośeie: działacze n a u k i i  k u l­
tu ry . stachanowcy m oskiew skich 
zak ładów  p racy oraz członkow ie 
de legacji zagranicznych b a w ią ­
cych w  s to licy  ZSRR. N ad sto­
łem  P rezyd ium  tonącym  w  k w ia  
tach —  w ie lk ie  p o rtre ty  wodzów 
postępowej ludzkości —  Len ina  
i  S ta lina  oraz hasło : „O brona 
P oko ju  —  spraw ą w szystk ich  
narodów  św ia ta “ .

Przemówienie Fadiejewa
O brady I I  W szechzw iązkowej 

K o n fe re n c ji O brońców  P oko ju  
zagaił członek P rezyd ium  R a­
dzieckiego K o m ite tu  O brony Po­
ko ju , znakom ity  p isarz —  A le k ­
sander Fadie jew .

M ówca s tw ie rdz ił, że K o n fe ­
renc ja  odbyw a się w  c h w ili,  gdy 
narody całej k u l i  z iem skie j p rzy  
go tow u ją  się do I I  Św iatow ego 
Kongresu O brońców  Poko ju , 
gdy ruch  w  obronie po ko ju  o- 
be jm u jący se tk i m ilio n ó w  lu dz i 
stał sie potężną siłą, w  c h w ili 
gdy im p e ria liśc i am erykańscy 
ro z o a łili k rw a w ą  pożogę na D a­
le k im  Wschodzie i coraz czyn­
n ie j w ciąga ją  swych sojuszni­
ków  i sa te litów  europejskich do 
przygotow ań wojennych. _

Ś w ia t — ośw iadczył F ad ie jew  
— n igdy jeszcze nie b y ł św iad­
k iem  takiego na ig raw an ia  się z 
n a jb a rd z ie j e lem entarnych za­
sad praw a i spraw ied liw ośc i ja ­
k im  jes t nadużycie przez im pe­
r ia lis tó w  USA sztandaru ONZ 
dla  zbrodn icze j napaści na mę­
czeński naród koreański.

Przesyłam y nasze płom ienne 
pozdrow ienie bohaterskiem u na­
rodow i koreańskiem u walczące­
mu o swą wolność i n iepodle­
głość — ośw iadczył mówca 
wśród b u rz liw y c h  ok lasków  ca­
łe j sali. Żądam y by O NZ po ło­
żyła n iezw łocznie kres prze­
stępczej i zbrodn iczej w o jn ie , 
domagamy się um oż liw ien ia  na­
rodow i koreańskiem u poko jo ­
wego życia i tw órcze j pracy. 
Doświadczenia osta tn ie j w o jn y  
rozpętanej przez H itle ra  — 
s tw ie rd z ił A leksander Fad ie jew  
—  w in n y  ostrzec narody k ra jó w  
kap ita lis tycznych  w  ja ką  o tch łań 
spychają je  im p e ria liśc i anglo- 
am erykańscy. W  dalszym  ciągu

przem ów ien ia F ad ie jew  w ska­
zał, że św ia to w y  f ro n t  poko ju  
krzepn ie  z każdym  dniem , czego 
w yrazem  je s t zebranie b lisko  
pó ł m ilia rd a  podp isów  pod A pe­
lem  S ztokho lm skim . Zw iązek 
R adziecki —  ośw iadczył m ówca 
w śród  o w a c ji w szystk ich  zgro­
m adzonych —  k tórego cała do­
ros ła  ludność podpisała apel 
sztokholm ski, k roczy  pod wodzą 
W ie lk iego S ta lina  na czele św ia ­
towego obozu obrońców  pokoju.

W  c h w ili,  gdy im p e ria liśc i 
k n u ją  p la n y  now e j rzezi w o jen ­
ne j i  re a lizu ją  k rw a w ą  agresję, 
ludz ie  radzieccy u rzeczyw is tn ia ­
ją  w span ia ły , s ta lino w sk i plan 
przeobrażenia p rzyrody , a wódz 
narodu radzieckiego —  W ie lk i 
S ta lin  w nosi sw o im i pracam i w  
dziedzin ie  językoznaw stw a no­
w y , n iezw yk le  cenny w k ła d  do 
ska rbn icy  k u ltu ry  ludzk ie j.

Jesteśmy s iln i —  lecz w o jn y  
n ie  chcemy. Przez rozpętanie 
now e j rzezi w o jenne j im p e ria ­
liś c i pragną ra tow ać swe in te ­
resy, lecz n ie  uda im  się u rze­
czyw is tn ić  tego zbrodniczego za 
m ia ru . W ita m y  w szystk ich  zwo­
le n n ikó w  po ko ju  na ca łym  świe 
cie n iezależnie od ich  poglądów 
i  przekonań. P ragn iem y w spó l­
n ie  w a lczyć z n im i o u trzym a ­
n ie  pokoju.

W śród o lbrzym iego entuzjaz­
m u i  o w ac ji na cześć św ia to ­
wego obozu poko ju , na cześć 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i, na 
cześć ostoi św iatowego poko ju— 
Z w ią zku  Radzieckiego i  gen ia l­
nego chorążego postępowej łudź 
kości w  w alce o pokó j — Józe­
fa  S ta lina , A leksander Fad ie jew  
o tw ie ra  obrady I I  W szechzwiąz­
kow e j K o n fe re n c ji O brońców 
P oko ju .

Wybór Prezydium
Na w niosek w yb itnego  uczo­

nego radzieckiego —  profesora 
O parina w ybrane zostaje k i lk u ­
dziesięcioosobowe P rezyd ium  
K on fe re n c ji, do którego weszli 
m. in .: sekre tarz generalny 
Z w iązku  P isarzy Radzieckich— 
Fadie jew , prezydent A kadem ii 
N auk ZSRR — W aw iłow , prze­
wodniczący K o m ite tu  O brony 
P oko ju  ZSRR — T ichonow , pre 
zydent A kad em ii N auk R o ln i­
czych im . Len ina  —  Łysenko. 
sekretarz K C  W L K Z M  — M i-  
cha jłow , sekre tarz WCSPS — 
Sołow iow , znakom ity  now a to r 
p ro d u kc ji, starszy m a js te r fa b ry  
k i  „K a l ib r “  — M ik o ła j R osyj­
ski, w y b itn y  stachanowiec le - 
n in g ra d zk i — D u b in in , przewod­
niczący kołchozu im . S ta lina  na 
U k ra in ie  —  L itow czenko, czło­
nek A k a d e m ii N auk ZSRR —

D zierżaw in , p rezydent U k ra iń ­
sk ie j A ka d e m ii N auk —  P a lla - 
d in, sekre tarz K C  W L K Z M  —  
Jerszowa,' w y b itn y  kom pozytor 
radz ieck i —  Szostakowicz, re k ­
to r  U n iw e rsy te tu  M osk iew sk ie ­
go —  N iesm ie janow , znakom ita  
p isarka —  W anda W asilewska, 
bohater pow ieści P o lew oja  —  lo t 
n ik  M eries jew , p isarz b ia ło rusk i 
—  Jakub  Kolas, p rezydent A k a ­
dem ii N a uk  L e ka rsk ich  —  A n icz  
kow , przewodniczący C entra lne j 
Rady Spółdzielczej ZSRR —  
Chochłow, zna kom ity  a k to r g ru  
z iń sk i —  Chorawa, znany k o m - 
ba jner, stachanow iec —  B o rin , 
B oha te rka  P racy S ocja listycznej 
now a to rka  ro ln ic tw a  —  B asti 
B ag irow a, p isarz —  Leonow, 
poeta —  S urkow , przewodniczą­
ca A nty faszystow sk iego K o m ite ­
tu  K o b ie t Radzieck ich —  Popo­
wa, m e trop o lita  —  M ik o ła j, zna­
ko m ita  sportsm enka radziecka— 
Issakowa.

Do P rezyd ium  K o n fe re n c ji 
wśród ok lasków  zebranych za­
proszony został członek Stałego 
K o m ite tu  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju  i  p rzew odn i­
czący K o m ite tu  O brońców  Po­
k o ju  W ie lk ie j B ry ta n ii —  C row - 
ther.

Członkowie Biura 
Politycznego KC WKP(b) 

z J. Stalinem na czele 
członkami Prezydium 

honorowego
Na w n iosek M ik o ła ja  R osy j­

skiego w śród spontanicznych o- 
w a c ji uczestn ików  K on fe renc ji, 
w yb ran o  P rezyd ium  honorowe 
cz łonków  B iu ra  Politycznego 
K C  W KP(b), z Józefem S ta li­
nem  na czele. Delegaci wstają. 
Sala rozbrzm iew a ow acjam i na 
cześć w ie lk ieg o  wodza na ro ­
dów  —  chorążego pokoju, S ta­
lina .

Po w yborze sekre ta ria tu  K on 
fe ren c ji, k o m is ji m andatow ej o- 
raz k o m is ji redakcy jne j, jedno­
głośnie p rz y ję ty  został porządek 
dz ienny K on fe ren c ji, składający 
się z 3 pu nk tów :

1) —  re fe ra t M ik o ła ja  T i-  
chonowa —  „N a ród  radzieck i w  
walce o pokó j p rzeciw ko pod­
żegaczom do now e j w o jn y “ .

2) — w y b o ry  delegatów na I I  
Ś w ia tow y  Kongres O brońców 
P oko ju ,

3) — w yb o ry  Radzieckiego K o 
m ite tu  O brony Poko ju ,

Z ko le i obszerny re fe ra t po­
św ięcony walce narodu radziec 
kiego o pokój p r  ;eciw ko im pe­
r ia lis tyczn ym  podżegaczom w o ­
je n n ym  w yg ło s ił przewodniczą­
cy Radzieckiego K om ite tu  O b­
ro n y  P oko ju  —  M ik o ła j T icho ­
now.

T ichonow  n iezw yk le  dob itn ie  
scha rakteryzow ał ludożerczą po 
lity k ę  im p e ria lis tó w  angio-am e 
ryka ń sk ich  i  ich  szaleńcze p la ­

n y  rozpętan ia now e j św ia tow e j 
rzezi w o jenne j. Zbrodn iczym  
know an iom  m onopolis tów  W a ll-  
S tree t i  ich  sługusów m ówca 
p rze c iw s ta w ił twórczą, poko jow ą 
pracę Z w ią zku  Radzieckiego i  
jego niezłom ną w a lkę  o po­
kó j.

T ichonow  w skazał następnie 
na rosnącą coraz ba rdz ie j prze­
wagę obozu pokoju, skupionego 
w o kó ł Z w ią zku  Radzieckiego,

M O S K W A  (PAP). W  a rtyku le  
w stępnym  pośw ięconym  I I  
W szechzw iązkowej K o n fe re n c ji 
O brońców  P oko ju  dz ienn ik  
„P ra w d a “  pisze m. in .:

Na ca łym  św iecie ponownie 
rozlegnie się potężny głos na ­
rod u  radzieckiego stojącego 
czu jn ie  na straży w ie lk iego  
dzie ła pokoju. „Zasługa M osk­
w y  —  p isa ł tow arzysz S ta lin  
przed 3 ła ty  w  orędziu p o w ita l­
nym  z o ka z ji 800-lecia is tn ien ia  
M oskw y  —  polega na tym , iż 
jest ona hero ldem  w a lk i o trw a  
ly  pokó j i  p rzy jaźń  m iędzy na ­
rodam i, hero ldem  w a lk i prze -  
c iw ko  podżegaczom do nowej 
w o jn y .“

I I  W szechzw iązkowa K on fe  -  
renc ja  O brońców  P oko ju  to 
jeszcze jeden w ażny etap w  
walce na rodu radzieckiego o 
pokój.

W skazując na konsekw entny 
cha rak te r p o lity k i poko jow e j 
ZSRR rea lizow anej przez pań - 
stwo radzieck ie  od pierwsze j 
c h w ili jego is tn ien ia  do dn ia  
dzisiejszego dz ienn ik  s tw ierdza

nad s iłam i w o jn y  im peria lis tycz  
ne j i  w śród o w ac ji ca łe j sali w y  
ra z ił n iezłom ne przeświadcze­
nie, że obóz po ko ju  pod wodzą’ 
w ie lk ieg o  S ta lin a  odniesie 'zw y ­
cięstwo nad c iem nym i s iłam i 
im p e ria lis tyczn e j re a kc ji.

Po re ferac ie  M ik o ła ja  T icho - 
nowa, rozpoczęła się dyskusja. 
P ie rw szy zab ra ł głos w  dysku ­
s ji prezydent A kad em ii N auk 
ZSRR —  W aw iłow .

że na ród  radz ieck i codziennie 
po tw ie rdza sw ym i osiągnięcia­
m i w ierność d la  dzie ła  pokoju. 
W skazując, iż  I I  K on fe re n c ją  
O brońców  P oko ju  w  ZSRR 
ob radu je  w  c h w ili,  gdy na całej 
k u l i  z iem skie j od byw a ją  się 
przygo tow an ia  do I I  Ś w iatow e 
go K ongresu O brońców  Poko ju , 
„P ra w d a “  pisze: N aród  radz ie ­
c k i k roczy  w  aw angardzie potę 
żnego ruchu  obrońców  pokoju. 
Pod sztandarem  poko ju  jedno ­
czą się w szystk ie  m iłu ją ce  po­
k ó j narody. _Pod ty m  sztanda - 
rem  wespół’  z m asam i p racu­
ją c y m i ZSRR kroczą masy p ra ­
cujące k ra jó w  de m okra c ji ludo 
w e j, w ie lk a  C h ińska R epub lika  
Ludow a, kroczy cała postępowa 
ludzkość. N ie  rpa na św iecie 
s iły , k tó ra  by łab y  w  stanie 
p rzec iw staw ić  się tem u potężne 
m u fro n to w i narodów  b ro n ią ­
cych pokoju.

N iezliczona a rm ia  obrońców 
po ko ju  — kończy „P ra w d a “  — 
un ice s tw i k rw a w e  p lany ame­
rykań sko  -  angie lsk ich agreso­
ró w  im peria lis tycznych , ob ron i 
pokój.

O trw a ły  pokój i  przyjaźĄ  
m iedzy narodam i

„Po ukończeniu służby wojskowej 
stawajcie do budowy ¡Nowej Huty“

Apel żołnierzy — uczestników spotkania 
z przodownikami pracy w Nowej Hucie

(f) D n ia  15 bm. odbyło  się w  
Nowej H ucie  spotkanie 600 żo ł­
n ierzy jednostek okręgu k ra k o w  
skiego z p rzodow n ikam i pracy 
i ro b o tn ika m i N ow ej F iu ty.

R obotn icy w  czasie serdecz­
nych rozm ów  zapoznali gości zę 
sw ym i os iągnięciam i p rzy  b u ­
dow ie  potężnego ob iektu  prze­
m ysłowego i  m iasta soc ja lis tycz­
nego — N ow e j H u ty .

Po zw iedzeniu N ow ej H u ty  
żołnierze i  rob o tn icy  zeb ra li się 
na w spó lne j naradzie, w  k tó re j 
w z ię li rów n ież  udz ia ł przedsta­
w ic ie le  p a r t i i i dow ództw a ok rę ­
gu wojskowego. Z gorącym  prze 
m ów ien iem  z w ró c ił się do p rzy ­
b y łych  żo łn ie rzy  Z M P -ow iec  z 
51 b rygady, k tó ry  w ezw ał ich,

aby po ukończeniu s łużby w o j­
skow ej p rz y b y w a li do Now ej 
H u ty  w spó ln ie  budować wspa­
n ia łą  przyszłość d la  siebie, k la ­
sy robo tn icze j i  P o lsk i S oc ja li­
stycznej.

W  w y n ik u  na rady żołnierze 
p o s tano w ili po p rze jśc iu  do re ­
zerw y stanąć w  szeregach bu ­
dow n iczych  N ow e j H u ty  i  u -  
c h w a lili l is t  —  rezolucję, w zy ­
w a jącą w szystk ich  żo łn ierzy od­
chodzących do rezerw y, aby 
w z ię li udz ia ł w  budow ie  Now ej 
H u ty .

„S tańcie  w ra z  z nam i —  czy­
tam y w  liśc ie  —  w  p ierw szych 
szeregach budow niczych gigan­
tycznego kom b ina tu  hutniczego, 
radosnego m iasta P o lsk i Socja­
lis tyczn e j!

w ija ć  się i  prosperować bez 
w a lk i poglądów, bez wolności 
k ry ty k i“  —  w skazyw a ł we 
w spom nianej w ypow iedz i o ję ­
zykoznaw stw ie tow arzysz S ta lin  
ostrzegając przed igno row aniem  
I lekceważeniem  te j zasady.

T y m  ba rdz ie j n ie  można w a l­
czyć skutecznie z wypaczenia­
m i w  dz ia łan iu  p ra k tycznym  
lekceważąc metodę k ry ty k i i  sa­
m o k ry ty k i.

P a rtia  pokłada w  Was, to w a ­
rzysze, w ie lk ie  nadzieje. Po­
zdraw ia jąc Was w  im ie n iu  k ie ­
row n ic tw a  pa rty jnego  i  życząc 
W am pom yślnych w y n ik ó w  w  
Waszych stud iach i  p racy p a r­
ty jn e j w ierzę głęboko, że bę­
dziecie z ca łym  oddaniem  i b o l­
szew ickim  ha rtem  w yp e łn ia ć  te 
doniosłe i ważne zadania, k tó ­
re W am p a rtia  dziś pow ierza na 
nowym  posterunku prac teore­
tycznych.

Odsłonięcie pomnika 
F. Dzierżyńskiego 

w Ałma Ala
W  sto licy  K azachskie j SRR — 

A łm a  A c ie  odbyło się 15 paź­
dz ie rn ika  br. uroczyste odsło­
nięcie pom nika Fe liksa D z ier­
żyńskiego.

W  w ie lo tys ięcznym  w iecu 
w z ię li udz ia ł przedstaw icie le  
naczelnych w ładz państw ow ych 
i  p a rty jn y c h  R e p u b lik i Kazach­
skie j.

D Z IŚ  W  NU M ERZE:
IN Z .  B O L E S Ł A W  R U M IŃ ­

S K I,  prezes Naczelnej Orga 
n iza c ji Techn iczne j — W ie l 
k ie  p e rs p e k ty w y  tw ó rc z e j 
p ra c y  d la  n a szych  in ż y n ie ­
ró w  i  te c h n ik ó w .

IO A N N Y  B E R L IO Z  — 2 o łn ie  
rze  F r a n c ji  n ie  chcą być  
ż o łn ie rz a m i T ru m a n a  ( A r ty  
k u l  n a p is a n y  s p e c ja ln ie  d la  
„ T r y b u n y  L u d u " ) .

Z B Ę D N E  P R Z E R Z U T Y  — 
Z B Ę D N E  K O S Z T Y .

K A R O L  M A Ł C U Z Y N S K I —
D o  T y c h  p rzysze d ł P lan  
( - le tn i .

Z O F IA  A R T Y M O W S K A  —
V o n  C h c lt i tz  n ie  z b u rz y ł Pa 
ry ż a  bo... n ie  m ia ł na  to  
s ii (z w ynurzeń h it le ro w ­
skiego zbrodniarza).

P R A C E  O L G I L E P IE S Z Y N - 
S K IE J  O T W IE R A J Ą  N O W E  
P E R S P E K T Y W Y  R O Z W IĄ ­
Z A N IA  P O D S T A W O W Y C H  
Z A G A D N IE Ń  N A U K O -
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Uroczysta inauguracja obchodów 
700-lecia Gliw ic

Marszałek Konstanty Rokossowski 
honorowym obywatelem miasta

(1) D n ia  15 bm. społeczeństwo 
g liw ic k ie  św ięciło uroczyście 
inaugurac ję  obchodów 700-lecia 
is tn ien ia  m iasta.

W  w ie lk im  święcie m ieszkań­
ców  G liw ic  w z ią ł udzia ł członek 
B ady Państwa, Prezes N IK , tow . 
gen. Jóźw iak -W ito ld .

Na inaugurację  obchodu zło­
ży ło  się o tw arc ie  w ys taw y P la­
nu  6-letniego, o tw arc ie  w ysta ­
w y  obrazującej dorobek, prace 
i  zam ierzenia P o lite ch n ik i Ślą­
sk ie j im . Pstrowskiego, położe­
n ie  kam ien ia węgielnego pod 
budowę N ow ej D z ie ln icy  A k a ­
dem ick ie j, o tw arc ie  ośrodka 
szkolenia pa rty jnego  K M  PZPR 
i  nadzwyczajne posiedzenie M ie j 
sk ie j R ady Narodowej.

Przemówienie tow. gen. 
Jóźwiaka - Witolda

Na nadzw yczajnym  posiedze­
n iu  M ie js k ie j Rady Narodowej 
członek Rady Państwa, tow . gen: 
J ó źw ia k -W ito ld  w yg łos ił prze­
m ów ienie, k tó re  przeryw ane 
by ło  w ie lo k ro tn ie  spontaniczny­
m i ok laskam i i  ok rzyka m i na 
cześć Chorążego poko ju  Gene­
ra lissim usa S ta lina  i  przyw ódcy 
mas pracujących P o lsk i, B o le­
sława B ie ru ta .

„700 la t is tn ien ia  G liw ic  —  o - 
św iadczyf m. in. tow . gen. Jóź­
w ia k -W ito ld  — to d ług ie  pasmo 
w a lk  o w yzw olenie spod b ru ta l­
nego ucisku ju n k ró w  i  k a p ita ­

lis tó w  niem ieckich , to ogrom ny 
w k ła d  p racy dz ies ią tków  poko­
leń lu du  polskiego w  budow n ic ­
tw o  i  rozw ój tego prastarego 
m iasta polskiego. L u d  m iasta  i  
z iem i g liw ic k ie j p rz e trw a ł i  za­
chował swą polskość. W e współ 
nej walce p rzec iw ko  w ro go w i 
klasowem u ro b o tn ik  p o lsk i łą ­
czył się z ro b o tn ik ie m  n iem iec­
k im “ .

„A rm ia  Radziecka — s tw ie rd z ił 
da le j m ów ca —  p rzyn ios ła  w  
1945 ro k u  w olność m iastu  i  zie­
m i g liw ic k ie j.  P ięć la t  wo lności 
robotn iczych G liw ic  to  okres o - 
fia rnego w y s iłk u  i  w k ła d u  p ra ­
cy w  odbudowę zniszczonego 
m iasta, w  budowę now e j Polski, 
budowę nowego szczęśliwego ży ­
cia.“

Spontaniczne o k la sk i i d ługo ­
trw a ły  entuzjazm  tow a rzyszy ł 
pow zięciu  przez M ie jską  Radę 
N arodową uchw a ły  nadania M i­
n is tro w i O brony N arodow e j M a r 
sza lkow i P o lsk i K onstan tem u 
Rokossowskiem u godności hono­
row ego obyw a te la  m iasta G liw ic  
za jego w y b itn y  w k ła d  w  dzieło 
rozgrom ien ia  faszyzm u, u w o l­
n ien ia  z iem i g liw ic k ie j spod oku  
p a c ji h itle ro w s k ie j i  oddania 
w ładzy p ra w o w ite m u  gospoda­
rzo w i — lu d o w i pracującem u.

Na zakończenie obrad zebran i 
u c h w a lili w ys łan ie  lis tu  do P re ­
zydenta R zeczypospolite j P o lsk i 
i  Przewodniczącego K C  PZPR, 
tow . Bolesław a B ie ru ta .

m

Ludność stolicy oddała hołd 
pamięci 50 bohaterów

(f) 16 bm., w  8 rocznicę strace­
n ia  przez h itle ro w có w  50 bo­
jo w n ik ó w  o Polskę S oc ja lis tycz­
ną, członków P o lsk ie j P a r t i i Ro­
botniczej i  G w a rd ii Lu do w e j, 
w ie rnych  synów lu d u  polskiego, 
społeczeństwo s to licy  oddało na

cm entarzu P ow ązkow skim  ho łd 
pam ięci bohaterów .

P rzem ów ienie w yg ło s ił X se­
k re ta rz  K o m ite tu  W arszaw skie­
go PZPR tow . W icha, po czym  
liczne delegacje z łoży ły  w ieńce 
na m og iłach bohaterów .

22 — 29 bm. — Tydzień walki 
z analfabetyzmemi

Akcja początkowego czytania obejmie w okresie 
jesienno-zimowym 600 tys. osob

W  d n ia c h  od  22 do  29 p a ź d z ie rn i­
k a  b r . z o rg a n iz o w a n y  będ z ie  w  ca­
ły m  k r a ju  „T y d z ie ń  w a lk i  z a n a l­
fa b e ty z m e m “ , k tó r y  m o b il iz u ją c  
spo łe cze ńs tw o  do  ja k  n a jż y w s z e g o  
u d z ia łu  w  l ik w id a c j i  te j  s m u tn e j 
sp u śc izn y  rz ą d ó w  k a p ita l is ty c z n o -  
o b s z a m ic z y c h  z a p o c z ą tk u je  je s ie n ­
n o -z im o w ą  k a m p a n ię  p o c z ą tk o w e g o  
n a u cza n ia  1950-51 r.

W  z w ią z k u  z p rz y g o to w a n ia m i do  
T y g o d n ia , P e łn o m o c n ik  R ządu  do 
W a lk i  z A n a lfa b e ty z m e m , to w . m in . 
S te fa n  M a tu s z e w s k i i  je g o  zas tęp ­
ca pos. K u b ic k i  p o in fo rm o w a li  na  
k o n fe re n c j i  p ra s o w e j w  d n iu  16 b m .

p rz e d s ta w ic ie l i  p ra s y  s to łe c z n e j o 
n a jb liż s z y c h  p la n a c h  i  z a d a n ia ch .

Je s ie n n o  -  z im o w a  k a m p a n ia  z w a l 
cza n ia  a n a lfa b e ty z m u  w  b r . bed z ie  
n a jw ię k s z ą  z d o ty c h c z a s  p rz e p ra w a  
d z o n y ć h  i  p o s ia d a ć  b ęd z ie  d e c y d u ­
ją c e  z n acze n ie  w  r e a liz a c ji  p la n u  
z w a lc z a n ia  a n a lfa b e ty z m u  w  . n a ­
szym  k r a ju .  W  czasie  je j  t rw a n ia  
p la n u je  s ię  z o rg a n iz o w a n ie  ponad  
35 ty s . k u rs ó w , na  k tó r y c h  u c z y ć  
s ię  b ęd z ie  p o n a d  600 ty s . osób, p o d  
czas g d y  w  p o d o b n e j k a m p a n i i  r o ­
k u  u b ie g łe g o , c z y n n y c h  b y ło  28 
tv s . k u rs ó w , o b e jm u ją c y c h  451 ty s . 
osób. Z  l ic z b y  te j  o k o ło  320 ty s . u -  
z y s k a ło  ś w ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  
n a u k i.

Na Pomorzu ruszyła pierwsza 
w kraju fabryka wyrobów z mas 

plastycznych
( f)  D n ia  14 b m . m in is te r  p rz e m y ­

s łu  le k k ie g o  to w . S ta w iń s k i d o k o ­
n a ł o tw a rc ia  P o m o rs k ic h  Z a k ła d ó w  
P rz e m y s łu  T w o rz y w  S z tu c z n y c h  — 
p ie rw s z e j w  P olsce fa b r y k i  w y r o ­
b ó w  z m as p la s ty c z n y c h . O tw a rc ie  
ty c h  z a k ła d ó w  b y ło  ra d o s n y m  ś w ię  
te m  d la  o k o lic z n e j lu d n o ś c i.

F a b ry k a  p ro d u k o w a ć  b ę d z ie  n a j ­
ró ż n ie js z e  p rz e d m io ty  b a k e lito w e  
h e łm y  d la  g ó rn ik ó w  — lże jsze  i  
m o c n ie js z e  o d  s k ó rz a n y c h , a p o ­
n a d to  w ie le  a r ty k u łó w  te c h n ic z n y c h .

Z  p ły t  w in y lo w y c h  z a k ła d  p ro d u ­
k o w a ć  b ędz ie  s u ro w ie c  n a  to re b ­
k i ,  pask j^ p łaszcze , w a l iz k i,  te cz ­
k i  i  in n ą  g a la n te r ię .

O so b n y  d z ia ł s ta n o w i p ro d u k c ja  
s z tu c z n e j s k ó ry , łu d z ą c o  p o d o b n e j 
d o  k ro k o d y lo w e j,  k tó r a  p ie rw s z o ­
rz ę d n ie  n a d a je  s ię  n a  o b ic ia  m e b lo  
w e  i  sa m och o d ow e , te c z k i l  in n ą  

^ g a la n te r ię .
Z  m as p la s ty c z n y c h  p rz e w id u je  

się p ro d u k c ję  z e ló w e k , fa r tu c h ó w , 
u b ra ń  r y b a c k ic h  i  in n y c h  p rz e d m io  
tó w .

D la  uczczenia 33 rocznicy Wielkiego Października i  I I  Światowego Kongresu Pokoju

Stoczniowiec tow. Lenart zaoszczędził 
1 tonę wy so ko w a rtośei o w ego metalu
Kobieta — murarz z Nowej Huty wyrabia 181 proc. normy —
Odzieżowcy ze szczecińskich zakładów przepracują 1* dzień

0  ,

na zaoszczędzonym surowcu
K a żd y  dzień przynosi coraz liczniejsze m e ld u n k i o p od ej­

m o w an iu  now ych zobow iązań p ro d u kcy jn ych  i  pom yślnej 
re a liza c ji zobow iązań  dotychczasowych, k tó ry m i polska k la ­
sa robotn icza czci 33 rocznicę W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźd z ie r­
n ik o w e j i I I  Św iatow ego  K ongresu O brońców  P o ko ju .

W  stoczni gdańskie j obok rea ­
liz a c ji w ie lu  zobowiązań, pod ję ­
ty c h  przez całe dz ia ły  p ro d u k ­
cy jne, zadeklarow ane prace u - 
kończyło  ju ż  w ie lu  rob o tn ików . 
Z nany m is trz  oszczędnościowe­
go w spó łzaw odn ic tw a w  stocz­
n i, tow . L e na rt, zaoszczędził w  
ram ach swego zobow iązania 1 
tonę wysokow artościow ego m e­
ta lu . Tow . K a ro l P ie tk ie w icz  —  
m on te r dz ia łu  rem on tów  u rzą ­
dzeń stoczniowych, u ru c h o m ił 2 
w in d y  kotw iczne , in s ta lu ją c  je  
na now ych  jednostkach p ły w a ­
jących.

W  to ku  w spó łzaw odn ic tw a 
p rzy  re a liz a c ji zobow iązań w  
stoczni, w ysunę ło  się na czoło­
w e m ie jsca w  podnoszeniu w y ­
da jności i  ja kośc i p ro d u k c ji 30 
now ych  p rzo do w n ików  p racy i  
26 rac jona liza to rów .

Kobiecy zespół murarski
z Nowej Huty ukończy

przedterminowo budowę 
żłobka

17-osobowy kob iecy zespół 
m u ra rs k i p racu jący  p rzy  budo­
w ie  N ow e j H u ty , postanow ił 
zw iększyć w yda jność pracy, u -  
kończyć p rzed te rm inow o budo­
w ę ż łobka oraz w ezw ał do po­
d jęc ia  podobnych zobowiązań 
inne zespoły kobiece.

P ow ażnym i w y n ik a m i w  
p ierw szych dn iach p racy po­
szczycić się może m ura rka , to w  
A n to n in a  W łodek, k tó ra  osiąga 
przecię tn ie  181 proc. no rm y.

A p e l m u ra re k  po d ję ły  ju ż  ma 
szyn is tk i, za trudn ione  p rzy  ob­
s łu g iw an iu  c ią gn ików  w  P P R K  
Podłęże, zobow iązując się do 
przeprowadzen ia sam odzieln ie 
d robnych  rem o n tów  oraz osz­
czędzania pa liw a.

Dalsze zobowiązania 
dolnośląskich górników

W  dalszym  ciągu pode jm u ją  
zobow iązania gó rn icy  do lnoślą -

scy. Znacznie po s tano w ili zw ięk 
szyć w yda jność p racy gó rn icy  
ko p a ln i „V ic to r ia “ . T a k  np. b ry  
gada A n ton iego  B o ru ty  zobowią 
zała się w y ro b ić  w  bież. m ies ią­
cu 180 proc. no rm y , brygada 
W ałto rza  —  165 proc. no rm y. 
Dalszych 18 b ryg ad  zespołowych 
postanow iło  w y ra b ia ć  od 115 — 
166 proc. no rm y.

15.627 sztuk ubrań 
roboczych i 6.906 podomek 

ponad plan
Załoga Szczecińskich Z a k ła ­

dów  P rzem ysłu  Odzieżowego po 
s tanow iła  w yp rod ukow ać  ponad 
p lan  15.627 sztuk u b ra ń  robo­
czych i  6.906 tzw . podom ek, po­
nadto poszczególne b ryg ad y  po­
s ta n o w iły  w zorem  K o ra b ie ln ik o - 
w e j pracow ać jeden dzień na za­
oszczędzonym m ateria le .

Spośród ponad 500 zobow ią­
zań in d y w id u a ln y c h  i  zb io ro ­
w ych  na uw agę zasługują zobo 
w iązan ia  m łodzieżow e. M . in . 
m łodzieżow a brygada Pogorzel­
sk ie j zobow iązała się w y k o n y ­
wać p rzecię tn ie  135 proc. no rm y 
oraz jeden  dzień w  m iesiącu 
przepracować na zaoszczędzo­
nych  ig łach  i  n ic iach.

Pracownicy Zarządu Portu 
Gdańsk - Gdynia opracują 

4 projekty 
racjonalizatorskie

(Koresp. w t.). W  ram ach zo­
bow iązań z o k a z ji 33 roczn icy  
W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
ko w e j p ra cow n icy  O ddzia łu  U -  
sp raw n ień  i  W ynalazczości Za­
rządu P o rtu  G dańsk —  G dyn ia  
op racow u ją  zb iorow o 4 p ro je k ­
ty  rac jona liza to rsk ie , oparte  na 
dośw iadczeniach uczonych ra ­
dz ieck ich  M orozowa, R u de nk i i  
Spiewakowskiego.

P om ys ły  te  dotyczą m echan i­
zac ji t ry m e rk i to w a ró w  syp­
k ich , m echan izacji s tau e rk i i

za ładunku  c u k ru  podczas desz­
czu i  m a ją  zasadnicze znaczenie 
d la  dalszego usp raw n ien ia  p ra ­
cy p rze ładunkow e j, ( jk )

Załoga cukrowni
„Przeworsk“ przyśpieszy 

kapitalny remont magazynu
Załoga c u k ro w n i „P rze w o rsk “  

oprócz zobow iązań p ro d u k c y j­
nych, zw iązanych z kam panią, 
postanow iła  przyśpieszyć o je ­
den m iesiąc k a p ita ln y  rem o n t 
m agazynu o po jem ności 2.000 q 
cukru . M agazyn oddany zosta­
n ie  do u ż y tk u  ju ż  w  d n iu  1 l i ­
stopada b r. Sposobem gospo­
darczym  przeprow adzi rów n ież 
załoga rem o n t k a p ita ln y  4 m ie ­
szkań, k tó re  do dn ia  31 g rudn ia  
b r. przekazane będą ro b o tn i­
kom  cuk ro w n i.

Wszystkie oddziały tartaku 
w Hajnówce podjęły 

zobowiązania
L iczne zobow iązania p ro d u k ­

cy jne  p o d ję ły  rów n ież  załog i 
w szystk ich  oddz ia łów  ta r ta k u  w  
H ajnów ce. Do na jw ażn ie jszych  
na leży zobow iązanie h a li t r a ­
ków , k tó ra  postanow iła  p rze k ro ­
czyć p lan  prze ta rc ia  o 8 proc. 
i  s to la m i m echanicznej, k tó ra  
w yko na  poza p lanem  sto la rkę  
d la  znajdu jącego się w  budow ie  
drug iego pa w ilon u  szpita la. P ra  
ce te  przyn iosą 2 m iln . z ł o - 
szczędności.

460 ton pszenicy i żyta 
postanawiają dostawić 
dodatkowo chłopi pow. 

ciechanowskiego
M ało  i  ś re d n io ro ln i ch łop i po­

w ia tu  c iechanowskiego postano­
w i l i  uczcić rocznicę W ie lk ie j Re 
w o lu c ji ponadp lanow ą dostawą 
do 15 lis topada b r. 460 ton  psze­
n icy  i  żyta. U d z ia ł w  ty m  zobo­
w iązan iu  b ierze przeszło 200 gro  
mad.

Poza ponadp lanow ą dostawą 
zboża ch ło p i p o w ia tu  ciecha­
now skiego zobow iąza li się do 
te rm inow ego spłacenia wszyst­
k ic h  zobow iązań podatkow ych.

Zwycięstwu Rewolucji Październikowej 
i pomocy ZSRR zawdzięczamy możność 

budowania socjalistycznej przyszłości
Kobiety woj. olsztyńskiego pozdrawiają radzieckie towarzyszki — Cały kraj 
przygotowuje się do obchodu rocznicy Wielkiego Października i Miesiąca 

Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
(f) P o lsk i św ia t p racy p rzygo­

to w u je  się do godnego uczcze­
n ia  33 roczn icy  W ie lk ie j Socja­
lis tyczn e j R e w o luc ji P aźdz ie rn i­
kow e j i  do „M ies iąca Pogłębie­
n ia  P rzy ja źn i Polsko -  Radziec­
k ie j“ . Pow sta łe  w  zakładach p ra  
cy, uczeln iach, w  m ieście i  na 
w s i k o m ite ty  obchodu Św ięta 
przys tępu ją  do re a liz a c ji boga­
tych  p rogram ów  im prezow ych. 
W  celu zacieśnienia k o n ta k tu  z 
lu d ź m i radz ieck im i, rob o tn icy  
w ysy ła ją  lis ty  do sw oich to w a ­
rzyszy p racy  w  ZSRR.

*
K o b ie ty  osiedla Lubaw skiego 

w  pow. suskim  piszą m. in . do 
kob ie t radz ieck ich :

„M y , ko b ie ty  po lskie , stanęłyś 
m y do w a lk i o w ykonan ie  P lanu

6-letniego. Przez to  zabezpie­
czym y pokó j naszym  dzieciom. 
Równocześnie w ych o w u je m y na 
sze dzieci w  duchu zasad socja­
lis tycznych.

G dy dziś z dum ą spoglądamy 
na nasze osiągnięcia, gdy re a li­
zując zadania P lanu  6-le tn iego 
budu jem y fun dam e n ty  naszej 
socja lis tycznej przyszłości, w ie ­
m y, że tego wszystkiego nie  b y ­
łoby  bez zw ycięstw a R e w o luc ji 
P aździe rn ikow e j, bez pom ocy 
Z w ią zku  Radzieckiego.

Świadom ość tych  fa k tó w  zna j­
du je  sw ó j w y ra z  w  naszych czy­
nach i  zobow iązaniach na cześć 
33 roczn icy  R e w o luc ji Paździer­
n ik o w e j“ .

Podobny lis t  w ystosow a ły  k o -

le ja rk i w ęzła  iław skiego, w o j. 
olsztyńskie , do ko le j a rek radziec 
k ich .

*
Z  okaz ji zbliżającego się M ie ­

siąca Pogłębienia P rzy ja źn i P o l­
sko -  R adzieck ie j w  P aństw o­
w y m  M uzeum  S ztuk i w  Łodz i 
o tw a rta  została w ys taw a  pod 
hasłem  „w spó łp raca  po lsko -  ra ­
dziecka na p o lu  k u ltu ra ln y m  — 
to  potężny oręż w  walce o po­
k ó j całego św ia ta “ .

*
Rów nież M uzeum  Lube lsk ie  

zorgan izow ało w ystaw ę pośw ię­
coną radziecko -  po lsk ie j w y ­
m ian ie  k u ltu ra ln e j.

Pierwsze demokratyczne wybory 
w historii Niemiec

(TELEFO NEM  OD W ŁASNEG O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U “)

A b y  zobaczyć niedzielne w y ­
b o ry  do parlam entu ludowego 
R epub lik i, trzeba by ło  opuścić 
dem okra tyczny sektor B erlina , 
k tó ry , ja k  w iadomo, nie b ra ł 
ud z ia łu  w  głosowaniu, choć się 
z n im  w  pełn i solidaryzował. 
N iedzie lę wyborczą robotn iczy 
B e r lin  uczcił ochotniczym  od- 
gi-uzowaniem m iasta oraz spe­
c ja ln y m i szychtam i w przem y­
śle, w  k tó rych  wzię ło udzia ł k i l ­
kadzies ią t tysięcy robotn ików . 
Nasza droga w iod ła  z B e rlina  
do p ro w in c ji Sachsen -  A nh a lt, 
poprzez robotniczą Saksonię i 
po ju nk ie rsk ie  dawne la ty fu n d ia  
B ran de nb urg ii, rozparcelowane 
pom iędzy bezrolnych oraz prze 
siedleńców  ze Wschodu.

;m wart pokoju“
ijeżdżam y do Halle , w  
a którego mieszczą się 
> zakłady chemiczne 
3una, za trudnia jące łą - 
>ło 44 tys. robotn ików , 
;h m iasta maszeruje 
z fa n fa ra m i i u lo tka - 
om ina jąc  o n iedzie l- 

w iązku  obyw a te li Re- 
Yszędzie podn iosły na- 
c p laka tó w  i  sztanda- 
: ta b lic  z m o b iliz u ją - 
iisam i: „Jestem  w a rt 
— czy tam y na jednym  
w, k tó ry  pokazu je dzię­
ku jące  do rodziców : 
w ó j głos na p o k ó j“ .
:ały sobotni dzień zwie 

rozm a ite  fa b ry s i na 
la lle , L ip ska  i  oko lic, 
liś m y  się, że w ie lk i w y  
m iz a c y jn y  załóg fa b ry - 
:rup p a rty jn y c h  S E D -u 
vch zw iązków , p o rw a ł

M. Podkowiński
d la  spraw y poko ju  i jedności 
N iem iec rów n ież i te w a rs tw y  
niem ieckiego społeczeństwa, k tó  
rę dotąd bądź apatycznie, bądź 
tfeż n ie je dn okro tn ie  w rogo p rz y j 
m ow a ły  nową rzeczyw istość 
społeczną w  N iem ieck ie j Repu­
b lice  D em okra tyczne j.

W spółzaw odnictw o pracy, zw ła  
szcza w  okresie p rze dw ybor­
czym, wciągnęło w  proces p ro ­
d u k c ji w ie lu  obo ję tnych  dotych 
czas p ra cow n ikó w  spośród in ­
te lige nc ji technicznej. M o g li­
śmy przekonać się o ty m  w  pe­
w ne j fab ryce m aszyn w  H a lle , 
gdzie dotychczasowy d y re k to r 
techniczny, k tó ry  b y ł do n ie ­
dawna duszą biernego oporu, 
sta ł się pod w rażen iem  w y s ił­
ków  dem okrac ji n iem ie ck ie j o - 
rędow n ik iem  no /ego u s tro ju  i 
jego na jg o rliw szym  obrońcą 
wśród bezparty jnych  p ra cow n i­
ków . Człow iek ten o trzym a ł nie 
dawno z rąk  prezydenta P iecka 
odznakę zasłużonego przodow ­
n ika  pracy.

G dy b y liśm y  w  fab ryce gumy 
i opon Buna, opow iadał nam 
sekretarz m ie jscow ej organiza­
c ji SED, w  ja k i sposób w  ciągu 
jednego roku  liczba brygad  p ra ­
cy wzrosła ze 180 do 800 a m ie j­
scowe ko ło  Tow. P rzy ja źn i N ie ­
m iecko -  Radzieckie j obejm uje 
4.000 członków na 18.000 ro b o t­
n ików . Robotn icy z B una w y ­
s ta w ili w  okresie w yborczym  376 
g rup  ag itacy jnych, k tó re  opero­
w a ły  nie ty lk o  wśród personelu 
fabrycznego, ale rów n ież  w  oko­

licznych  w siach i  s tacjach t r a ­
k to row ych .

W m ieś c ie  i na wsi
W  niedzie lę o św ic ie  ru s z y li­

śm y w  teren, aby przypatrzeć 
się a k c ji w yborcze j. W  L ip s k u  
np. ju ż  od samego rana znać 
b y ło  n ie z w y k ły  ja k  na dzień 
św iąteczny ruch  u liczny. Przed 
lo k a la m i w yb o rczym i d ług ie  k o ­
le jk i.  P ie rw szy głosow ał p rezy­
dent m iasta  O pitz . W  lo ka lu  
w yborczym  na dw orcu  g łów nym  
b y ł w ie lk i t ło k  ze w zględu na 
znaczną ilość podróżnych, k tó ­
rych  noc zaskoczyła w  L ipsku . 
W szyscy pragną w ięc spełn ić 
sw ój ob yw a te lsk i obowiązek.

Rzuca się w  oczy w ie lk a  ilość 
m łodych  lu d z i w  loka lach  w y ­
borczych. • Po raz p ie rw szy  g ło ­
su ją  bow iem  18 -le tn i obyw ate le  
R e p u b lik i. W  pó łnocnej części 
m iasta  ju ż  o 9 rano loka le  w y ­
borcze b y ły  ta k  natłoczone, że 
m usiano wezwać dodatkow e s i­
ły  b iu ro w e  „n a  pomoc“ . Podo­
bne w iadom ości dochodzą nas z 
oko licznych gm in  pod L ipsk iem , 
gdzie do godz. 12 w  po łudn ic  
głosowano w  100 proc.

Granica pokoju stała się dla 
nich faktem

G m ina M agdeborn położona 
jest o 15 k m  od L ipska  w  stronę 
Chem nitz. L iczy  ona 4.300 m ie ­
szkańców, k tó ry c h  znaczna część 
p racu je  w  o lb rzym ie j e le k tro ­
w n i Espenhain. Na trz y  loka le  
w  te j gm in ie  przypada 30 proc. 
up raw n ionych  do głosowania. 
Jesteśmy w łaśn ie  w  lo k a lu  N r  2, 
gdzie z 932 osób up raw n ionych

do głosowania, do 10 rano  od­
dało swe głosy p ra w ie  50 proc.

N astró j w śród ludności jest 
bardzo dobry. R ozm aw iam y z 
m ie jscow ym i działaczam i. M ag­
deborn lic zy  w ie lu  w ys ied leń ­
ców ze W schodu. „D obrze im  się 
tu ta j pow odzi“ , pow iada jeden 
z now ych  osadników . Sam k ie ­
ro w n ik  lo k a lu  wyborczego N r 2, 
członek FDJ, pochodzi ze Szcze­
cina. „N a s tró j w śród przesie­
d leńców  —  pow iada nasz roz­
m ówca —  jest w ięce j n iż  d o b ry “ . 
A  u rzę dn ik  gm inny, H o ffm ann , 
członek SED w  Espenhain po­
w iada  do nas: „L u d z ie  w ys ie ­
d len i ze W schodu ta k  się u  nas 
zadom ow ili, że n ik t  nie m y ś li 
tu ta j o powrocie. G ran ica  na  
Odrze i  Nysie sta ła  się d la  n ich  
fa k te m “ . Jak  się okazało osad­
n icy  i  przesiedleńcy ze W schodu 
w  M agdeborn ju ż  z samego rana 
odda li swe głosy na niem iecką 
dem okrację.

T a k  samo g łosow ali ludz ie  z 
R och litz , Schónfe ld  i  Borna. 
Saksonia da ła  razem  97,2 proc. 
fre k w e n c ji w yborcze j, w  w ie lu  
zaś okręgach p ra w ie  100 proc. 
głosowało ju ż  o 4 po po łudn iu .

Czerwone Chemnitz
K ie d y  jecha liśm y do Chem ­

n itz , dużego ośrodka teks ty ln e ­
go, po drodze m ija liś m y  rozm a i­
te m iasteczka, w sie  i  osiedla. 
Wszędzie na ry n k u  d ług ie  k o le j­
k i  przed lo k a la m i w yborczym i.

300-tysięczne m iasto  Chem nitz 
w ita  nas zaraz od rogatek czer­
w o n ym i sztandaram i i  p ro po r­
czykam i na każdym  domu, na 
każdej w itry n ie  sklepowej. 
Czerwone C hem nitz  je s t do­
p ra w d y  dz is ia j czerwone. Robi 
to  potężne wrażenie.

Idz iem y do lo k a lu  w yborcze­
go N r  36 na Strasse der N a tio - 
nen. J a k  nas in fo rm u ją  ch łop ­
acy z FD J ju ż  z samego rana

głosowało tu ta j 50 proc. w y b o r­
ców. W ie le  osób —  m. in . cała 
załoga fa b ry k i „W is m u t“  —  g ło ­
sowało jaw n ie . Do po łudn ia  t y l ­
ko  4 osoby g łosow ały w  k a b i­
nach.

Nie ma z czego robić 
tajemnicy

W  Chem nitz kan dyd u je  p re ­
m ie r O tto  G ro tew oh l. Już od ra  
na przed loka lem  w yborczym  
N r  61 zebrała się duża k o le jk a  
w yborców . W szyscy tu ta j g ło ­
su ją  ja w n ie  na G rotew ohla .

„D op ie ro  w czo ra j p rzem aw ia ł 
do nas“  —  pow iada jakaś kob ie­
ta. „P o ta k im  przem ów ien iu  
nie m a po co u k ryw a ć  się w  ka ­
b in ie “  —  dodaje ja k iś  robociarz.

Przed loka lem  N r  55 grupa 
FD J w yko n u je  tańce kom so- 
m olskie. Radio nada je  piosen­
k i ludow e i  robotnicze. O godz. 
10 rano p ra w ie  50 proc. głosów 
znalazło się w  u rn ie . Ludz ie  roz­
m aw ia ją  w  ko le jce  o wyborach. 
R obo tn ik  H e inz Schotte z m ie j­
scowej fa b ry k i te k s ty ln e j po­
w iada : „G łosu ję  ja w n ie , ta k  ja k  
zobow iązała  się cała załoga n a ­
szej fa b ry k i.  Sam i przecież przed  
s ta w iliśm y  kandydatów , m og liś ­
m y z n im i o tw a rc ie  dyskutować, 
po co w ięc rob ić  ta jem nicę z 
glosowaniem  w  kab in ie “ . W ie lu  
b y ło  ta k ic h  w yborców  w  ową 
n iedzie lę 15 października. Ich  
cel b y ł przecież w yp isany  na 
w szystk ich  drogach i  placach 
R e p u b lik i: „P o kó j, jedność, od­
budow a“ .

G dy w ra ca liśm y  do B e rlin a  
rad io  nadaw ało w iadom ość, że 
p ro w in c ja  S achsen-A nha lt da ła 
reko rdow ą fre kw e n c ję  wyborczą 
—  98,9 proc. B y ł to w ie lk i do­
w ód zau fania k lasy  robotn icze j 
do dem okratycznego rządu n ie ­
m ieckiego, k tó ry  p rzeprow adził 
w  niedzie lę  15 październ ika  1950 
ro k u  pierw sze dem okratyczne 
w yb o ry  w  h is to r ii N iem iec.

Cały naród yietnamski weźmie 
udział w walce z najeźdźcą

Odezwa Ho Szi-mina do ludności 
wyzwolonych obszarów'

P E K IN  (PAP). —  Y ie tn a m -

Ponad 190 milionów 
Chińczyków podpisało 

apel sztokholmski
(f) P E K IN  (PAP). —  C h ińsk i 

K o m ite t O brońców  P oko ju  po­
da ł do w iadom ości, że do dn ia  
15 paźdz ie rn ika  b r. ponad 190 
m ilio n ó w  ob yw a te li ch ińsk ich  
podpisało A p e l Sztokholm ski.

Na podstaw ie m e ldu nków  lo ­
ka ln ych  k o m ite tó w  obrońców  
po ko ju  m ożna przypuszczać, że 
do da ty  zebrania I I  Ś w ia tow e­
go K ongresu O brońców  P oko ju  
w  d n iu  13 lis topada br. ponad 
200 m ilio n ó w  ob yw a te li c h iń ­
sk ich  z łoży swe podp isy pod 
Apelem , dom agającym  się za­
kazu b ro n i atom ow ej.

Dziennik „Prawda“ 
o akcji skupu 

zboża w Polsce
(f) M O S K W A  (PAP). D zien­

n ik  „P ra w d a “  w  koresponden­
c ji  w łasne j z W arszaw y in fo r ­
m u je  o pom yślnym  przebiegu 
tegorocznej a k c ji skupu zboża 
w  Polsce. D z ienn ik  wskazuje, 
że now y system skupu da je sze 
reg u lg  m ało  i  ś redn io ro lnym  
chłopom  i u n ie m oż liw ia  boga­
czom w ie js k im  u -h y la n ie  się od 
sprzedaży zboża państwu.

„P ra w d a “  s tw ierdza, że w  ra  
mach rozw ija jącego  się w  P o l­
sce w spó łzaw odn ictw a pod ję te ­
go d la  uczczenia 33 roczn icy 
W ie lk ie j S ocja lis tyczne j Rewo­
lu c ji  P aźdz ie rn ikow e j, m ało  i  
ś red n io ro ln i ch łop i zobow iązują 
się dostarczyć państw u znaczne 
ilośc i zboża ponad plan.

KPD żąda zakazu 
służby Niemców 

w obcych armiach
(a) B E R L IN  (PAP). A gencja  

A D N  donosi z Bonn, że fra k c ja  
kom un is tyczna  w n ios ła  do „p a r  
lam en tu  zw iązkow ego“  p ro je k t 
us taw y, zab ran ia jące j w szyst­
k im  obyw a te lom  n iem ie ck im  
służenia w  obcym  w o jsku . Bez 
pośrednią p rzyczyną tego w n io  
sku s ta ł się fa k t, że w  w o jn ie  
im p e ria lis tyczn e j w  V ie tnam ie  
b ierze ud z ia ł oko ło  40.000 
N iem ców , przym usow o zwerbo 
w anych  do L e g ii Cudzoeiem- 
sk ie j. Tysiące N iem ców  g in ie  
dziś w  V ie tn am ie  walcząc o 
in te resy  fra n cu sk ich  eksp loata­
to ró w  ko lon ia lnych . F ra k c ja  
kom un istyczna p roponu je  ró w ­
nież w prow adzen ie  zakazu pod 
po rządkow yw an ia  się rozka­
zom w ładz okupacy jnych  w  
w ypadku , gdy w ładze te powo 
ła ją  pod b ro ń  lu b  nakażą wśtę 
powanie do fo rm a c ji w o jsko ­
w ych  lu b  pó łw o jsko w ych  oby 
w ate lom  n iem ieck im , pozosta­
ją cym  obecnie w  c y w iln e j służ 
bie w ładz okupacyjnych .

Odczyt wicepremiera 
A. Korzyckiego

(f) W icep rem ie r A n to n i K o -  
rz y c k i w y g ło s ił w  dn iu  15 bm. 
w  S trzegow ie pow. m ła w sk i od­
czyt o P lan ie  6 -le tn im , w  k tó ­
ry m  o m ó w ił zadania, ja k ie  s to ją  
przed w sią  po lską w  przebudo­
w ie  u s tro ju  ro lnego i  zw iększe­
n iu  w yda jnośc i p ro d u k c ji r o l­
nej.

Odczyt zgrom adził ponad 500
osób.

Wybitni radzieccy 
pediatrzy zwiedzają 

szpitale dziecięce 
w stolicy

(f) W  d n iu  15 bm. p rz y b y li do 
s to licy  dw a j znakom ic i pedia­
trz y  radzieccy, k tó rzy  uczestni­
czy li w  O gó lnopo lsk im  Z jeździe 
P ed ia trów  w  K ra k o w ie  —  w y ­
b itn y  leka rz  chorób dziecięcych, 
au to r w ie lu  prac naukow ych  i  
podręczn ików  pro fesor A kad e ­
m ii M edycznej i  In s ty tu tu  Pedia 
trycznego w  Len ingradz ie  d r  M. 
M asłów  oraz naczelny leka rz  
K l in ik i  Dziecięcej w  J a r o s ła w iu  
d r P oleta jew .

16 bm. w y b itn i uczeni radziec­
cy zw ie d z ili I  K lin ik ę  Dziecięcą 
p rzy  u l. L ite w s k ie j, oraz I I  K l i ­
n ikę  Pediatryczną.

W  d n iu  17 bm . p ro f. M asłów  i 
d r P o le ta jew  zapoznają się z 
dzia ła lnością Państwowego In ­
s ty tu tu  M a tk i i  Dziecka oraz 
wygłoszą fachowe re fe ra ty  d la  
po lsk ich  le ka rzy-pe d ia trów .

Żegluga przybrzeżna
w Szczecinie wykonała

plan roczny
( f)  D y re k c ja  S z c z e c iń s k ie j Ż e g lu ­

g i P rz y b rz e ż n e j n a d e s ła ła  na ręce  
M in is t ra  Ż e g lu g i m e ld u n e k  z a w ia ­
d a m ia ją c y  o w y k o n a n iu  rocznego  
p la n u  w e w s z y s tk ic h  d z ia ła c h  p ra ­
cy .

W  z a k re s ie  p rz e w o z u  pasa że ró w  
do  c h w i l i  o b e cn e j p rz e k ro c z o n o  
p la n  o 16 p ro c . P la n  p rz e w o z u  to ­
w a ró w  w y k o n a n y  zo s ta ł ńa  d z ie ń  
8 p a ź d z ie rn ik a  w  115,6 p ro c .

Jadłodajnię 
bezalkoholową 

otwarto w Warszawie
( f)  U ru c h o m io n a  w  ty c h  d n ia c h  

p ie rw s z a  w  W a rs z a w ie  ja d ło d a jn ia  
b e z a lk o h o lo w a  „P o p u la rn a “  u  z b ie ­
g u  u l.  u l.  P ię k n e j i  K ru c z e j c ieszy  
s ię  w ś ró d  m ie s z k a ń c ó w  S to l ic y  d u ­
ż y m  p o w o d z e n ie m . B lis k o  1000 osób 
k o rz y s ta  c o d z ie n n ie  z p o s iłk ó w  w  no  
w y m  lo k a lu .

ska Agencja  In fo rm a c y jn a  do­
nosi, że P rezyden t D em okra tycz 
ne j R e p u b lik i V ie tn am u  — Ho 
S z i-m in  og łos ił odezwę do lu d ­
ności w yzw o lonych  osta tn io 
przez w o jska  ludow e obszarów 
Kaobang i  Langson.

Rodacy! — stw ie rdza m. in . 
odezwa —  odn ieś liśm y w ie lk ie  
zw yc ięstw o w  re jdn ie  Kaobang 
na pó łnocy naszego k ra ju . Z w y ­
cięstw o to  na leży zawdzięczać 
ud z ia ło w i w  walce p rzeciw ko 
im p e ria lis to m  ca łe j ludności, bo 
ha te rs tw u  naszej a rm ii lu do ­
w e j i  zdecydowanej a k c ji rzą ­
du ludowego.

Jestem  szczęśliwy, że w  im ie ­
n iu  rządu  mogę złożyć g ra tu ­
lac je  całem u lu d o w i v ie tn a m - 
skiem u.

Z w yc ię ży liśm y  w  tych  w a l­
kach, lecz m us im y pam iętać, że 
sto ją  jeszcze przed nam i w ie l­
k ie  trudnośc i, k tó re  m usim y 
przezwyciężyć, by  w ypędzić im ­
p e ria lis tó w  francusk ich  z na ­
szego k ra ju , by przeciw staw ić 
się in te rw e n c ji am erykańskie)

(f) L O N D Y N  (PAP). Agencja 
R eutera donosi, że oddzia ły 
francu sk ie go . ko rpusu  ekspedy­
cyjnego w  Indoch inach północ­
nych w y c o fu ją  się w  dalszym  
ciągu w  k ie ru n k u  po łu dn iow ym  
pod naporem  jednostek V ie t-

(a l R Z Y M  (PAP) W Rzym ie 
zakończyły s:ę obrady K C  K o ­
m unistyczne j P a r t ii W łoch. W 
osta tn im  dn iu  obrad w dyskus ji 
nad spraw oddaniem 1 o g lia ttie - 
go zab ra ł głos E m ilio  Sereni, 
k tó ry  cha rak te ryzu jąc  ruch 
obrońców po ko ju  we Włoszech, 
ośw iadczył, że ruch  ten  nab ra ł 
we Włoszech szczególnego zna­
czenia, ja k o  m asowa akcja  o po­
lity c z n y m  obliczu. „D z iś  — m ó­
w i ł  Sereni — dzie ło obrony po­
k o ju  znalazło się w  rękach lu ­
du i fa k t  ten sta je  się gw aran ­
cją zw ycięstw a.“

W y n ik i obrad p lenum  ę-y  
podsum ował P a lm iro  TogUatti, 
k tó ry  s tw ie rd z ił m- ln -:

„Trzeba sobie zdać sprawę z 
fa k tu , że we W ło s z e c h  w y tw o ­
rzy ła  się. obecnie zupełnie no-

( f )  N . J O R K  (P A P ). P re z y d e n t 
T ru m a n  u d a ł się n a  w y s p ę  W a ke , 
p o ło żo ną  na  O cean ie  S p o k o jn y m , 
g dz ie  s p o tk a ł s ię  z gen. M a c  A r th u ­
re m .

P re z y d e n t o d b y ł z M a c  A r th u re m  
szereg k o n fe re n c j i,  w  k tó r y c h  m . in . 
w z ię l i  u d z ia ł a m ba sa d o r U S A  w  
K o r e i — M u c c io , s p e c ja ln y  porno  
c n ik  p re z y d e n ta  — H a r r im a n , gen. 
B ra d le y , a d m ira ł R e d fo rd , podse-

W  z w ią z k u  z m ię d z y p a ń s tw o w y ­
m i s p o tk a n ia m i p i łk a r s k im i  P o ls k a  
I  — C SR  I  i  P o is k a  I I  — C SR I I ,  
k tó re  odbędą  s ię  22 p a ź d z ie rn ik a  
w  W a rs z a w ie  i  P ra d ze , k a p ita n a t 
P Z P N  u s ta l i ł  n a s tę p u ją c y  s k ła d  ze 
s p o łu  P o ls k a  I :

W  b ra m c e  J u ro w ic z  (G w ), w  o- 
b ro n ie  J a n d u d a  (B u d .)  i  F la n e k  
(G w .), w  p o m o c y  S uszczyk  (U n ia ), 
C e b u la  (U n ia ) i  W ie c z o re k  (B u d ,), 
w  n a p a d z ie  A ls z e r  (U n ia ) ,.  C ie ś lik  
(U n ia ), K o h u t  (G w .), G ra c z  (G w .) 
i  M o rd a rs k i (G w ).

R e z e rw o w i: • S z c z u rz y ń s k i (W ł.) 
G e d łe k  (O gn .), B rz o z o w s k i (K o i. 
W -w a ), B ie n ie k  (Z w . K r . ) ,  P a rp a n  
(O gn .), Ł ą cz  (K o l. W -w a ), W eso­
ło w s k i (K o l. W -w a ) i  K u c z y ń s k i 
(O gn .).

S O FIA . W  p o n ie d z ia łe k  k o b ie c a  
d ru ż y n a  s ia tk ó w k i P o ls k i ro z e g ra ła  
s p o tk a n ie  z d ru ż y n ą  CSR, z a k o ń ­
czone  z w y c ię s tw e m  P o ls k i 3:1 
(15:9, 15:3, 12:15, 17:15).

D ru g ie  s p o tk a n ie  w  s ia tk ó w c e  
ż e ń s k ie j m ię d z y  re p re z e n ta c ją

i  w yzw o lić  ca ły obszar o jczy­
zny. M im o  odniesionych zw y - ,i 
c ięstw  nie  w o lno  nam  spocząć l; 
i nie w o lno  nam  n ie  doceniać 
s ił w roga.

Jednakże, dz ięk i ścisłemu z je ­
dnoczeniu w szystk ich  naszych 
sił, dzięki en tuz jazm ow i i  w y ­
trw a łośc i naszego narodu, dzię­
k i boha te rs tw u naszej a rm ii i  
zdecydowanej a k c ji rządu —  
jestem  przekonany, że pokona­
m y  w szystkie  przeszkody i  w y ­
w a lczym y ostateczne zw yc ię ­
stwo.

Ludność Kaobangu dała ca­
łem u na rod ow i p rzyk ład , ja k  
należy wa lczyć p rzec iw ko  im ­
pe ria lis tycznym  napastn ikom  i  
ja k  można ich  zwyciężać.

Jestem przekonany, że ca jy  
naród v ie tnam sk i, idąc za p rzy ­
k ładem  ludności Kaobangu, od­
pow ie na apel rządu i  weźm ie 
udz ia ł w  w a lce p rzeciw ko n a ­
jeźdźcom.

Jestem przekonany, że odn ie­
siem y ostateczne zw ycięstw o i 
w yw a lczym y niepodległość na ­
szej ojczyzny.

nam skie j A rm ii Ludow e j.
Jak  stw ie rdza korespondent 

agencji Reutera, w o jska  francu  
skie p rzys tą p iły  do budow y l i ­
n i i ob ronnych w  odległości żale 
dw ie  35 km  na północ od H a - 
noi.

wa sytuacja, w  k tó re j toczona 
przez naszą pa rtię  w a lka  po­
siada większe niż k ie d yko lw ie k  
w idok i osiągnięcia sukcesów. 
Na świadom ości te j pow inna 
opierać się nasza działalność, 
idąca w  k ie ru n k u  pogłębienia 
nowych prob lem ów  i metod po­
stępowania“  T o g lia t t i  s tw ie rd z ił 
również, że P artia  K o rn un i- ■ 
styczna W łoch pow inna w ska - 'f 
zać chłopom  w łosk im  drogę m a­
sow ej w a lk i o re fo rm ę ro lną  
i w walce te j P artia  w inna  ob­
jąć k ie row n iczą rolę.

KC  P a rt ii w y ło n ił specjalną 
kom isję, k tó re j poruczono op ra ­
cowanie program u uroczystości, 
zw iązanych z 30-tą rocznicą po­
wstania K om un is tyczne j P a r t ii 
W łoch.

T ru m a n  s tw ie rd z i ł  po  k o n fe re n c j i,  
że n a ra d y  z M a c  A r th u r e m  d o ty ­
c z y ły  „p rz e d e  w s z y s tk im  p ro b le ­
m ó w  k o re a ń s k ic h “ . J e dn a kże  ja k  
w y n ik a  z da lszego c ią g u  w y p o w ie ­
d z i T ru m a n a  — ro z p a try w a n e  b y ły  
ró w n ie ż  a g re s y w n e  p lo n y  a m e ry k a n  
s k ie  w  in n y c h  k ra ja c h  D a le k ie g o  
W sch o du . t

N a  w y ja z d  do  P ra g i na  m ecz P o l­
ska  I I  — CSR I I  k a p ita n a t  z a p ro ­
je k to w a ł n a s tę p u ją c y  s k ła d , k tó r y  
jeszcze  w  o s ta tn ie j c h w i l i  m oże u -  
lec  z m ia n ie . W  b ra m c e  B o rucZ  
(K o l. 'W -w a), w  o b ro n ie  S o b k o w ia k  
(K o l. P ozn .) i  G lim a s  (O gn. K r .)  
w  p o m o c y  S ło m a  (K o l. P .), S zczu­
re k  (G w .), S zcze p ań sk i (K o l- 
W -w a ), w  n a p a d z ie  T ra m p is z  (O gm  
B y to m ), A n io ia  (K o l. P ozn .), B r a j-  
te r  (U n ia ), K ra s ó w lc a  (G ó rn . B y ­
to m ) i  W iś n ie w s k i (O gn . B y to m ) ' 
R e z e rw o w i: S te fa n is z y n  (Z w . K r . i  
B a rw iń s k l (O gn. T a rn ó w ) ,. N ariocS  
(O gn. B y to m )  i  R a jta r  (O gn . K r.V

M ecz P o is k a  I  — C SR I  w  W a r­
szaw ie  ro z p o c z n ie  s ię  w  n ie d z ie l i  
o godz. 12.

ZS R R  a W ę g ra m i z a k o ń c z y ło  s*fl 
z w y c ię s tw e m  ZS R R  3:0.

W  k o n k u r e n c ji  m ę s k ie j spotkani® 
CSR — B u łg a r ia  d a ło  n as tę pu ją® / 
w y n ik :  16:14, 15:12, 11:7 d la  CSJj- 
Z p o w o d u  zapa d a ją ce g o  z m ro k “  
m ecz zo s ta ł p rz e rw a n y .

Wojska francuskie cofają się 
pod naporem arm ii ludowej 

Vielnam u

Tow . Togliatti podsumował obrady 
KC KP Włoch

Spotkanie na Pacyfiku 
w niepacy fisłyczny cii celach

k re ta rz  s ta n u  — R u s k  i  a m ba sa d o r

Podniesieniem wydajności pracy 
odpowiadają szczecińscy portowcy 

na szykany rządu angielskiego
P ra c o w n ic y  s z c z e c iń s k ic h  w a r ­

s z ta tó w  p o r to w y c h  z o b o w ią z a li »JJ 
p o w ię k s z y ć  zn a c z n ie  sw ą  w y d a jn o ś ć  
p ra c y . D e c y z ja  ta  p o w z ię ta  zosta ła
ja k o  o d p o w ie d ź  na  p o s ta n o w ie n ie  
w ła d z  a n g ie ls k ic h , w s trz y m a n ia  d o ­
s ta w y  P o lsce  n a le ż n y c h  je j  w  m ys I

W  k i lk u  zdaniach
N O W E L E  P IS A K Z Y  P O Ł S !« Ch  

W  JĘ ZY K U  R O S Y J S K IM  , 
M O S K W A . N a p ó łk a c h  k s ię g a r ­

s k ic h  M o s k w y  , si<ł  w  ję z y k u
ro s y js k im  zbiór n o w e l p is a rz y  p o l­
s k ic h  p t.  „W a rs z a w ia n k a “ , w  z b io ­
rze  z n a jd u ją  “ P o w ia d a n ia  i  n o ­
w e le  A n d rz e je w s k ie g o , P ię ta k a ,
S zcze p an iaka  i  W ygodzkiego.

I I  O G Ó L N O K R A J O W A  
K O N F E R E N C J A  O B R O N C 0 W

P O K O JU  W  A L B A N I I
T IR A N A . W  T ira n ie  ro z p o c z ę ły  

s ię  o b ra d y  n O g ó ln o k ra jo w e j K o n ­
fe re n c ji  O b ro ń c ó w  R o k o ju .

S U K C E S  W Ł O S K IC H  
R O B O T N IK Ó W  R O L N Y C H  

RZYM . S t r a jk  ro b o tn ik ó w  r o l-

Ze sportu

Składy drużyn polskich na mecze z CSR

Drugie zwycięstwo Polek na mistrzostwach 
siatkówki w Sofii

u m o w y  o b ra b ia re k  i  in n y c h  m a r
szyn .

S zczec ińscy  w a rs z ta to w c y  s tw ie r ­
d z il i ,  że p o k o jo w a  p ro d u k c ja  P o ls k i 
lu d o w e j n ie  m oże p on ie ść  żadnego  
u s zcze rb ku  z p o w o d u  n ie zg o dn e g o  
z z a w a r ty m i z P o ls k ą  u m o w a m i 
p o s tę p o w a n ia  w ła d z  a n g ie ls k ic h .

n y c h , w  46 g m in a c h  p r o w in c j i  m e ­
d io la ń s k ie j z a k o ń c z y ł s ię  p e łn y m  
z w y c ię s tw e m  ro b o tn ik ó w . S t r a jk  te n  
t r w a ł  20 d n i. O b s z a rn ic y  z m u sze n i 
z o s ta li do  p o d p is a n ia  n o w e j u m o w y  
z b io ro w e j,  u z n a ją c e j w s z y s tk ie  p o ­
s tu la ty  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h . O bszar 
n ic y  z o b o w ią z a li się  p rz y ją ć  z p o ­
w ro te m  do p ra c y  1.500 ro b o tn ik ó w  
z w o ln io n y c h  w  u b ie g ły m  m ie s ią c u .

C G T  W Z Y W A  D O  W Z M O Ż E N IA  
W A L K I  O P O K Ó J

P A R Y Ż . Z a k o ń c z y ły  się tu  o b ra d y  
K ra jo w e g o  K o m ite tu  K o n fe d e ra ln e -  
go C G T. U c z e s tn ic y  o b ra d  u c h w a l i l i  I 
re z o lu c ję , k tó r a  w z y w a  w s z y s tk ic h  
z w ią z k o w c ó w  do  w z m o ż e n ia  w a lk i  I 
w  o b ro n ie  p o k o ju .

600 tysięcy płyt
gramofonowych

Z ak ła dy  Fonogra ficzne w  W ar 
szawie w y p ro d u k o w a ły  w  ciągu 
3 k w a rta łó w  br. 600 tys ięcy jJ łyt 
g ram ofonow ych.

Nowy rekord światowy pilota radzieckiego
M O S K W A . P i lo t  ra d z ie c k i F o ro -  

s t ie n k o , u s ta n o w ił n a  s a m o lo c ie  
s p o r to w y m  IV  k a te g o r i i  n o w y  re ­
k o rd  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  i ś w ia - 
>ta. F o ro s tie n k o  d o k o n a ! p rz e lo tu  
n a  z a m k n ię te j tra s ie  d łu g o ś c i 500 
k m  M o s k w a  — K a łu g a  — W ia źm a

— M o s k w a , o s ią g a ją c  ś re d n ią  s z y f ' 
kość 443,76 k m  na  godz.

A p a ra t na k tó ry m  Forostienk® 
u s ta now ił re k o rd  je s t konstrukM  
B oha tera  S oc ja lis tyczne j Pracz 
ZS R R  Jakow leW a.
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Czechosłowacki przemysł obuw iany

G ottw a ldow o jes t cen tra ln ym  ośrodkiem  czechosłowackiego przem ysłu  obuwianego. Z akłady  
go ttw a ldow sk ie  wyposażone są w  na jb a rdz ie j nowoczesne maszyny. Na zd jęc iu  taśma p ro d u k ­

cy jna  w  jednym  z zakładów. F o to  czecho p re ss

Zbędne przerzuty  -  zbędne koszty
W  Ż yra rdo w ie  zna jdu je  się fa b ryka  m aka­

ronu, podległa zjednoczeniu przem ysłu suroga- 
tów  kaw ow ych  i  nam iastek spożywczych. •

N ie znajdziecie jednak an i w  Ż yra rdow ie , 
ani w  pob lisk ich  m iejscowościach w yrobów  te j 
f a b r y k  M aka ron  odp ływ a stad bow iem  „w  
fnyśl in s tru k c ji“  do rozm aitych od ległych czę­
ści k ra ju , np. do Rzeszowa czy Lub lina . L u d ­
ność zaś ’ m ie jscowa kup u je  m akaron, pocho­
dzący z innych  wojew ództw .

To jes t ty lk o  jedna „s trona  m eda lu “ . Bo nie 
dość na tym . Do zachowania ciągłości p ro d u k ­
c ji __ j ak  w icm y —  niezbędne jes t zabezpie­
czenie regu la rne j dostawy surowca, a w  oma­
w ia n ym  w yp ad ku  — m ąki.

Jak  w yg ląda sprawa dostaw m ą k i do ży ra r-
dow skie j fa b ryk i?

Otóż Państwow e Zak łady Zbożowe, dźw iga­
jące na swych barkach obowiązek dostaw, 
sprowadzają transp orty  m ąki z okolic... Pozna­
nia  i  Szczecina, m ając przecież do dyspozycji 

ostateczną ilość m łyn ów  w  w o jew ództw ie  
warszawskim .

O to ja k i system rozdzia łu  tow arów  i  zaopa­
trzen ia  w  surow iec stosują — z jednej s tio n y  
zjednoczenie przem ysłu  surogatów kaw ow ych 
i nam iastek spożywczych, z d ru g ie j zaś — P ań­
stw ow e Z ak łady  Zbożowe.

System ta k i jes t żyw ym  zaprzeczeniem zasa­
dy  oszczędnej gospodarki, zaprzeczeniem ra c jo ­
nalnego systemu rozdz ia łu  i  zaopatrzenia.

S p róbu jm y p rzyn a jm n ie j częściowo uchw yc ić  
w yrażoną w  p ien iądzu „w a rto ść “  takiego m a r­
no traw stw a .

K oszt sprowadzenia ze Szczecina jednego 
15-tonówego wagonu m ą k i w ynos i przeszło 
30.000 zł, zaś transp o rt 15 ton  m akaronu z Ż y ­
ra rdow a  np. do Rzeszowa kosztu je  ok. 75.000 zł, 
a w ięc w  sum ie koszt dostaw y surowca i  w y ­
s y łk i to w a ru  w ynos i ok. 105 tys. zł.

Jeś li ilość tak ich  zbędnych transportów  do­
chodzi do k ilkudz ies ięc iu  wagonów  rocznie — 
to n ie  trudn o  obliczyć, że s tra ta  wyrządzona 
gospodarce narodow ej sięga m ilio n ó w  zł.

A le  czy to ju ż  jest wszystko?
N ie uw zg lę dn iliśm y  przecież jeszcze kosztów 

w y ła d u n ku  i  m agazynowania, pom inęliśm y 
w y d a tk i zw iązane z transportem  m akaronu do 
Ż yra rdo w a  z in nych  m iejscowości, nie w z ię liś ­
m y pod uwagę zbędnego b lokow an ia  ta k  po­
trzebnego —  zwłaszcza w  okresie przewozów 
jesiennych —  taboru  kolejowego itd . Ostatecz­
ny  w y n ik  p rzy  uw zg lędn ien iu  w  rachunku  
w szystk ich  tych  pozyc ji w  ska li rocznej, z pe­
wnością p rze raz iłby  niejednego dysponenta 
tow arów , k tó ry  z le k k im  sercem w y w o łu je  
sw ym i zarządzeniam i zwiększony, n iczym  nie 
uzasadniony, p rze rzu t tow a rów  i  wagonów, na­
rażając państwo na w ie lk ie  s tra ty .

T ak ie  fa k ty  nie są odosobnione.
Dlaczego np. fa b ry k a  pasty do bu tó w  w  P ło ­

cku nie  zaopa tru je  ry n k u  m iejscowego, a zna­
leźć tam  można p rodukc ję  w y tw ó rn i „D o b ro - 
l in “  z W arszawy? T rudno  znaleźć argum enty, 
przem aw ia jące za celowością ta k ie j w ę d ró w k i 
tow aru.

N iek tó re  spółdzie ln ie rzem ieślnicze, w  k tó ­
rych  do niedawna by ła  podobna sytuacja, po­
t r a f i ły  wyciągnąć słuszne w n io sk i ł  obecnie 
przys tępu ją  do reo rgan izacji system u zaopa­
trzen ia , w łaśn ie  pod kątem  ba rdz ie j ścisłego 
n iż  dotychczas zw iązania m ie jscow ej w y tw ó r­
czości z m ie jscow ym  nabywcą.

N a jw yższy czas, by  ściślej zw iąza ły się z te ­
renem  w szystkie  m ie jscow e zakłady przem ysłu 
drobnego.

K orzyść będzie podw ójna: po pierwsze —  z li­
kw idow ane  zostaną zbędne koszta przerzutów , 
po d rug ie  zaś —  le p ie j będzie zaopatrzony 
m ie jscow y teren, na k tó ry m  p ro d u ku ją  zak ła ­
dy  drobnego przem ysłu.

W ielkie- perspektywy twórczej pracy 
dla naszych inżyn ie rów  i  techników

Do Naczelnej O rgan izac ji Te­
chnicznej w p ły n ą ł osta tn io  l is t  
od siedm iu absolw entów  L iceum  
Mechanicznego w  Poznaniu, za­
trudn io nych  w  sanockiej fa b ry ­
ce wagonów. W  liśc ie  ty m  m ło ­
dz i kon s tru k to rzy  piszą:

„W  fab ryce naszej n ie  ma 
dz ia łu  konstrukcyjnego , gdyż 
w szystkie  ry s u n k i k o n s tru k c y j­
ne i  w arszta tow e przysy łane  są 
z Centralnego B iu ra  K o n s tru k ­
cyjnego „Tasko“  z Poznania. 
Z  tego powodu zosta liśm y 
za trud n ien i w  rozm a itych  dz ia­
łach, w  k tó rych  nasze k w a li f i ­
kacje, ja ko  k o n s tru k to ró w  są 
zbędne (za jm ujem y się zaopa­
trzeniem , produkc ją , p lanow a­
niem  in w e s ty c ji itd.).

O p ie ra jąc się na w y ty c z ­
nych IV  P lenum  K C  PZPR  
pros im y o przeniesienie nas do 
fa b ry k , w  k tó rych  nasze w ia ­
domości b y ły b y  w  p e łn i w y k o ­
rzystane.'

L is t  ten jes t jednym  z lic z ­
nych dokum entów, dowodzą­
cych, ja k  poważne b łędy b y ły  
dotychczas popełniane na od­
c inku  zatrudn ien ia  w y k w a li f i­
kowanych kad r technicznych.

Przechodzenie, lu b  przerzuca­
nie w y k w a lifik o w a n y c h  k a d r z 
wyuczonego do nowego zawodu 
czy specja lizacji p rzynos iło  po­
dw ójne szkody —  zarówno dla 
gospodarki, ja k  i  d la  samych 
zainteresowanych. P rzyczyn ia ło  
się do obniżenia k w a lif ik a c ji,  
do spychania użytecznych i  po­
szukiw anych gdzie in dz ie j fa ­
chowców do ro l i n ie w y k w a lif i­
kow anych, m arg inesow ych p ra ­
cow ników .

Inż. Bolesław R um iński
P rezes N a c z e ln e j

podczas gdy m óg łby w y k o n y ­
w ać prace o w iększej d la  go­
spodark i państw ow ej w artośc i. 
A n k ie ty  u ja w n ia ją  ta k ie  fa k ty , 
że np. inżyn ie r, specja lista od 
urządzeń ko tło w ych  i  te ch n ik i 
c iep lne j p racu je  p rzy  k o n s tru k ­
c j i  pras mechanicznych, m echa­
n ik  ko n s tru k to r jes t zm ianow ym  
w  pap ie rn i, a in żyn ie r, specja­
lis ta  od budow y po rtów , p racu ­
je  w  wodociągach...

Jak ie  b y ły  powody tego n ie ­
w łaściwego zatrudnien ia?

Niemożność o trzym an ia  p ra ­
cy w  swoim  zawodzie w  ok re ­
sie przedw ojennym , albo p rz y ­
padkowe zajęcie w  czasie oku ­
p a c ji; w ygodn ic tw o n iek tó rych  
inżyn ie rów  i  techn ików , prze­
jaw ia jące  się w  poszuk iw an iu  
„lże jsze j p racy“  bezpośrednio 
po w yzw o len iu ; wreszcie —  e- 
goizm  i  b ra k  odpow iedzialności 
społecznej w  n ie k tó rych  in s ty ­
tuc jach, za trudn ia jących  fachów  
ców  bez pełnego ich  w y k o rz y ­
stania.

W szystkie te przyczyny nie 
mogą w  żadnym  stopn iu  uspra­
w ie d liw ia ć  u trzym yw a n ia  nadal 
te j n ienorm a lne j sy tuac ji.

Rejestracja notuje 
dotychczasowe błędy

B łędy te u ja w n ia ją  obecnie, 
w  całej jaskraw ości m a te ria ły , 
nap ływ ające w  zw iązku  z p rze­
prowadzaną re jes trac ją  in żyn ie ­
ró w  i  techników .

Z ank ie t dow iadu jem y się np., 
że in żyn ie r z ukończonym i dw o­
m a w yd z ia łam i p o lite c h n ik i p ra  
cuje jako... kas jer w  B anku 
R o lnym ; że dyrek to rem  Ubez- 
p iecza ln i Społecznej jes t in ż y ­
n ie r m echan ik; że in ż y n ie r leś­
n ik  k ie ru je  sklepem.

W  tych  trzech w ypadkach 
u ja w n ia  się anorm alne z ja w i­
sko za trudn ien ia  techn ika  na 
stanow isku, n ie  w ym aga jącym  
w  ogóle k w a lif ik a c ji techn icz­
nych.

In n y m  typem  anom a lii jest 
sytuacja, w  k tó re j p ra cow n ik  
techniczny w yko nu je  czynno­
ści, n ie  odpow iadające jego 
w ysok im  k w a lif ik a c jo m . Z  an­
k ie t dow iadu jem y się o w yp a d ­
ku, gdy in żyn ie r lro n s tru k to r- 
narzędziow iec jes t dyrek to rem  
B iu ra  Sprzedaży A pa ra tó w  R a­
d iow ych, a m echan ik k o n s tru k ­
to r p racu je  w  dzia le  hand lo ­
w ym  i  zaopatrzenia.

Is tn ie je  jeszcze trzec i p rzy ­
k ła d  złego w yko rzys tan ia  kad r: 
gdy in żyn ie r lu b  tech n ik  p ra cu ­
je  na odcinku m n ie j ważnym ,

Z a p o czą tko w a n ie  w a lk i  
o w ła ś c iw e  w y k o rz y s ta n ie  

k a d r  te c h n ic z n y c h
Zgodnie z hasłem „ in ż y n ie ro ­

w ie  i  techn icy  do p ro d u k c ji“  
zgodnie z w y tyczn ym i P lanu 
6-letn iego rozpoczyna się zde­
cydowana w a lka  o pełne i  w ła -

O rg a n iz a c ji T e c h n ic z n e j 

s ił tech-ściwe w yko rzystan ie  
nicznych.

'W stępem  do te j w a lk i jest 
przeprowadzana obecnie re je ­
stracja.

R e jestrac ja  u ja w n i w szystkie  
w yp ad k i niew łaściwego za tru d ­
n ien ia, przedstaw i stan fak tycz  
ny, pokaże w  pe łn i kad ry , ja k i­
m i dysponujem y.

W ładze państwowe pow ie rzy­
ły  przeprow adzen ie . spisu i  d a l­
sze prowadzenie stałego re je ­
s tru  —  Naczelnej O rgan izac ji 
Technicznej t j .  sam ym  in żyn ie ­
rom  i  technikom . W ciągu całe­
go okresu spisu —  pow inno za­
re jes trow ać się w  350 u tw o rzo ­
nych okręgach, rozmieszczonych 
w  ca łym  k ra ju , oko ło 100 tys. 
inżyn ie rów  i  techn ików .

Do spisu został w prow adzony 
podzia ł na dz ia ły  i  specja liza­
cje  techniczne. N om enkla tu ra  
ta obejm uje na 25 zawodów in ­
żyn ie rsk ich  około 150 różnych 
dz ia łów  i  b lisko  400 specja liza­
c ji technicznych. O pie ra jąc się 
na te j k la s y fik a c ji będzie m oż­
na w  w y n ik u  spisu dokonać 
bilanąu nie  ty lk o  co do ilośc i 
kad r, ale rów n ież jakości s ił te ­
chnicznych, co da m ożliwość do 
kładnego zestaw ienia b ilansu 
z ogó lnym i potrzebam i gospo­
da rk i.

Dotychczasowy przebieg i  
w y n ik i re je s tra c ji każą p rz y ­
puszczać, że je j cel i zadania 
zosta ły przez inżyn ie rów  i  tech

w  spisie, staranne w yp e łn ia n ie  
ank ie t oraz ak tyw izac ja  spo­
łeczna i  po lityczna  szerokich 
rzesz in żyn ie ró w  i  techn ików  
w  okresie spisu.

Powołane społeczne ' kom is je  
re jes tracy jne , w y łon ione  spo­
śród in żyn ie ró w  i  techn ików , 
zgłaszają bezpośrednio uw ag i 
co do niew łaściw ego w y k o rz y ­
stan ia i  za trudn ien ia  re jes tro ­
wanych. Trzeba, aby to  praw o 
k o m is ji zostało n ie  ty lk o  w  pe ł 
n i w yko rzystane  w  czasie re je ­
s tra c ji, ale b y  i  w  przyszłości 
sam i zain teresow ani in żyn ie ro ­
w ie  i  techn icy  w sp ó łd z ia ła li z 
resortam i, da jąc sugestie w łaś ­
c iw ych  przesunięć.

Co nam da rejestracja?
Przeprow adzana re jes trac ja  

jes t zapoczątkowaniem  w ie lk ie j 
m o b iliz a c ji s ił technicznych dla 
rea liza c ji zadań P lanu  6 -le tn ie ­
go. Jak ie  będą je j konkre tne  
w yn ik i?

Ana logiczna akc ja  przepro­
wadzona w  Ludo w e j Republice 
W ęgiersk ie j w y z w o liła  d la  
przem ysłu węgierskiego prze­
szło 10 prcc. ogółu in żyn ie ró w  i 
techn ików . U  nas m ożliw ości 
są jeszcze w iększe. Można śm ia 
ło  tw ie rdz ić , że w  w y n ik u  św ia 
dóm ej m o b iliz a c ji w szystk ich  
stowarzyszeń i  całej in te lig e n ­
c ji technicznej —  akc ja  ta mo

O osiągnięciu tak ich  w y n i­
kó w  zadecyduje jednakże a k ­
c ja  szkolenia i  przeszkalania 
zaniedbanych i  źle w yko rzys ta ­
nych kadr.

Towarzysz B ie ru t na IV  P le­
num  K C  PZPR pow iedz ia ł:

p rz e s u w a n ie  in żyn ie rów  ze 
sfe ry  n iep rodu kcy jn e j do p ro ­
d u k c ji, przeprowadzenie b a r­
dz ie j rów nom iernego rozdzia łu  
kad r pom iędzy poszczególnym i 
dz ia łam i przem ysłu pow inno  
być ściśle powiązane z p ra w i­
d łow ym  i  na szeroką skałę roz 
w in ię ty m  przeszkoleniem  per­
sonelu inżyn ie rsk iego i  technicz 
nego“ .

P am ięta jąc o tych  słowach, 
N.O.T. i  stowarzyszenia t ' h -  
niczne p o w in n y  na podstaw ie 
przeprowadzonej re je s tra c ji i  
s tw ie rdzonych potrzeb resortów  
opracować szeroki i  kon k re tny  
p rogram  szkolenia, obe jm ujący 
szerokie rzesze p racow n ików  
przem ysłu, ro ln ic tw a  i  całej go­
spodarki.

*
W  p ie rw szym  ro ku  P lanu 

6-le tn iego przed każdym  in ż y ­
n ierem  i  tech n ik iem  staje w ie l 
ka pe rspektyw a tw órcze j p racy 
w  dziedzin ie wyuczonego zawo 
du i  pełnego w łączenia się do 
budow n ic tw a  socjalistycznego. 
Ukazanie się w  spisie nazw iska 
inżyn ie ra  i  techn ika  jest bezpo­
średnim  aktem  jego przystąp ię 
n ia  do zadań P lanu 6-letniego.

n ik ó w  dobrze zrozumiane, o j k tó rzy  dotychczas b y l i słabo, 
czym  św iadczy m asowy udz ia ł I lu b  wcale n iew yko rzystan i.

że dać naszemu przem ysłow i j  N ie może w ięc n ikogo zabrak- 
k ilk a  tys ięcy now ych, wysoko | nać w  ty m  powszechnym spisie 
k w a lif ik o w a n y c h  p racow n ików , j w sp ó łtw ó rców  i  rea liza torów

postępu technicznego w  p lan ie  
budow y podstaw  socjalizm u.

«i

Ż o łn ie rze  F ra n c ji n ie  chcą 
żo łn ie rza m i T ru m a n a

być

W  licznych koszarach fra n c u ­
skich, nawet wśród oddzia łów  
w o jsk  okupacy jnych  stac jonu­
jących w  Niemczech zachod­
nich, coraz częściej odbyw ają  
się osta tn io  dem onstracje żoł­
n ie rzy. Są one odbiciem  akc ji 
-prowadzonej w  ca łym  k ra ju  
przeciw ko dw óm  ustawom  rzą ­
dow ym : o przedłużen iu służby 
w o jskow ej o 6 m iesięcy, i  o prze 
trzym an iu  przez - 3 dodatkowe 
miesiące roczn ika  z. 1949 roku , 
k tó ry  m ia ł być zdem obilizow a­
ny w  październ iku.

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Joanny Berlioz

M asa ż o łn ie rs k a  w y s u w a  
p o s tu la ty

, N astro je  m łodzieży, zna jd u ­
jące j się w  a rm ii, ta k  bardzo 
n iepoko ją  ko ła  k ie row n icze 
F ranc ji, że. zab ron iły  one pod­
p isyw an ia  apelu sztokholm skie­
go .we w szystk ich  kw a te rach 
w o jskow ych. Poza ty m  rząd za­
kaza ł radom  m ie jsk im  udzie­
lan ia  ja k ie jk o lw ie k  pomocy m a­
te ria ln e j, czy to w  fo rm ie  pa­

czek, czy p ien iędzy, s tac jonu ją ­
cym  żołnierzom . Chodzi, rzecz 
jasna, o prze rw an ie  w sze lk ich 
kon tak tów  m iędzy ty m i radca­
m i, k tó rz y  rep rezentu ją  klasę 
robotn iczą — a żołnierzam i.

M łodzież, popierana przez o r­
ganizacje dem okratyczne, z w ie l­
k im  powodzeniem rozpowszech­
n ia  lis tę  żądań po litycznych  
i  ekonom icznych: „N ie  p rze d łu ­
żać służby w o jsko w e j! Żądam y  
odw ołan ia korpusu ekspedycyj­
nego z V ie tnam u ! N ie  wo lno  
posługiw ać sii; an i żołn ierzam i, 
an i m aryna rzam i w  walce p rze­
c iw ko  s tra jk u ją c y m  ro b o tn i­
kom ! Żądam y popraw y w y ż y ­
w ie n ia !“

W ie lu  uczciw ych o fice rów  
uważa ostatn ie zarządzenia 
w ładz za czynn ik  dem ora lizu ją ­
cy arm ię, a zarazem absolutn ie 
zbyteczny d la  szkolenia re k ru ­
tów. W szyscy wiedzą,- że zarzą­
dzenia te zostały narzucone

JSa szlakach W ielkiego P lanu

Do T y c h
W  k tó rą k o lw ie k  stronę w y  -  

jeżdżą się z K a to w ic  —• wszę­
dzie dokoła ten  sam w idok : 
Wśród dym iących kom inów , 
Wśród w ież górniczych, obok — 
sto jących zdawało by  się na u - 
lic y  —  w ie lk ic h  p ieców  i  sta - 
ło w n i, pośród zg ie łku  m iasta, 
transportu , ko le i i  fa b ry k  — 
rozsiane, bez p lanu, chaotycznie 
dom y m ieszkalne, dzie ln ice ro ­
botnicze.

O pisu jąc w id o k  b liże j n ieo­
kreś lone j części zagłębia śiąs - 
kiego p isa ł Ż erom ski w  „ L u ­
dziach bezdom nych“ : „O ko lica  
za m iastem  spraw ia ła  w rażenie 
rzeczy w ciąż przetrząsanej i  to 
hie w  ty m  celu, żeby ją  upo- 
rządltować, lecz d la  w ydobycia  
hietodą ra b u n ku  tego, co za­
b ie ra . W szystko zostające na 
M ie jscu by ło  resztką...“

Taką resztką, ta k im  w łaśnie 
»Produktem ubocznym “  eksplo­
r a c j i  bogactw  n a tu ra lnych  k ra -  
łd  przez ka p ita lizm  są ro b o tn i­
c e  m iasta, są m ieszkaniowe 
M ie ln ice robotnicze. Budowane 
y łe  ja k , by le  gdzie, w  pośpie­
c h 1. często w p ros t nad ko p a l­
a m i ,  a w ięc zagrożone usuw a- 
y »  się ziem i. Budowane wśród 
wyziewów fab rycznych  i  d y - 
y w ,  pozbaw ione zie leni, prze­
strzeni, św ia tła . W  m ie jsk im  o- 
rodku  ka to w icko  -  chorzow -  

a z®g“ szczenie dochodzi do

d r a t o w r ~  t s t  wm- k m ' k w a '
zaludnionych6 zagłęb

W  k tó rą k o lw ie k  stronę w y ­
jeżdża się z K a to w ic  — wszę­
dzie ten sam w idok. S to ją  albo 
białe, b rzyd k ie  dom ki, poodw ra- 
cane od siebie ś lepym i ścianam i, 
rozsiane bez ładu  i  sk ładu 
'vśród g lin ianek , s taw ków  i 
hałd, albo znów sto ją  szerega­
mi, ja k  na m ustrze, d ług ie, po­
nure, czerwone i  czarne gma -
Chy — coś ja k b y  zarazem ko - 
?2ary  i  w ięzienie. I  znów dom y 
| dom ki — rozsypane ja k  k lo c ­
ki z pudełka. I  znów sztywne 
t zeregi czynszówek. D arm o by

któ:
szukać ja k ie jś  m y ś li tw órcze j,

św;u.ra by te osiedla i  dzie ln ice
tadomie kszta łtow ała , darm or

szukać ja k ic h  śladów 
0(-'by dbałości o zdrow ie, w y -

godę, ozdobę, estetykę, urozm a­
icenie.

Ot, sto ją  ta k ie  o lb rzym ie  
„m ie js k ie  czw o rak i“ . Ty le , że 
p ię trow e i  m urowane. Ty le , że 
tam te b y ły  d la  fo rn a li d w o r­
skich, a te dla gó rn ików  i  rob o t­
n ików .

W ś ró d  la só w  ks ię c ia  pana
G dy się z K a to w ic  wyjeżdża

k ie ru n kuna po łudn ie  —  w  .
Pszczyzny i  B ie lska - m iasto, 
k tó re  na północ i  zachód ogar - 
n ia  pó ł Zagłębia, tu ta j ro z p ra ­
sza się i  rzednie szybciej. Coraz 
częściej pom iędzy osady i  zw ar­
ta zabudowę w p la ta  się podm o­
k ła  łąka, kępa drzew, wreszcie 
rozszerza się horyzon t. To już  
Z ie lony  Śląsk.

Po pó ł godzinie jazdy  pociąg 
staje. W ysiadam y —  na n ie w ie l­
k ie j s tac ji napis „T y c h y “ . B udy 
nek naw et porządny, perony be­
tonowe, k ilk a  to ró w  — in a  tym  
koniec. T rz y  k ro k i za stacją... 
cisza. Do m iasteczka ze 2 k i lo ­
m e try  drog i, siąp i deszcz, g ru p ­
ka ludz i, k tó rą  w y rz u c ił pociąg 
ju ż  się gdzieś rozp ierzch ła.

T ychy  są rozproszone, szeroko 
rozrzucone, są w łaśc iw ie  z le p ­
k iem  k ilk u  od leg łych od siebie 
osad. Wchodzące w  skład gm iny 
Paprocany odległe są o b lisko  
3 km , Czułów o ty leż, Z w aków  
leży w  odległości 2 km ., M u rc k i, 
Bożedary, W artog łow y, W ilk o -  
w v ie —  szczególne są nazwy 
tych  osad robotniczych, tych  
przyczó łków “  m iasteczka Ty -  

chy —  ja k  je  tu ta j nazywają. 
M urck i... to  znaczy ubrudzeni, 
um orusan i —  nazwa tłum aczy 
się prosto, to osada kopalniana. 
Bożedary, W artog łow y, W iik o  - 
w y je  —  tego nie  trzeba tłu m a ­
czyć. W ilk o w y  je  leżę pod lasem, 
na s k ra ju  w ie lk ich , s łynnych la ­
sów pszczyńskich.

Lasy na leża ły  do księcia 
Pszczyńskiego, ta k  ja k  słynny 
b ro w a r w  Tychach. Saiń brow a r 
ty s k i i  p o b lisk i fo lw a rk  p rzyno­
s iły  ks ięc iu  ponad 6 m ilion ów  
rocznego dochodu. A  przecież to 
by ła  cząstka o lb rzym ie j fo r tu ­
ny. Do księcia Pszczyńskiego na 
leża ły  też kopa ln ie  M u rc k i i  Bo 
żedary. Jest jakaś szczególna 
sym bo lika  w  tych nazwach. Do 
księcia pana na leżały da ry  boże

p rz y s z e d ł P la n  6 - le tn i
K a ro l Małcużyński

i na leżeli „m u rc k i“  —  uczem ie- 
n i węglem , uznojen i górnicy.

Dziś i jutro
Cicho tu  jes t i  spokojnie. 

U n iw e rsa lny  sk lep ik , gdzie do­
staniesz i  oponę row erow ą i  n i ­
c i i m ydło, dw ie  babcie p iln u ją  
dwóch wózków, jezdn ią  —  po­
w o li, bez zbytn iego pośpiechu 
— ciągnie się fu ra  z drzewem. 
N aw et w  godzinach po w ro tu  z 
pracy n ie  m a tu  w ie lk iego  ru ­
chu —  osady są ta k  rozproszo­
ne, że s trum ień  lu d z k i w siąka 
szybko m iędzy pola, domy, d ro ­
gi-

Tow. F o lk ie r t sekretarz K orn i 
te tu  G m innego pokazu je nam  
czego sią T ychy  ju ż  „d o ro b iły “  
w  P lan ie  6 -le tn im . O to sto i p ięk  
na, nowoczesna 8 -le tn ia  szkoła 
na ’ 1000 dzieci, oto duży szp ita l 
na 100' łóżek, zbudowany w  
m iejsce starego na 45. K o ło  d ru  
giego t. zw. „obyw a te lsk iego“  
b ro w a ru  podciąga się ju ż  pod 
dach m u ry  rozległego, d w u ­
skrzydłowego budynku  —  to po 
w sta je  państwowe g im nazjum  
przem ysłu ferm entacyjnego.

Szkoła na 1000 dzieci, rozbu­
dowa szpitala, budow a g im na­
z ju m  zawodowego —  to d la  
Tych  dużo.

Dużo? —  jakże mało, ja k  śmie 
sznie m ało wobec tego, co cze­
ka je  ju ż  w  na jb liższe j przyszło 
ści.

N iedaw no prasa doniosła o u -  
chw ale P rezyd ium  Rządu: w  o - 
kresie P lanu  6-letn iego m iasto 
T ychy  rozbudowane będzie do 
rzędu m iast o ok. 30.000 m iesz­
kańców. W  dalszej przyszłości 
p rzew idu je  się rozbudowę Tych 
do rzędu m ia s t 100-tysięcznych, 
przy  czym  p rze w id u je  się prze­
jęcie przez T ych y  części fu n k ­
c ji cen tra lnych, spe łn ianych o- 
becnie w  ce n tra ln ym  zagłębiu 
w ęg low ym  przez Katow ice .

A  w ięc tu , w  Tychach, roz­
pocznie się ju ż  w  przysz łym  ro 
ku  budowa w ie lk iego, nowocze­
snego m iasta robotniczego. A  
w ięc T ychy  będą d ru g im  —  po 
Now ej H ucie —  zupełn ie no ­
w ym  m iastem  budow anym  
przez państwo ludow e d la  lu dz i

pracy, d ru g im  budow anym  od 
podstaw  m iastem  socja listycz­
nym  w  Polsce.

W iem y dobrze, ja k  budow ał 
d la  ro b o tn ikó w  kap ita lizm .

S pó jrzm y teraz, ja k  p lanu je  
m iasta robotnicze państwo, w  
k tó ry m .rz ą d z i lud. Spó jrzm y, co 
rozważano i  zbadano, zan im  w y  
brano Tychy. Dlaczego w łaśnie 
tu , a n ie  gdzie in dz ie j mapa Pla 
■nu 6-le tn iego na k re ś liła  nowe 
m iasto.

Dlaczego właśnie tutaj?
W idz ie liśm y, że cen trum  k a - 

tow icko -cho rzow sk ie  je s t prze­
ludn ione, zatłoczone. Że nie 
ty lk o  budować tu  ju ż  n ie  moż­
na, ale trzeba to  zagęszczenie 
rozładować. A le  przecież nasz 
przem ysł rośnie. Przecież roz­
budow u ją  się zak łady  is tn ie ją ­
ce, pow sta ją  nowe. Rośnie k la ­
sa robotnicza. Budow ać trzeba!

A le  gdzie? Jako zasadę p rz y ­
ję to  —  nie budować na tzw . 
„niecce w ęg low e j“ . T u  n ie  moż 
na budować trw a le , tu  g ru n ty  
są niepewne, tu  w reszcie jest 
w łaśn ie  prze ludnien ie. T u  są 
fa b ry k i,  kopaln ie , dym y, w y ­
ziewy.

Badano okolice K a to w ic  na 
w szystk ie  cztery s trony  św iata. 
Na północ, na zachód i  na 
wschód —  albo za gęsto, albo 
też „n iecka  w ęg low a“  kończy 
się za daleko. N ie  można bu ­
dować m ieszkań o godzinę czy 
p ó łto re j godziny d rog i do m ie j 
sca pracy.

A  na Południe? Otóż w łaśnie 
na po łudn ie  mapa pokładów  
w ęg low ych  je s t nagle prze­
dzielona uskokiem , jasnym  pas 
mem. T u  albo węgla p ra w ie  
n ie  ma, albo je s t bardzo głębo­
ko. Zasięgnięto o p in ii geologów 
i  g ó rn ikó w  —  od rzek li z po­
dz iw u  godną skrupulatnością , 
że „ w  ciągu na jb liższych 100 la t 
n ie  p rze w id u je  się eksp loatac ji 
tych  te renów “ . D obra  —  100 la t 
—  to  nam  na raz ie  w ystarczy!

Rozejrzano się bacznie w  o- 
ko licy . T ychy  otoczone są pod­
kow ą lasów. M a ją  w ięc —  jesz 
cze przed urodzeniem  te na tu ­
ra lne  płuca, m iasta, m a ją  drze­

wa, zieleń, izo lu jącą  oko licę od 
osnuw ających Ś ląsk dym ów.

Zw rócono się do m eteorolo­
gów: bada jc ie  różę w ia trów . 
Czy aby na T ych y  n ie  będą 
w ia try  zw iew ać oparów  i  w y ­
z iew ów  z k a to w ick ich  hu t, z 
chorzow skich  koksow n i. M eteo­
ro lodzy zbada li i  o rze k li: ty lk o  
14 proc. w ia tró w  idz ie  z zagłę­
b ia  na T ych y  —  położenie k o ­
rzystne.

Głos m a ją  lekarze, w ładze sa­
n ita rn e : czy też oko lice Tych, 
n ie  m a ją  „¿ ego  po w ie trza “ , czy 
k lim a t jes t zd row y, ja ka  woda 
w  oko licy . I  tu  odpow iedź w y ­
pad ła  pom yśln ie.

Na m apę złóż w ęglow ych, 
mapę w ia tró w , mapę k lim a tu  
i  zdrow otności —  nałożono sia t­
kę kom u n ikacy jną . O bow iązuje 
zasada: droga do m ie jsca pracy 
n ie  może trw a ć  d łuże j ja k  pó ł 
godziny. W  Tychach n ie  będzie
—  w  od różn ien iu  od N ow ej H u ­
ty  —  w ie lk ic h  zak ładów  prze­
m ysłow ych. M ieszkańcy Tych 
pracow ać będą w  oko licznych 
kopa ln iach, w  ka to w ick ich  
fab rykach . Jak  w ięc  w y g lą ­
da ją  połączenia kom un ikacy jne  
Tych?

T ychy  leżą dokładn ie  na 
sk rzyżow an iu  dw óch w ie lk ic h  
sz laków  drogow ych: W roc ław
—  O św ięcim  i  K a tow ice  —  B ie l­
sko. D rog i m a ją  naw ierzchn ię 
dobrą —  nadającą się do ko ­
m u n ik a c ji autobusow ej i  t r o l-  
leybusow ej. A  ko le j?  Prze­
chodzi tu  m iędzynarodow a 
m ag is tra la  ko le jow a  K a to w i­
ce —  Praga Czeska. Z  za­
chodu poprzez sąsiadujące Ł a ­
ziska idz ie  l in ia  ko le jow a  —  
trzeba ją  przed łużyć przez T y ­
chy do O św ięcim ia. D odajm y, 
że sieć połączeń lo ka ln ych  jest 
dobra i  gęsta. W  ten sposób —  
n ie w ie lk ie  stosunkow o in w es ty  
cje ko le jow e  zapewnią Tychom  
doskonałe połączenia —  lo k a l­
ne i  dalekosiężne.

Ponieważ je dn ak  T ychy  w  
przyszłości m a ją  n ie  ty lk o  po­
m ieścić dzie ln ice  m ieszkaniowe, 
lecz także odciążyć zatłoczone 
K a tow ice  z w ie lu  fu n k c ji cen­
tra ln y c h  i  ad m in is tra cy jn ych , 
trzeba w ięc  te dwa m iasta zw ią ­
zać jeszcze mocniej- —  lin ia  K a ­
tow ice '— T ych y  zostanie zelek­
try fiko w a n a .

Idz ie m y drogą, w śród pustych

pól. Z daleka dym i b row a r, w o ­
k ó ł nas z jedne j s trony  łąka, 
z d ru g ie j sterczą badyle na 
opuszczonych dz ia łkach ogrod­
niczych.

ZOR rozpoczyna pracę
—  T u zosta ł w y b ra n y  teren, 

na k tó ry m  rozpoczną się p ie rw ­
sze rob o ty  —  m ów ią  m i tow a­
rzysze. T u  ju ż  w  przysz łym  ro ­
ku  rozpocznie się budowa.

W iem y, co się k ry je  za ty m i 
p ro s tym i s łow am i „ tu  się roz­
pocznie budow a“ , ja k i ogi-om 
prac. Realizacja uchw a ły  rzą ­
dowej została zlecona naszemu 
cen tra lnem u in w es to row i budo­
w n ic tw a  m ieszkaniowego —  Za­
k ła d o w i O sied li Robotniczych. 
T rw a ją  in tensyw ne prace nad o- 
kreś len iem  obszaru m iasta, nad 
pomiai-am i, p row adzi się bada­
n ia  fiz jo g ra ficzne  terenu, inw en 
ta ryzac je  is tn ie jące j tu  zabudo­
wy, urządzeń kom una lnych , za­
k ła dó w  przem ysłow ych. P ow o­
ła ny  został przez ZOR na Śląsku 
specja lny zespół, k tó ry  przystę­
pu je  do opracowania planu, 
szkiców kon s tru kcy jn ych  i  p ro ­
je k tu  szczegółowego. W  ścisłej 
w spó łp racy z 9 za in teresow any­
m i reso rtam i gospodarczym i (ko ­
m un ikac ja , przem ysł, bu do w n ic ­
tw o, handel, zdrow ie  itd .) usta la 
się p rogram  miasta.

„T u  rozpoczną się w  p rz y ­
szłym  ro ku  budowy...“  —  tak. 
T u  w  ro ku  1851 zbudowanych 
zostanie 130.000 m sześć, nowych 
dom ów —  ok. 1.300 izb w  stanie 
surow ym . Tu w  P lan ie  6 -le tn im , 
w  ciągu na jb liższych  pięciu  la t 
w yb u d u je  się 1 m ilio n  200 t y ­
sięcy m  sześć, bu dyn ków  m ie ­
szkalnych i  350 tys ięcy m sześć, 
bu dyn ków  społeczno -  usługo­
wych. T u  w  la t 5 stanie m iasto 
trzydziestotysięczne, z pe łnym  
uzbro jen iem , z nowoczesnym i u - 
licam i, ośw ietlen iem , wyposażo­
ne w  sklepy, m agazyny, k ina , 
b ib lio te k i, urzędy. T u  zbiegną 
się lin ie  kom u n ikacy jn e  tak , by 
n ik t  n ie  je cha ł do p racy i  do 
dom u d łuże j n iż  pó ł godzi­
ny. T u  stanie pe łny, skończony, 
sam ow ystarcza lny ośrodek m ie j­
sk i —  a równocześnie ją d ro  p rzy  
szłego m iasta 100-tysięcznego..

Do Tych  przyszedł P la n  6 - le t-  
n i.

F ra n c ji przez am erykańskich 
im p e ria lis tó w  dla  celów, n ie  
m ających nic wspólnego z ob ro ­
ną narodową.

Jeszcze 28 lip ca  m in is te r w o j­
ny  zdem entował w  pa rlam en­
cie w szystk ie  pog łosk i o ewe.o 
tu a ln y m  przed łużen iu  służby 
w o jskow e j. A  w  sześć tygodn i 
późnie j służba w o jskow a zo­
stała przedłużona.

Pod dyktando Wall Street
W aszyngton n ie  u k ry w a  j-uż 

swych wym agań. Są one zresztą 
od dawna w szystk im  w iadom e. 
F ranc ja  m a dostarczyć agre­
syw nej k o a lic ji a tla n ty c k ie j n a j­
w iększego kon tynge n tu  p iecho­
ty . A m er j  kan ie  w yznaczy li F rań  
c ji dw a te ren y  operacyjne: V ie t 
nam  i N iem cy zachodnie. Na 
p ierw szym  teren ie  w  V ie tn a - 
m ie zna jdu je  się ju ż  ponad 150 
tys. żołn ierzy. N ie  je s t to  je d ­
nak w ystarcza jące, co w idać  
ju ż  z rozpoczęciem ofensyw y 
v ie tnam sk ie j a rm ii ludow e j, 
k tó ra  odnosi poważne sukcesy.

D oradcy am erykańscy, k tó rz y  
w z ię li w  swe ręce prowadze­
nie  w o jn y  na ty m  teren ie, żą­
da ją  coraz now ych o f ia r  w  fra n ­
cuskich żołnierzach, p rzysy ła ­
jąc w  zam ian coraz w ięce j b ro ­
ni. A le  trzeźw ie js i spośród w y ż ­
szych o fice rów  francusk ich  s łu ­
sznie uw ażają, że n ie  da się z ła ­
mać oporu walecznego lu du  
vie tnam skiego. Zwłaszcza, że 
no w i re k ru c i francuscy w ysy ­
ła n i do Ind och in  zdają sobie 
sprawę, że walczą n ie  w  in te ­
resie F ra n c ji, lecz o bazę s tra ­
tegiczną am erykańsk ie j agresji 
w  A z ji.

P rzy  system ie jednorocznej 
s łużby w o jskow e j m ożna by ło  
w ysy łać  do V ie tnam u jedyn ie  
żo łn ie rzy  zaw odowych i  tych, 
k tó rz y  zaciągnęli się na d łu ż ­
szy okres. Służba 13-miesięcz- 
na, k tó ra  podobno m a być prze­
d łużona do 2 la t, pozwala prze­
syłać w iększą liczbę żo łn ierzy 
z no rm a lnych  kon tyngentów  
poborowych.

Z Mochem i Guderianem 
przeciw ludowi

Jednocześnie zw iększenie sta 
nu w o jska, przez przedłużenie 
służby, pozwala wzm ocnić f ra n ­
cuskie je dn os tk i w o jskow e sta­
cjonu jące w  Niemczech zachod­
nich. M in is te r Schuman, zm u­
szony liczyć się z ogólnym  obu­
rzeniem , ob łudnie udaje, że n ie  
jes t zachwycony utw orzen iem  
nowego W ehrm achtu. A le  fa k ty  
m ów ią  o rea lizow an iu  ścisłej 
w spó łp racy  tego W ehrm achtu 
z a rm ią  francuską. Padła ju ż  
propozyc ja  „m ieszanych d y w i­
z j i “ , ja k  rów n ież  propozycja 
m ieszanych „szko len iow ych  m a­
n e w ró w  zachodnich“ , m ających 
trw a ć  6 m iesięcy.

T ak ie  pe rspek tyw y oburza ją 
m łodych żo łn ie rzy, k tó rzy  nie 
zapom nie li jeszcze h itle ro w sk ie j 
okupac ji, an i zaciętych w a lk  
o w yzw o len ie  F ra n c ji, a żaden 
uczc iw y  o fice r fra n cu sk i nie 
chce w spółpracow ać z ta k im i 
zb rodn iarzam i, ja k  G uderian, 
M an te u ffe l, czy von Schwerin.

W reszcie ro la  p o lic ji w e­
w n ę trzne j, k tó rą  Jules M o d i 
m a zam iar narzucić pew nym  
oddzia łom  naszej a rm ii —  bu­
dzi w s trę t i  oburzenie u wszy-, 
s tk ich  uczciw ych Francuzów . 
M och „soc ja lis ta “  w ysuną ł p ro ­
je k t  zorganizow ania specja lnych 
jednostek w o jskow ych , prze­
znaczonych d la  „po skrom ien ia “  
ro b o tn ik ó w  w  w a lkach  u licz -

nych. O ddz ia ły  te m ia ły b y  
„pracow ać“  w  ścisłym  porozu­
m ie n iu  z am erykańsk im i d y w i­
z ja m i okupacy jnym i.

P lan  M ocha, k tó ry  zam ien ił 
by  żo łn ie rzy  w  po licy jne  s tu - 
p a jk i,  budz i wśród żo łn ie rzy 
i  k a d r o fice rsk ich  a rm ii f ra n ­
cuskie j g łębok i n iepokó j i  n ie ­
zadowolenie.

Francuska odmiana 
lisynmanowców

Od k ilk u  la t  rząd ro b ił wszy­
stko, aby w ye lim inow ać z k a d r 
o fice rsk ich  e lem enty ludow e, a 
przede w szys tk im  b y ły c h  ucze­
s tn ikó w  Ruchu O poru. Obecnie 
usuwa się licznych  postępowych 
o fice rów  pod pretekstem , że 
ich  przekonania n ie  lic u ją  „z  m i 
sją o fice ra “ . A le  naw et w ie lu  o - 
fice ró w  o re a kcy jn ym  nastaw ie 
n iu  po lityczn ym  bu rzy  się, w i ­
dząc, że a rm ia  francuska tra c i 
ca łkow ic ie  samodzielność, że ro ­
la  je j ogranicza się do piecho­
ty  pom ocniczej, w c ie lone j do 
m ach iny k ie row a ne j przez 
A m erykanów .

Żo łn ie rze  francuscy cie rp ią , 
w idząc, że a rm ia  m usi p o d p o ­
rządkow ać się obcej p o lityce  i  
obcym  sztabom generalnym . Są 
upokorzeni, w iedząc, że e kw ipu  
nek a rm ii zależy ca łkow ic ie  od 
Stanów  Zjednoczonych, k tó re  
p rzysy ła ją  drugorzędne uzbro­
jenie.

Nasi żołnierze, nasze k a d ry , 
n ie  znoszą in spe kc ji pe łnych bu  
ty  generałów am erykańskich , 
tych  samych, k tó ry c h  zawodowe 
„k w a lif ik a c je  i  zdolności“  parnię 
ta ją  doskonale z la t  1944 —  45.

Bojąc się e lem entów  ludow ych  
w  w o jsku, rząd chc ia łby  posia­
dać arm ię bezduszną, oderwaną 
od narodu i  w  konsekw encji n ie  
zdolną do ob rony k ra ju , ale go­
tow ą do „po sk ram ia n ia “  mas ro  
botn iczych i  do udz ia łu  w  zbó­
je ck ie j w y p ra w ie  napastn icze j 
przeciw ko Z w ią zkow i R adz iec­
k iem u i  dem okracjom  ludow ym . 
Słowem W a ll S treet chc ia łaby 
w idzieć francuską „a rm ię  Id  
Syn - m ana“ , pozbawioną idea 
łó w  pa trio tycznych .

Przeciw rozkazom, które 
są zdradą Frąncji

Niepokój i  oburzenie n u r tu ją ­
ce szeregi w o jska  są dowodem, 
że masa żo łn ie rska b u n tu je  się 
przeciw  ro li,  wyznaczonej a rm ii 
przez A m erykanów . Ż o łn ie rz  
francusk i n ie  chce się b ić  za in ­
teresy am erykańskich  im p e ria li 
stów, n ie  chce być narzędziem  
agresji p rzec iw  w ie lk ie m u  k ra  -  
jo w i socja lizm u i  w o ln y m  lu  -  
dom, budu jącym  u boku  ZSRR 
socjalizm . Z w a rta , s ilna  akcja  
przeciw ko przed łużen iu  służby 
w o jskow ej zm ierza do w y jaśn ię  
n ia  o p in ii pub liczne j, że ty lk o  
zerwanie ka jdan, p rzyku w a ją  -  
cych F ranc ję  do m ach iny w o jen  
nej U SA przekszta łc ić może a r­
m ię francuską w  in s tru m en t po­
ko ju , sto jący na straży in te re  - 
sów ludu . Do tego też zmierza 
wezwanie m łodzieży w  gazecie 
„L e  C onscrit“  ( „R e k ru t“ ), rozpo­
wszechnionej wśród poboro -  
wych:

„P rz y p o m n ij sobie, że żołnie­
rze i  m arynarze F ra n c ji ju ż  nie 
raz dow ied li, że zjednoczeni sta­
now ią  s iłę zdolną do przeciwsta 
w ien ia  się rozkazom, k tó re  są 
zdradą F ra n c ji“ .

N iepokó j w  szeregach żo łn ie r 
skich jes t dodatkow ym  świadec 
tw em  trudności, na ja k ie  napo­
tyka  reakcyjna p o lity k ą  m il ita ­
ry z a c ji i  faszyzacji F ranc ji. 
T rudności te będą stale ros ły  w  
m ia rę  wciągania coraz szerszych 
w a rs tw  ludności do czynnej w a l 
k i o pokój.

L



TRYBUNA tXJTfS
Nr 28«

Rada Bezpieczeństwa jest iundamentem ONZ 
a zasada jednomyślności — fundamentem Rady Bezpieczeństwa

Przemówienie ministra Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Ogólnego Zgromadzenia NZ
(f) N O W Y  J O R K  (P A P ). —  N a  posiedzeniu K o m is ji P o li­

tycznej Ogólnego Zgrom adzenia O N Z  szef delegacji radziec­
k ie j m in is ter W yszyński w yg ło s ił p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  
zreasum ow ał dyskusję na tem at „w spólnej a k c ji na rzecz 
p oko ju “.

M in is te r W yszyński ośw iad­
czy ł m. in .:

P rzypad ło  m i w  udzia le za­
b ran ie  głosu na zakończenie ca 
łe j te j dyskusji, k tó ra  toczyła 
się w  ciągu m in ionych  5 dn i, a 
k tó re j tem atem  b y ła  sprawa, in ­
teresująca do g łęb i tych  wszy­
s tk ich , k tó rzy  is to tn ie  w idzą za­
dania i  cele O rgan izacji N a ro­
dów  Zjednoczonych w  tym , by 
odw rócić  groźbę nowej w o jny, 
u trw a lić  pokój i  obronić bez­
pieczeństwo narodów.

N ie  będzie to, ja k  sądzę, b ra k  
skrom ności, jeże li specjalnie 
podkreślę, że w  toku  te j ważnej 
dysku s ji n ie  m ałą uwagę po­
święcono w yw odom  delegacji 
Z w ią zku  Radzieckiego oraz tym  
propozycjom , k tó re  delegacja ta 
uważa i  uważała za konieczne 
poprzeć, wnosząc swój w k ła d  w  
w ię lką  sprawę u trw a le n ia  po­
k o ju  i  bezpieczeństwa narodów.

Celem polityki ZSRR 
było zawsze umocnienie 

pokoju
W  zw iązku z ty m  n ie  mogę 

pom inąć przede w szys tk im  
tych  w ystąp ień, k tó re  można 
trak tow ać jedyn ie  ja ko  b ru ta l­
ny  dysonans w  ogólnym  nastro ­
ju , ja k i —  m am  w rażen ie  —  je ­
dnoczy nas teraz w  te j spraw ie. 
M ów ię  —  b ru ta ln y  dlatego, że 
b y l on nie  ty lk o  b ru ta ln y  i  n ie ­
dopuszczalny w  swej fo rm ie , 
lecz ł  g łęboko n ie sp ra w ie d liw y  
co do m eritu m , a lbow iem  tego 
rodza ju  w ys tąp ien ia  stanow ią 
na ig raw anie  się z fa k tó w , 
wypaczanie fa k tó w  h is to rycz  
nych, fa łszow anie h is to r ii.

M ó w ię  o w ys tą p ie n iu  delega­
ta  B o liw ii,  k tó re m u  muszę od­
powiedzieć.

W skazałem w  m ym  p ie rw ­
szym oświadczeniu, że Zw iązek 
Radziecki re a lizu je  n iezm ienn ie 
pokojow ą p o lity k ę  zagraniczną 
i  dąży do tego, aby ta  p o lity k a  
za triu m fo w a ła  zarówno we 
w szystk ich  jego w łasnych  w ie l­
k ic h  poczynaniach, ja k  i  we 
wszystk ich tych  sprawach, co 
do k tó rych  Z w iązek  Radziecki 
zwraca się o w spó łdz ia łan ie  do 
O rgan izacji N a rodów  Z jedno­
czonych. P ow o ływ a łem  się na 
cytowane wówczas przeze m nie  
oświadczenia G eneralissim usa J. 
S ta lina  dotyczące 1936 r.

Pam iętacie wszyscy ja k  n ie ­
dopuszczalne, cyniczne i  g ru - 
b iańskie b y ły  uw ag i delegata 
B o liw ii na ten  tem at. Z  pogar­
dą i  oburzeniem  przechodzę do 
porządku nad ty m i g ru b ia ń - 
stwam i. A le  de legat b o liw ijs k i 
ośw iadczył, że to  b y ło  w  1936 r., 
lecz, że teraz —  ja k  pow iada — 
nasta ły  nowe czasy, nowe m e­
lodie. O trzym a ł on ju ż  częścio­
w o  odpowiedź na te  dekla rac je , 
k tó re  b y ły  bodajże bez prece­
densu nawet w  w a run kach  na­
szej ostre j p o le m ik i, do ja k ie j 
bardzo często tu ta j dochodzi, 
bodajże bez precedensu w  dzie­
łach  naszej o rgan izac ji. Jeś li 
jednak potrzebne są nowsze fa ­
k ty  n iż  to co b y ło  w  1936 r., mo 
gę przypom nieć o tych  faktach .

Przypomnę, po pierwsze, w y ­
darzenia z 1938 r., k ie d y  rząd 
radz ieck i zaproponował w ie lk im  
m ocarstwom , by p rz y s tą p iły  n ie ­
zw łocznie do om ów ien ia  po­
m iędzy sobą —  w  L idze  N a ro ­
dów  lu b  poza n ią  —  ty c h  p ra k ­
tycznych kroków , ja k ie  rząd ra ­
dziecki uw ażał w tedy  za kon ie ­
czne podjąć, ażeby po w s trzy ­
mać dalszy rozw ój agresji h it le ­
row sk ie j i usunąć zwiększone 
w sku tek  tego. niebezpieczeństwo 
now e j w o jny. W  ten sposób rząd 
radz ieck i w  1938 r. w y s tą p ił z 
in ic ja ty w ą  w  ogrom nie don io­
s łe j spraw ie proponując pod ję ­
cie kroków , zm ierzających do 
zapobieżenia agresji h it le ro w ­
sk ie j.

O to na p rzyk ład  rząd ang ie l­
sk i w  Odpowiedzi na tę p ropo ­
zycję Zw iązku Radzieckiego na­
desła ł notę świadczącą o tym , 
że rząd W ie lk ie j B ry ta n ii nie 
uw aża ł za pożądane a raczej u -  
w aża ł za niepożądane stwarzać 
przeszkody na drodze do z re a li­
zowania tych  p lanów  agresji h i­
tle ro w sk ie j. W ystarczy pow ie­
dzieć, że odpowiedź angielska 
na naszą propozycję zw ołan ia w  
szybk im  te rm in ie  kon fe renc ji 
czterech m ocarstw  d la  powzię­
cia koniecznych środków  głosiła, 
że kon ferencja  d la  podjęcia „u -  
zgodnionej a k c ji przeciw ko a- 
g re s ji n iekoniecznie —  zda­
n iem  rządu J.K .M . w p łyn ie  ko ­
rzy s tn ie  na pe rspektyw y poko ju  
europejsk iego“ . W  rezu ltacie  — 
proszę Panów, b y ło  M onachium . 
O gran iczam  się do jednego ty lk o  
tego słowa, nie wdając się w  
dalsze szczegóły. M ów ię  o tym  
obecnie je dyn ie  po to, by w y k a ­
zać, że igno ranc ja  n iek tó rych  
panów  k ry ty k u ją c y c h  rząd ra ­
dz ieck i i  naszą p o lity k ę  zagra­
n iczną n ig d y  nie  może służyć 
ja k o  a rgum en t w  żadnej dysku­
s ji, w  żadnej abso lu tn ie  sprawie, 
a ty m  ba rdz ie j n ie  może służyć 
ja k o  a rgum en t fa łszow anie  fa k ­
tów , o k tó ry c h  ig no ran t _ być 
może n ie  w ie. A le  ta k i ju ż  jest 
los ig n o ra n tó w !

M ogę p rzy toczyć  jeszcze na ­
s tępu jący fa k t. W  1939 r. rząd 
rad z ie ck i znow u zapropono­
w a ł zw o łan ie  k o n fe re n c ji przed 
s ta w ic ie li A n g lii,  F ra n c ji, R u ­
m u n ii, P o lsk i, T u rc j i  i  ZSRR 
w  celu op racow an ia  środ­

kó w  p rzec iw ko  ag res ji h it le ­
row sk ie j w  stosunku do R u ­
m un ii. P odkreślam  —  kon fe ren  
c ji A n g lii,  F ra n c ji, R um un ii, 
P o lsk i, T u rc ji i  ZSRR w  celu po 
d jęc ia  k ro k ó w  przec iw ko  przygo 
tow u ją ce j się ju ż  w ted y  agresji 
h itle ro w s k ie j wobec R u m un ii, o 
czym  rząd ang ie lsk i posiadał do 
k ładne 'lane.

A m basador ang ie lsk i w  M o ­
skw ie Seeds, gdy rząd  ZSRR 
z w ró c ił się w  te j spraw ie  do rzą 
du angielskiego, u c h y lił się od 
odpow iedzi na py tan ie  ja k ie .s ta  
now isko  za jm ie  A n g lia  w  w y ­
padku napaści band y tó w  h it le ­
row sk ich  na Rum unię. Pan 
Seeds odpow iedzia ł dość n ied w u  
znacznie, że „R u m u n ia  leży b l i ­
żej od Z w ią zku  Radzieckiego 
n iż  od A n g li i“ , u m yw a ją c  ty m  
sam ym  ręce i  w yco fu ją c  się na 
bok. N a leża łoby oczekiwać, że 
by łob y  ze s trony  p rzeds taw i­
c ie li W ie lk ie j B ry ta n ii rzeczą lo 
giczną pow iedzieć to  samo m u - 
ta tis  m u tand is  rów n ież  obecnie, 
pow o łu jąc się na to, że na p rzy  
k ła d  K orea  leży da leko od A n ­
g lii.  O ty m  je d n a k  dz is ia j się 
m ilczy.

Związek Radziecki
jest zawsze gotów 

do współpracy
W spom nę wreszcie rów n ie ż  o 

n ie k tó rych  in n ych  fak tach . A  
zresztą n ie  ja  to  czynię —  uczy 
n i ł  to  ju ż  Du lles. W spom n ia ł on 
dopiero co, że w  1945 r . w  San 
Francisco rząd radz ieck i d ługo 
sprzec iw ia ł się p ro po zyc ji w  sprą 
w ie  re d a k c ji a r ty k u łu  10, ale p o ­
tem  u s tą p ił i  p rz y ją ł redakc ję  
zaproponowaną przez w iększość 
kon fe ren c ji. To praw da. T a k i 
fa k t  is to tn ie  się w yd a rzy ł. A le  
idźm y da le j. F a k t ten  b y ł na­
stępstw em  okoliczności, że roko  
w an ia , k tó re  od b y ły  się w ó w ­
czas m iędzy W aszyngtonem  a 
M oskw ą, m iędzy S te ttin iusem —  
ówczesnym m in is tre m  spraw  za 
g ran icznych U S A  —  a m in i­
s trem  spraw  zagranicznych 
ZSRR W . M o ło tow em , daw a ły  
dostateczne podstaw y do tego, 
by  można b y ło  is to tn ie  zgodzić 
się na to  ustępstwo. A le  czyż 
ten  fa k t, dotyczący 1945 r., sam 
przez się n ie  s tanow i p o tw ie r­
dzenia gotowości do w spó łp ra ­
cy, ożyw ia jące j Z w iązek Ra­
dziecki, na w e t kosztem  w y rze ­
czenia się n ie k tó ry c h  swoich żą 
dań? Ten fa k t  dotyczący 1945 r. 
jes t doskona łym  dowodem  tego, 
że Z w iązek  R adziecki szuka n ie  
zm ienn ie dróg w spó łp racy, go­
tó w  je s t iść na rękę  sw ym  pa rt 
nerom  —  oczyw iście do pewnej 
g ran icy , oczyw iście n ie  w  n ie ­
skończoność i  oczyw iście n ie  w  
w a run kach  o tw a rtego  lu b  u k ry  
tego nacisku na w o lę  Z w ią zku  
Radzieckiego w  celu po d yk to ­
w a n ia  m u  sw ych żądań i  n ie  
w te d y  gdy zapom ina się, że 
Z w iązek R adziecki n ie  jes t od­
po w ie dn im  ob iektem  ta k ic h  eks 
pe rym entów .

Krytykujemy to, co na 
krytykę zasługuje

Przejdę teraz do m e ritu m  
spraw y, k tó rą  tu ta j an a lizu je ­
m y.

Po pierwsze -r- dz iw ne b y ło ­
by, gdybyśm y sądzili, że skoro 
ten lu b  ów  p u n k t re zo lu c ji w y ­
w o łu je  ob iekc ję  lu b  po p ra w k i, 
może to  dowodzić n ie lo ja lnego 
stosunku do samej ide i, k tó ra  
je s t treścią danej rezo lu c ji. N ie ­
k tó rz y  m ó w ili, że „ b y l i  rozcza­
row an i, gdy W yszyńsk i począł 
nagle k ry ty k o w a ć  naszą rezo­
lu c ję “ . N ie  podoba się im  na­
sza k ry ty k a . A le  m y  k ry ty k u ­
je m y  to, co na k ry ty k ę  zasłu­
guje, p rz y jm u je m y  zaś to, co —  
naszym  zdaniem  —  je s t do 
p rzy jęc ia . Jest to  zupełn ie  na­
tu ra ln e  i  słuszne.

W  dysku s ji nad p ro je k te m  
rezo lu c ji „s ie d m iu “ , n iek tó re  
delegacje, w yłuśzcza jąc swe sta­
now isko, n ie je d n o k ro tn ie  p o ru ­
szały uw ag i w ypow iedz iane  w  
te j sp raw ie  przez delegację 
Z w iązku  Radzieckiego. U w ażam  
za wskazane zatrzym ać się na 
tych ośw iadczeniach, k tó re  
zm ie rza ły  do obalen ia  naszych 
argum entów . Muszę powiedzieć, 
że m iędzy nam i i  au to ram i re ­
zo luc ji „s ie d m iu “ , is tn ie je  roz­
bieżność co do zasadniczego u ję ­
cia,, ja k k o lw ie k  łączy nas w spó l­
ny  cel —  zapewnienie skutecz­
ności środków , k tó re  z ko le i 
m og łyby zapewnić u trw a le n ie  
poko ju  i  bezpieczeństwo na ro ­
dów.

A u to rzy  re zo lu c ji „s ie d m iu “  
— zdaniem delegacji radz ieck ie j 
i zdaniem tych  de iegacji, k tó re  
popiera ją  nasze stanow isko —  
wychodzą z fa łszyw ego założe­
n ia  — podkreślam  —  z fa łszy ­
wego założenia — że Rada Bez­
pieczeństwa może znaleźć się w  
ta k ie j sy tuac ji, k ie d y  nie będzie 
w  stanie w ykonyw ać swych 
fu n k c ji i  że to w y n ik a  i  n ie ­
uchronnie m usi w yn ikn ą ć  w ła ­
śnie w sku tek  tego, że Rada Bez­
pieczeństwa wyposażona jest w  
tak ie  pe łnom ocnictwa, k tó rych  
w ykorzystan ie  jest w łaśnie rze­
kom o przeszkodą w  w yko na n iu  
przez nią  swoich fu n k c ji!

Jeśli jednak m am y iść za lo ­
g iką naszych p rzec iw n ików , 
obrońców rezo lu c ji „s ie d m iu “ , 
należało by  uznać,.że ju ż  w  San 
Francisco Radę Bezpieczeństwa

wyposażono w  ta k ie  p ra w a  
i pe łnom ocn ictw a, k tó re  okazały 
się same przez się przeszkodą 
na drodze do u rzeczyw is tn ie ­
n ia  pow ie rzonych je j fu n k c ji.

Rozważania na tem at o m y ł­
k i  pope łn ionej w  San F ra n c i­
sco na tem at tego, że 50 
państw  w yposażyło  Radę Bez­
pieczeństwa w  ta k ie  pełnomoc 
n ic tw a , k tó re  w  istocie rzeczy 
stanow ią przeszkodę na drodze 
do w yko na n ia  przez Radę Bez 
pieczeństwa je j szczytnych o - 
bow iązków , —  pozbawione są 
w sze lk ie j podstaw y.

Dulles demaskuje Dullesa
O cóż w ięc chodzi? Chodzi o 

to, że n ie  m a to  n ic  wspólnego z 
zasadą jednom yślności, ja k ­
k o lw ie k  je s t to  is to tn ie  zasada 
n iezm ie rn ie  doniosła. N a w ia ­
sem m ów iąc n ie  pow iedzia łem  
bynam n ie j tego co p rzyp isu je  
m i Du lles, ja k o b y  zasada je ­
dnom yślności b y ła  podstawą 
ca łe j O rgan iza c ji Narodów  
Z jednoczonych. Tego n ie  m ó­
w iłem . W  te j m ow ie  i  w  in  
nych  w ypadkach  n ieraz m ó w i 
łe m  o tym , że zasada jedno 
m yślności je s t jedną  z na jw a ż 
n ie j szych zasad leżących u 
podstaw  O NZ. A le  m ów iąc o 
Radzie Bezpieczeństwa w ska ­
zyw ałem , że to  Rada Bezpie­
czeństwa je s t fundam entem  
naszej o rgan izac ji.

S tanow isko nasze zostało za­
kw estionow ane i  oto D u l­
les w y m y ś lił ta k i k o n tra r ­
gum ent: „N ie  —  pow iada D u l­
les —  podstawą O NZ je s t zde­
cydowana w o la  na rodów “ . 
Czyż je dn ak  zdecydowana w o ­
la  na rodów  do ob rony po ko ju  
i  bezpieczeństwa n ie  je s t ró w  
nież podstaw ą dzia ła lności Ra 
dy  Bezpieczeństwa, k tó ra  z t y ­
tu łu  sw ych podstaw ow ych 
p ra w  i  obow iązków  oraz tych  
środków , ja k im i rozporządza 
je j p ięc iu  s ta łych  cz łonków  
p rzy  re a liz a c ji ta k  szczytnego 
celu, ponosi w  te j dziedzi­
n ie  g łów ną odpowiedzialność? 
Gdzież tu  je s t sprzeczność? 
N ie  m a żadnej sprzeczności.

N ie  chodzi je d n a k  ty lk o  o 
zasadę jednom yślności. U ska r­
żacie się na veto. T ym  tłu m a ­
czycie dlaczego w  Radzie Bez­
pieczeństwa spraw y u lega ją  
zaham owaniu, dlaczego Rada 
Bezpieczeństwa przeżywa ca ły 
szereg n ien o rm a lnych  rzeczy, 
k tó re  trzeba usunąć. Z a p y ty ­
w a ł nas tu  delegat ang ie lsk i 
Younger, dlaczego 9— 10 dele­
ga c ji zawsze sprzeciw ia się 
stosowaniu ve ta  i  odpow iada ł: 
„D la tego, że zasada je dn om yś l­
ności n ie  nada je  się do roz­
s trzygan ia  podobnych spraw “ .

M y  jednak  pow iem y, że n ie  
dlatego. W ychodz im y z innego 
założenia.

W  zw iązku  z tym , m ów iąc o 
veto, muszę powołać się znów 
na tegoż Dullesa. M am  na m y ­
ś li jego n iedaw no w ydaną książ 
kę  „W a r o r Peace“  —  „W o jn a  
czy p o k ó j“ . K s iążka  ta  jes t wca 
le  in teresująca.

(Po tych  słowach m in is tra  W y  
szyńskiego D ulles pokazuje książ 
kę w  czarno  - czerw onej o k ła d ­
ce i  m ó w i: „T a k , to ta sama 
ks iążka“ ).

T a k  jest, ta  sama —  ciągnie 
m in is te r W yszyński. —  A le  w  
te j książce, podobnie ja k  na o- 
k ładce jes t bardzo w ie le  czerni.

P rze jdźm y do ks ią żk i Dullesa. 
O to co m ó w i D u lles w  spraw ie  
ve ta  na 195 stron ie  swej książ­
k i :  „Dotychczas b yw a ło  tak , że 
większość w  Radzie Bezpieczeń­
s tw a ustosunkowana b y ła  p rz y ­
jaźn ie  do S tanów  Z jednoczo -  
nych, wobec czego „v e to “  n ie  
b y ło  potrzebne do obrony na -  
szych in te resów “ .

Jest to, że ta k  pow iem , zdu­
m iew ająco p rak tyczne  podejście! 
D u lles  po tw ie rdza , że veto n ie  
jes t potrzebne tym , k tó rz y  m a­
ją  w  rę k u  większość. Większość 
taką  m a ją  w  sw ym  rę k u  S tany 
Z jednoczone. Toteż S tanom  Z je  
dnoczonym  ve to  potrzebne n ie  
je s t; potrzebne je s t ono tym , 
k tó rz y  n ie  m a ją  w iększości w  
Radzie Bezpieczeństwa.

A  zatem, zdaniem  Dullesa, ve ­
to  w  danych w a run kach  n ie  je s t 
dz is ia j potrzebne USA. A  ja k  bę 
dzie ju tro  panie Dulles? A  ja k  
będzie po ju trze? D opók i m acie 
większość, dopók i czujecie się 
panam i w  ty m  domu, k tó ry  na­
zyw a się Radą Bezpieczeństwa, 
będziecie chłostać owo „v e to “ , 
ale p o k ry jo m u  będziecie je  so­
b ie  reze rw ow a li do w łaśc iw e j 
c h w ili,  gdy uznacie za wskaza­
ne, że na leży je  u ruchom ić. Prze 
w id u je  pan ta k i w ypadek w  
sw o je j książce, pisząc o tw arc ie  
o ta k ic h  czasach, k ie d y  w yp ad ­
n ie  to  zrobić. „A le  być może nie 
zawsze ta k  będzie —  pisze pan 
D u lles —  a je ś li to będzie nie 
tak , wówczas oczyw iście S tany 
Zjednoczone zechcia łyby m ieć 
p ra w o  „v e ta “ .

„W id z ie liśm y  ju ż  —  ciągnie 
D u lles  —  że S tany Z jednoczone 
dom agały się z nacisk iem  prze­
kazania japońsk ich  w ysp m an­
da tow ych  pod swą opiekę „s tra ­
teg iczną“ , byśm y m ie li możność 
za pomocą p ra w a  veta w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa, przeszko­
dzić w sze lk iem u dysponow aniu 
ty m i w yspam i w  ta k i sposób, 
k tó ry  naszym  zdaniem  b y łb y  
sprzeczny z bezpieczeństwem 
USA. Czy na p rzyk ła d  m o­
g libyśm y zgodzić się na ta ­
ką  sytuację, by Rada Bez­
pieczeństwa w iększością g ło ­
sów m ogła zażądać od nas 
przekazania tych  w ysp  pod za­
rząd R os ji lu b  też rezygnac ji z 
K a n a łu  Panam skiego ja ko  posu-

nięć, k tó re  b y ły b y  w  in te re ­
sie po ko ju? “ .

Czyż n ie  je s t teraz Jasne co 
znaczą tw ie rdzen ia , że to  n ib y  
w sku te k  ve ta  naruszona je s t ca 
ła  pe rspektyw a w  obron ie poko 
ju  i  bezpieczeństwa narodów , bę 
dącej obow iązkiem  p ięc iu  w ie l­
k ic h  m ocarstw?

Przepraszam  p rzeds taw ic ie li 
m a łych  m ocarstw , ale w łaśn ie  
p ięć w ie lk ic h  m ocars tw  rozpo -  
rządza w szys tk im i ś rodkam i aże 
b y  —  ja k  słusznie m ó w ił sekre­
ta rz  S tanu U S A  w  lip c u  1945 r. 
w  K o m is ji S praw  Zagranicznych 
Senatu am erykańskiego —  bądź 
zjednoczyć swe w y s i łk i w  walce 
o pokó j, bądź też iść z osobna 
w  in te res ie  w o jn y . Trzeba w re ­
szcie zrozum ieć, żo je ś li n ie  bę­
dzie zgody m iędzy p ięc iu  m ocar 
s tw am i, pokó j będzie zawsze 
zna jd ow a ł się w  c h w ie jn ym  sta 
nie. N ie  chodzi w ięc  o to, że za­
sada jednom yślności jes t do n i­
czego, lecz o to, ja k a  jest p o li­
ty k a  ty c h  p ię c iu  w ie lk ic h  m o ­
ca rs tw  i  czy zapew nia ona lu b  
n ie  możność ich  uzgodnionej 
a k c j i

Przyczyną nienormalnej 
sytuacji jest polityka 

dyktatu i zbrojeń, 
stosowana przez USA

M ożna b y ło b y  przytoczyć dzie 
s ią tk i i  se tk i fa k tó w  św iadczą­
cych o tym , że sytuacja, k tó ra  
w y tw o rz y ła  się w  Radzie Bez­
pieczeństwa i  w  O NZ jes t re zu l­
ta tem  tego kursu , k tó ry  p rzy  po 
m ocy D u llesa i  in nych  działaczy 
am erykańsk ich  tego ty p u  został 
p rz y ję ty  po śm ie rc i Roosevelta i  
s ta ł się podstaw ą p o lity k i zagra 
n iczne j S tanów  Zjednoczonych. 
Ten „n o w y “  tzw , „k u rs  s ilne j 
rę k i“  w  stosunku do swoich to ­
w arzyszy b ro n i n ie  je s t w sp ó ł­
pracą, lecz dykta tem .

W  am erykańsk ich  ko łach rzą ­
dzących m ó w i się przecież o tw a r 
cie, że ze Z w ią zk iem  R adzieckim  
na leży obchodzić się ba rdz ie j su 
row o, p rzy  pom ocy s iły . A  k iedy  
U S A  będą m ia ły  ta k ie  same s i­
ły  zb ro jne  ja k  Z w iązek R a­
dziecki, k ie d y  Z w iązek Radziec 
k i  będzie dygotał, to  w ted y  U S A  
będą m og ły  ja ko  tako  porozu­
m ieć się ze Z w ią zk iem  Radziec­
k im . Jest to  je dn ak  ja s k ra w y  i  
g łębok i błąd, a lbow iem  n ie  na ­
stąp i taka  chw ila , w  k tó re j 
ZSRR będzie dygo ta ł! Należy 
przypom nieć sobie h is to r ię  R osji 
i  h is to r ię  Z w ią zku  Radzieckiego, 
ażeby upew n ić  się o tym . T ak 
w ięc przyczyny trudnośc i p o li­
tycznych, k tó re  pow sta ły  w  
ONZ, po legają n ie  na tym , że 
Zgrom adzenie Ogólne posiada 
m ało p ra w  i  że Rada Bezpieczeń 
stw a źle korzysta  ze swoich u - 
p raw n ień . P rzyczyny nie  na le ­
ży doszukiwać się tu ta j.  P rz y ­
czyną n ieno rm a lne j sy tuac ji, k tó  
ra  obecnie pow sta ła  jes t ku rs  
„s iln e j rę k i“  U SA, jes t p o lity k a  
d yk ta tu , stosowania nacisku i  
p re s ji wobec w sze lk ich  żądań 
bezlitośn ie  w ysuw anych  i  popar 
tych  n iezm ierną ilośc ią  w szelk ie 
go rodza ju  urządzeń w o jsko ­
w ych  i  przedsięwzięć, ła ń cu ­
chem -wszelkiego rod za ju  baz 
w o jskow ych  —  pow ie trznych , 
m orsk ich  i  lądowych... W y s ta r­
czy spojrzeć ty lk o  na d ru k o w a ­
ne w  n ie k tó rych  czasopismach 
am erykańskich  m apy św iata, a- 
żeby zobaczyć ten  łańcuch baz 
am erykańskich , skąd ogn is tym i 
ję zykam i biegną s trz a łk i a taku 
do jednego cen trum , k tórego za­
głada je s t na jw iększym  m arze­
n iem  i  to  n ie  ty lk o  panów  b o li-  
w ijc z y k ó w !

W ypow iadam y się za pod ję ­
c iem  w sze lk ich  k rokó w , zapew­
n ia ją cych  pokó j i  bezpieczeń­
stwo narodów . P op ie ram y ró w ­
nież rezo luc ję  „s ie d m iu “  —  ideę 
i  szereg założeń te j rezo lu c ji, o 
ile  zm ie rza ją  one do um ocnie­
n ia  poko ju . N ie  pop ieram y je d ­
na k  waszego p u n k tu  w y jśc ia , 
a lbow iem  je s t on b łędny, n ie  
pop ieram y waszych m otyw ów , 
a lbow iem  są one fa łszyw e —  
n ie  pop ieram y waszych p ropo­
zyc ji, dotyczących na p rzyk ła d  
oddz ia łów  w o jsko w ych  ONZ, 
gdyż oddzia ły  te  doprowadzą do 
w ręcz od w ro tn ych  celów, a n i­
że li te, k tó re  p rok lam ow ane zo­
s ta ły  przez was w e w stęp ie w a ­
szej rezo luc ji. N a leży to  w resz­
cie zrozum ieć.

Autorzy rezolucji
„siedmiu“ nie liczą się 
z Kartą NZ, gdyż nie 

odpowiada ona ich polityce
Pan Younger, k tó rem u  pragnę 

pośw ięcić trochę  czasu rów n ież 
w ychodzi z tego m ylnego zało 
żenią.

Po-p ierwsze dlatego, że tw ie r  
dzi ja ko b y  Rada Bezpieczeństwa 
zna jdow a ła  się w  stanie p a ra li 
żu. W ie lka  B ry ta n ia  podobnie 
ja k  departam ent stanu pana 
Dullesa rów n ież chytrze  wycze­
ku je , mił.cząc w  spraw ie l i k w i­
da c ji veta, licząc się z tym , że 
i je j może się ono przydać.

Jednakże Rada Bezpieczeń 
stwa w  obecnych w a runkach  
stanowa przeszkodę w  re a liza c ji 
agresyw nych p lan ów  i dlatego 
należy ją  obejść, pow o łu jąc  się 
na is tn ie ją cy  ja ko b y  stan pa ra ­
liżu . Czyż n ie  ekspansywną, 
agresywną p o lity k ę  prowadzą 
S tany Zjednoczone A m e ry k i w  
stosunku do C h ińsk ie j R e pu b li­
k i Ludow ej?  Czyż nie  jest eks­
pansją i  agresją przekroczenie 
w  K o re i 38 rów no leżn ika  przez 
tzw . w o jska  N arodów  Z jed no ­
czonych, w  rzeczyw istości zaś 
w o jska  ang lo-am erykańskie?

Delegat b ry ty js k i Y ounger w  
sw ym  przem ów ien iu  w ygłoszo­
n y m  12 paźdz ie rn ika  s ta ra ł się 
dowieść, że odpow iedzia lność za 
po kó j i  bezpieczeństwo narodów  
ponosi n ie  ty lk o  Rada Bezpie­
czeństwa, lecz rów n ie ż  i  Z gro ­
m adzenie Ogólne, p rzytacza jąc 
w  ty m  celu odpow iedn ie a r ty ­
k u ły  K a r ty  —  10, 11, 12, 14.
Czy nad ty m  jednak  d y sku tu ­
je m y  pan ie  Younger? Czyż k to ­
k o lw ie k  w ą tp i że Zgrom adzenie 
O gólne posiada rzeczyw iście 
p ra w o  i  pe łnom ocn ic tw a d la  d y ­
sku tow an ia  i  naw e t pode jm o­
w an ia  u ch w a ł w  spraw ie  ta ­
k ic h  p rob lem ów  k tó re  f ig u ru ją  
w  statucie —  ja k  obrona poko­
ju  i  bezpieczeństwa narodów , 
u trw a le n ie  po ko ju  i  bezpie­
czeństwa narodów? S praw a po­
lega w  zupełności n ie  na ty m  
czy ta k ie  p ra w a  posiada ONZ, 
spraw a polega na ty m , ja ka  
je s t ska la  i  cha rak te r tych  
p raw , ja k i je s t zakres tych  pe ł­
nom ocn ic tw . Inaczej m ów iąc 
gdzie zna jd u je  się g ran ica  tych  
pe łnom ocn ic tw  Zgrom adzenia 
Ogólnego —  ja k o  głównego o r­
ganu O rgan izac ji N a rodów  Z je d ­
noczonych i  R ady Bezpieczeń­
stwa, rów n ie ż  głównego organu 
ONZ? Są to  dw a g łów ne orga­
n y  i  s ta tu t p o w in ie n  b y ł roz­
dz ie lić  pom iędzy n im i fu n k c je  
i  pe łnom ocn ictw a. M n ie  się w y ­
daje, że s ta tu t rozg ran iczy ł je  
i  a r ty k u ły  11 i  12 m ów ią  w y ­
raźn ie  o tym , w  ja k im  k ie ru n ­
k u  poszedł ten  podzia ł.

Y ounger s ta ra ł się w  da lszym  
ciągu dowieść, że rezo luc ja  
„s ie d m iu “  n ie  da je  Zgrom adze­
n iu  O gólnem u ja k ic h k o lw ie k  
szczególnych fu n k c ji należących 
do Rady Bezpieczeństwa. W ska­
zyw a ł on  p rzy  ty m  na to, że w  
rezo lu c ji te j m ó w i się jedyn ie  
o p raw ach  i  pe łnom ocn ictw ach 
Zgrom adzenia Ogólnego, o jego 
obow iązkach, k tó re  należą do 
Zgrom adzenia w  m y ś l s ta tu tu , 
rów n ież  i  w  c h w ili obecnej. Je­
żeli ta k  jest, to  czym  w ięc  zo­
sta ła  w yw o ła n a  konieczność te j 
rezo luc ji, k tó ra  n ie  pow tarza  
tego, co pow iedziane jes t w  sta­
tucie , lecz zm ienia s ta tu t i  m ó­
w i o now ych  p raw ach  Zgrom a­
dzenia Ogólnego.

w iadom o —  n ie  z w in y  Z w ią zku  
Radzieckiego, lecz z w in y  obozu 
anglo -  am erykańskiego.

W  spraw ie te j Y ounger po­
w ie d z ia ł tu ta j w  istocie rzeczy 
n i m n ie j n i w ięce j, że Z w iązek 
Radziecki, k tó ry  p roponu je  ko n ­
su ltacje , po w in ie n  ud z ie lić  za­
pewnień, iż  w  czasie ty c h  k o n ­
s u lta c ji będzie posłusznym  p a r t­
nerem , a pozostali, z k tó ry m i 
m a ją  odbyć się konsu ltac je , bę­
dą po p ro s tu  d y k to w a li to  co 
im  się zechce. I  to  w  ję zyku  
Youngera i  D u llesa nosi m iano 
postępowania w  sposób ko n  -  
s truk tyw ny ...

W  zw iązku  z tym , p rzy  spo­
sobności chc ia łb ym  odpow ie­
dzieć rów n ież  D u llesow i. P o ru ­
szając sprawę k o m is ji sztabu 
w ojskow ego, D u lles  m ó w ił tu ta j,  
że m y  w  k o m is ji n ie  b ierzem y 
udzia łu , że ty m  sam ym  pow ­
sta je  anom alia : z je dn e j s trony 
m ó w im y : „N a leży  ożyw ić  dz ia­
ła lność k o m is ji sztabu w o jsko ­
wego“ , z d ru g ie j s trony  opusz­
czamy w szystk ie  posiedzenia te j 
ko m is ji. A le  po p ierw sze D u lles  
doskonale w ie , dlaczego ta k  się 
dzieje. Jeś li w ięc  się chce r z e ­
czyw iście tę  anorm alność usu -  
nąć, to  trzeba poważnie pom y­
śleć nad tym , b y  usunąć f a k ­
tyczną je j przyczynę, po w tó re  
muszę powiedzieć, że ju ż  w  cią­
gu bardzo dług iego czasu na po­
rząd ku  dz iennym  obrad k o m is ji 
sztabu w o jskow ego n ie  f ig u ru je  
an i jedna sprawa, tak , że w  i -  
stocie rzeczy, gdyby ta m  naw e t 
zna jd ow a ł się nasz p rzedstaw i­
c ie l, to  b y ło b y  to  zupe łn ie  bez­
celowe. A  dlaczego n ie  m a an i 
je dn e j sprawy? P onieważ is t -  
n ie ją  ja k ieś  rozbieżności. D la ­
tego też m ów im y , że na leży 
sk łon ić  5 w ie lk ic h  m ocars tw  do 
tego, aby po d ję ły  one ze swej 
s trony  k ro k i,  aby poszukały 
dróg, k tó re  b y  u m o ż liw iły  rea ­
liza c ję  a rt. 106, aby u m o ż liw i­
ły  owocną pracę k o m is ji sztabu 
wojskowego.

Bezczynność 
Rady Bezpieczeństwa

wynikiem polityki bloku
anglo - amerykańskiego
Czy je d n a k  K a rta  —  je że li 

m a rac ję  pan Y ounger, trzeba 
wszak odpowiedzieć na to  p y ­
tan ie  —  czy K a rta  udzie la  O - 
gó lnem u Zgrom adzeniu p raw a  
posiadania sw ych oddzia łów  
zb ro jnych?  Pokażcie m i gdzie 
o ty m  je s t m ow a w  Karcie? 
Czy K a rta  p rzyzna je  O gólne­
m u  Z rom adzen iu  p raw o  dyspo 
now ania  i  dowodzenia s iłam i 
z b ro jn y m i ONZ? Pokażcie 
gdzie je s t o ty m  m ow a w  K a r ­
cie. Czy K a rta  p rzyzna je  se­
k re ta rzo w i generalnem u praw o 
posiadania doradców  w o jsko  
w ych  i  dysponowania ty m i do­
radcam i? Czy gd z ieko lw iek  w  
K a rc ie  m ó w i się coko lw iek  po­
dobnego? Pokażcie m i to.

Czy przec iw n ie  w  K arc ie  
n ie  m ó w i się, że sekre tarz ge­
n e ra ln y  po w in ie n  zajm ować się 
sp raw am i swego sekre ta ria tu? 
Od k iedyż  to  je dn ak  operacje 
w o jenne  i  sp raw y w o jskow e 
należą do spraw  sek re ta ria tu  
generalnego? I  czemu w  ta k im  
w yp a d ku  stanow isko sekre ta­
rza generalnego za jm u je  ta k i 
na  w skroś c y w il, cz łow iek  n ie  
zupe łn ie  nada jący się do swych 
fu n k c ji,  ja k  ten, k tórego w i­
dz im y tam  obecnie? Pokażcie 
nu  w  K a rc ie  pu nk t, k tó ry  by 
po w ie rza ł sekre ta rzow i generał 
nem u fu n k c je  w o jskow e —  
k ie ro w a n ia  doradcam i w o jsko ­
w ym i?

Czy to  n ie  w ystarcza do* 
stw ie rdzen ia , że au to rzy rezo­
lu c ji  „s ie d m iu “  chcą w  gruncie  
rzeczy przyznać O gólnem u 
Zgrom adzeniu te  p raw a  —  i  to  
w ie lce  doniosłe p ra w a  —  k tó ­
ry c h  Zgrom adzenie n ie  posia­
da? Chcą dlatego, że n ie  pra -, 
gną liczyć  się z K a rtą . N ie  
chcecie Panow ie liczyć  się z 
K a rtą , dlatego, że tego w ym aga 
Wasza p o lityka . Co z ty m  ma 
wspólnego Rada Bezpieczeń­
stwa, je j bezczynność, pa ra liż  
itd . itd.?

O wa „bezczynność" Rady 
Bezpieczeństwa, o k tó re j m ó­
w ic ie  je s t n iczym  in n y m  ja k  
rezu lta tem  up raw ian e j przez 
was p o lity k i.

M ów iąc o konsu ltac jach  zgo­
dn ie z a rt. 106 K a rty ,  Younger 
zauważył, że Z w iązek Radziec­
k i  w in ie n  zająć ba rdz ie j kon ­
s tru k ty w n e  stanow isko n iż  do­
tychczas. P ow inno  być, ja k  mó 
w i pan Younger, n ie  tak  ja k  
by ło  podczas k o n s u lta c ji w  
spraw ie  B e rlin a  i  w  spraw ie 
A u s tr ii.  S łowa Youngera w y ­
m agają  pew nych popraw ek.

P ierw sza po p ra w ka : żadnych 
k o n s u lta c ji w  Radzie Bezpie­
czeństwa i  w  in n ych  organach 
O NZ w  tych  sprawach n ie  b y ­
ło. K on su ltac je  te od byw a ły  się 
w  Radzie M in is tró w  S praw  Z a­
gran icznych czterech m ocarstw .

D ruga  popraw ka: konsu ltac je  
w  Radzie M in is tró w  S praw  Z a­
granicznych, odbyte w  P aryżu  
w  ro k u  1949 w  k w e s tii n iem iec­
k ie j i  au s triack ie j, da ły  dość po­
ważne w y n ik i,  k tó re  zna lazły 
odzw ie rc ied len ie  w  uzgodnio­
nym  kom un ikac ie , bardzo w aż­
nym  kom un ikac ie , panie Y oun­
ger. A le  w szystko to, co uzgod­
n iono wówczas, n ie  zostało wcie 
lone w  życie i  to  —  ja k  dobrze

Pakt atlantycki zmierza 
do osłabienia ONZ

M ó w i nam  Ą  że ty m  n ie ­
m n ie j p ro je k t „s ie d m iu “  zm ie­
rza  do um ocn ien ia  O rgan izac ji 
N a rodów  Z jednoczonych i  na  po 
tw ie rdzen ie  tego po w o łu je  się 
naw e t na u tw orzen ie  sojuszu 
pó łnocno-a tlan tyck iego . W idocz 
n ie  p ragn ie  się w  ten sposób do­
wieść, iż  tego rod za ju  „re g io ­
na lne“  porozum ien ia  rów n ież  
rzekom o w zm acn ia ją  ONZ. W ia ­
domo jednak, że sojusz pó łno­
cno -  a t la n ty c k i n ie  zm ierza do 
um ocnien ia O NZ, lecz p rzec iw ­
nie  —  do je j osłabienia. Pow o­
ływ an ie  się tu ta j na a rt. 51 i  52 
K a r ty  jes t na jzupe łn ie j bezpod 
stawne, gdyż o żadnej samo­
obron ie n ie  by ło  m ow y i  nie 
może być m ow y, gdy w spom i­
na się o sojuszu pó łnocno-a tlan  
tyck im .

Pearson us iło w a ł dowodzić, 
że sojusz p ó łn ocno -a tla n tyck i 
zm ierza do um ocnien ia O rgan i­
zac ji N a rodów  Z jednoczonych i 
że u tw orzen ie  tego sojuszu jest 
n a jzu pe łn ie j zgodne z ce lam i i  
zadan iam i ONZ.

N ie  m ożna w ięc  u k ry ć  fa k tu , 
że sojusz pó łnocno -  a t la n ty c k i 
b yn a jm n ie j n ie  b y ł stw orzony 
d la  obrony, ja k  to  u trz y m u ją  
jego organ izatorzy. W ysta rczy 
przypom nieć na p rz y k ła d  fu l -  
tońskie  przem ów ien ie  C h u r­
ch illa , wygłoszone na w iecu  od­
b y ty m  pod p rzew odn ic tw em  
prezydenta  U S A  T rum ana, aby 
w yzbyć  się w sze lk ich  w ą tp li­
w ości co do tego, o ja k ie j „o -  
b ro n ie “  może być m owa.

W ysta rczy p rzypom n ieć sobie 
ośw iadczenia szeregu a u to ry ta ­
ty w n y c h  p rze ds taw ic ie li S tanów  
Z jednoczonych chociażby M ac 
A rth u ra , b. m in is tra  obrony 
Johnsona, m in is tra  m a ry n a rk i 
M atthew sa —  na tem a t tego, 
gdzie przebiega ta  l in ia  „o b ro ­
n y “ , aby przekonać się, że n ie  
chodzi b y n a jm n ie j o obronę, lecz 
o stw orzenie odpow iedn ich  w a­
ru n k ó w  d la  re a liz a c ji ekspansy­
w n e j p o lity k i USA.

M ó w i się, że rezo luc ja  „s ied ­
m iu “  u m o ż liw i s tw orzenie a lte r­
n a ty w y  d la  R ady Bezpieczeń­
s tw a; in n y m i s łow y, przyznan ie 
Zgrom adzeniu now ych  pe łno­
m ocn ic tw , now ych  p ra w , n a ru ­
szając p rzy  ty m  b ru ta ln ie  K a rtę , 
narusza jąc ten  try b , k tó ry  usta­
lo n y  zosta ł d la  w prow adzan ia  
do K a r ty  wszelkiego rodza ju  
popraw ek. 0

Nie należy prawą ręką 
sięgać do lewego ucha

Muszę tu ta j przejść do prze­
m ów ien ia  p rzedstaw ic ie la  F i l i ­
p in  —  R om ulo  —  k tó ry  ba rdz ie j 
od in nych  z b liż y ł się do tego te ­
m atu  —  t j .  aby przyznać Z g ro ­
m adzeniu Ogólnem u now e p ra ­
wa.

M uszę pom inąć m ilczen iem  
szereg jego po rów nań i  s fo rm u­
łow ań , k tó re  zm ie rza ły  do tego, 
b y  dowieść „n icośc i“  R ady Bez­
pieczeństwa, na co w  żaden spo­
sób n ie  można się zgodzić. Za­
trzym am  się na n ie k tó rych  n a j­
w ażnie jszych zagadnieniach 
zwłaszcza na ty m 'p u n k c ie  rezo­
lu c ji  „s ie d m iu “ , k tó ry  p rz e w i­
du je  u tw orzen ie  k o m is ji d la  o - 
b liczen ia  zasobów, n iezbędnych 
d la  zorgan izow ania zb io row e j 
samoobrony.

R om ulo zapom ina, że n ie  cho­
dz i b y n a jm n ie j o to  k to  będzie 
zb ie ra ł in fo rm a c je  o zasobach i  
s iłach zb ro jn ych , lecz o to, k to  
będzie późn ie j k o rzys ta ł z tych

in fo rm a c ji,  k to  będzie ty m i in ­
fo rm a c ja m i operował.

Chodzi o to, b y  s tw orzyć spe­
c ja ln y  organ, k tó ry  po w in ie n  o- 
pracow ać p la n  dz ia łan ia  w  w y ­
padku , gdy trzeba będzie m i l i ­
ta rn y m i ś rodkam i b ro n ić  poko ju  
p rzec iw ko  agresorow i.

Jest oczyw iście jasne, że u -  
tw orzen ie  tak iego specjalnego 
k o m ite tu  i  p rzyznan ie  m u  ta ­
k ic h  fu n k c ji,  przyznan ie  m u 
fu n k c ji w  dziedzin ie  uogó ln ia ­
n ia  m a te ria łó w , w  dziedzin ie  
w yc iągan ia  w n iosków  i  p rzygo­
to w y w a n ia  n iezbędnych ko n ­
k re tn ych  a k c ji —  stanow i jaw ne 
pogw ałcenie K a rty .

U tw o rzen ie  tak iego ko m ite tu  
je d yn ie  pom niejsza a u to ry te t 
Zgrom adzenia Ogólnego, gdyż 
kom ite t, sk łada jący się z n ie ­
w ie lu  cz łonków  ONZ, będzie 
za jm ow a ł się op racow yw aniem  
zb io row ych  przedsięwzięć w  za­
kres ie  w a lk i z agresją, a nie 
Zgrom adzenie Ogólne, w  k tó ­
ry m  reprezentowane są w szyst­
k ie  państwa, należące do ONZ.

Pan R om ulo m ów i, że ten  ko ­
m ite t specja lny, po pierwsze, 
zbierze in fo rm ac je , po w tó re  —  
przekaże je  sekre ta rzow i gene­
ra lnem u , a sekre ta rz generalny, 
zgodnie z in te nc ją  re z o lu c ji 
„s ie d m iu “  przekaże te  in fo rm a ­
c je  bądź Zgrom adzeniu O gólne­
m u, bądź też Radzie Bezpie­
czeństwa.

A le  po co, b y  się ta k  w yraz ić , 
p ra w ą  ręką  sięgać do lewego u - 
cha? Po co stw arzać ta k i skom ­
p lik o w a n y  system : k o m ite t zbie 
ra  in fo rm ac je , przekazu je  je  
sekre ta rzow i generalnem u, se­
k re ta rz  genera lny przekazu je 
je  Zgrom adzen iu  O gólnem u lu b  
Radzie Bezpieczeństwa. Po co 
to  w szystko potrzebne, skoro 
K a rta  u s ta liła  ju ż  h a rm o n ijn y  
system : Ęada Bezpieczeństwa, 
kom is ja  sztabu w ojskow ego i  
eksperci w o js k o w i System  ten  
chcą je d n a k  złam ać, gdyż chcą 
przyznać Zgrom adzen iu  O gól­
nem u nowe fu n k c je  i  nowe p ra  
wa, aby s tw orzyć —  ja k  w y ra ­
ża ją  się au to rzy  re zo lu c ji „s ie ­
d m iu “  —  „a lte rn a ty w y “  R ady 
Bezpieczeństwa.

Co oznacza je d n a k  stw orze­
n ie  a lte rna tyw y?  Oznacza to  
s tworzenie rów norzędnego orga 
nu  i  usunięcie ty m  sam ym  ze 
sceny. R ady Bezpieczeństwa z 
je j zasadą jednom yślności (ve-
ta). N ie  w ą tp im y , że będzie to 
trw a ło  dopóty, dopóki n ie  na­
s tąp i c h w ila  o k tó re j ta k  szcze 
rze m ó w i w  swej książce pan 
Dulles. N ie  zgadzamy sią na to 
i  n ie  możem y się zgodzić, gdyż 
je s t to  propozycja  pozbaw iona
w sze lk ie j lo g ik i

W  celu poczynienia ja k ic h k o l­
w ie k  zm ian w  K arc ie , p rze w i­
dziane są następujące w a ru n k i:

1) zw o łan ie  specja lne j ko n ­
fe re n c ji; 2) uchw a len ie  popra­
w ek k w a lif ik o w a n ą  większością 
dwóch trzec ich  głosów cz łonków  
ONZ, a n ie  z w yk łą  w iększością; 
3) ra ty f ik a c ja  tych  popraw ek 
przez państwa, należące do 
ONZ, zgodnie z procedurą obo­
w iązu jącą  w  ty c h  państwach.

P rzypuśćm y, że dzisiejsza K a r  
ta  i  sy tuac ja  w  Radzie Bezpie­
czeństwa oraz O NZ ja k o  całoś­
ci, są rzeczyw iście n ieodpow ied 
nie, je ś li chodzi o osiągnięcie 
celów, do k tó ry c h  dążym y.

M ożna sobie w yobraz ić , że 
K a rta , k tó ra  je s t ja k b y  żyw ym  
organizm em  i  k tó ra  ro z w ija  się, 
będzie w ym aga ła  zm ian. W ów ­
czas na leży w yko rzys ta ć  je d y ­
ną lega lną drogę, nadającą się 
do tego celu: —  drogę p rze w i­
dzianą przez K a rtę . Dlaczego 
n ie  chcecie z te j d rog i skorzy­
stać? W yda je  m i się, ze odpo­
w iedź na to  py tan ie  Jest p ro ­
sta. W śród w ysun ię tych  zagad­
n ień  na jw ażn ie jsze m iejsce za j­
m u je  sprawa cha rak te ru  zale­
ceń, ja k ie  pow inno  uchwalać
Zgrom adzenie Ogólne.

Zgromadźcie nie ma prawa 
uchwalać zaleceń, 

które pociągają za sobą 
użycie .siły zbrojnej

M a m y tu  ju ż  do czyn ien ia  z
k o n k re tn y m i przep isam i: w ię k ­
szość Zgrom adzenia Ogólnego 
m a praw o zwołać sesję specja l­
ną; m a p raw o  zw ołać ją  w  t r y ­
bie nag łym ; m a p raw o  p rzepro­
wadzenia d ysku s ji nad każdą 
sprawą bez przekazyw an ia  je j 
do ja k ic h k o lw ie k  k o m is ji i  bez 
tw orzen ia  ja k ic h k o lw ie k  k o m i­
s ji;  m a p raw o  uchw a lać zalece­
n ia  w  każdej spraw ie, należą­
cej do kom p e ten c ji ja k ie g o ko l­
w ie k  organu O NZ, w y ją w szy  
dw a w yp a d k i.

M ó w i się tu , że is tn ie je  jeden 
ty lk o  w y ją te k . M y  na tom iast 
tw ie rd z im y , że są dw a w y ją t ­
k i.  O je d n ym  z n ich  w spom ina 
a r ty k u ł 12. W ypadek ten  zacho­
dzi, gdy spraw a zna jd u je  się 
na po rządku dz iennym  Rady 
Bezpieczeństwa. Zgrom adzenie 
O gólne n ie  może w  te j spraw ie 
uchw a lać zaleceń, choć za jm o­
w ać się samą spraw ą może.

Co do tego w ypadku , p rze w i­
dzianego w  a rty k u le  12, n ie  ma 
m iędzy n a m i różn icy  zdań.

A le  is tn ie je  jeszcze d ru g i w y  4 
padek, w  k tó ry m  Zgrom adzenie 
O gólne n ie  może uchw a lać zale­
ceń. Zachodzi on, gdy zalecenia 
n ie  są n iczym  in n y m  ja k  w e­
zw aniem  lu b  poleceniem  do dzia 
ła n ia  w yd an ym  Radzie Bezpie­
czeństwa, lu b  ko m u k o lw ie k  in ­
nemu. W  tych  w łaśn ie  dwóch 
w ypadkach Zgrom adzenie O gól­
ne n ie  może uchw a lać żadnych 
zaleceń. A u to rz y  re z o lu c ji „s ie ­
d m iu “  u s iłu ją  w łaśn ie  ten  d ru ­
g i w ypadek obejść.

U s iłu ją c  po tw ie rdz ić  słusznośS 
swego stanow iska, D u lles  i  in ­
n i delegaci p o w o ły w a li się na 
op in ie  „dośw iadczonych p ra w n i­
k ó w “ . N iech i  m n ie  w o lno  bę- i 
dzie powołać się na „do św ia d - | 
czonych“  p ra w n ik ó w  cieszących 
się au to ry te tem  w łaśn ie  w  k o ­
łach am e ryka ń sko -b ry ty jsk ich .

Mogę się pow ołać na znanego 
pro fesora Hansa Kelsena, k tó re ­
go dzieło trzym a m  w  ręku . Dzie­
ło to  nosi ty tu ł:  „T h e  la w  o f the  
U n ited  N a tions“  (P raw o O rgan i­
zac ji N a rodów  Zjednoczonych).

Na stronach 200— 204 te j ks iąż | 
k i  om ówione je s t zagadnienie 
„ko m p e te n c ji Zgrom adzenia O - ; 
gólnego w  spraw ie a r ty k u łu  11“ . j 
Zagadnien ie om ów ione je s t z \ 
p u n k tu  w idzen ia  tego, co ozna- 
cza osta tn ie  zdanie p u n k tu  2 j 
a r ty k u łu  11, k tó ry  s tanow i: . 
„K ażda  sprawa, w  w y n ik u  k tó -  ; 
re j podjęcie  ja k ie jk o lw ie k  a k c ji , 
je s t konieczne, zosta je przekaza­
na przez Zgrom adzenie Ogólne ' 
Radzie Bezpieczeństwa...“

A  oto co pisze na ten  tem at 
p ro f. K elsen: „ A r ty k u ł 11 p u n k t 
2 zaw iera ograniczenia, k tó ry c h  ! 
n ie  zaw iera  a r t  10. A r ty k u ł 10 , 
po w o łu je  się w y łączn ie  na posta 
now ien ia  a r ty k u łu  12, lecz n ie  
na postanow ienia p u n k tu  2 a r­
ty k u łu  11, przew idującego, że 
każda spraw a dotycząca u trz y -  i 
m an ia m iędzynarodow ego poko­
ju  i  bezpieczeństwa, w niesiona 
do Zgrom adzenia Ogólnego 
przez członka O NZ, Radę Bez­
pieczeństwa lu b  państw o n ie  na­
leżące do ONZ, zgodnie z a rty ­
ku łe m  35 p u n k t 2 m a być prze­
kazana przez Zgrom adzenie O - 
gólne Radzie Bezpieczeństwa 
przed lu b  po przeprow adzen iu 
dyskus ji, „ je ż e li podjęcie  a k c ji 
je s t konieczne“

Oznacza to , że Zgrom adzenie 
Ogólne, dzia ła jące zgodnie z a r-  | 
ty  ku łe m  11 p u n k t 2 może prze- ■ 
p row adzić  dyskusję  nad tego ro -  i 
dza ju  zagadnieniem , lecz n ie  po 
w in n o  uchw a lać zaleceń. Zgro­
m adzenie O gólne pow inno  prze­
kazać sprawę Radzie Bezpie­
czeństwa.

N a stronach 204 205 tego
dzie ła p ro f. Kelsen za jm u je  sL  
analizą samego pojęcia „a k c j i“ - 
S ta w ia  on następujące, bardzo 
w ażne  pytan ie : co oznacza w y ­
raz „a k c ja “  w  po jęc iu  K a rty  
N arodów  Z jednoczonych, a W 
szczególności w  zrozum ien iu  a r­
ty k u łu  11 K a rty ?  _ ;

P ro f. Kelsen, precyzu jąc poję* 
cie a k c ji, o ja k ie j w spom ina a r­
ty k u ł 11, pisze: „A k c ja “  może 
oznaczać ty lk o  dz ia łan ie  p rzy ­
musowe. Tego rodza ju  akc ja  — 
pisze K elsen —  stanow i „spe­
cyficzną fu n k c ję  R ady Bezpie­
czeństwa“ .

W  ty m  w ięc w yp ad ku  Z g f° "  
m adzenie Ogólne n ie  pow inno 
uchw a lać zaleceń, lecz pow inno 
przekazać sprawę Radzie Bez­
pieczeństwa. P ytan ie , czy jaka» 
akc ja  je s t konieczna, pow inno 
być rozstrzygn ię te  przez Zgro­
madzenie Ogólne, ponieważ 5 
Zgrom adzenie pow inno przeka­
zać spraw ę Radzie Bezpieczeń­
stw a je d yn ie  w  w ypadku , je ś li - 
akc ja  je s t konieczna. Jednakże 
odpow iedź na to  py tan ie  jest : 
n iem oż liw a  przed przeprowadzę 
n iem  dysku s ji nad ca łym  zagad 
nieniern.

Czy n ie  je s t to  jasne? Oczy­
w iście, że je s t to  zupełn ie  ja ­
sne.

O to dlaczego an i z pu n k tu  
w idzen ia po litycznego, a n i z 
pu n k tu  w idzen ia  praw nego ni® 
możemy się zgodzić z propozy 
c ją  zaw artą  w  p ro je kc ie  rezo-
lu c ji  „s ie d m iu “ , propozycją , k to
ra  da je  Zgrom adzen iu  Ogólne­
m u  p ra w o  uchw a lan ia  zaleceń 
połączonych z przym usową 
akcją , ponieważ innego znaczę 
n ia  w y ra zu  „a k c ja “  an i na pod­
staw ie o p in ii doświadczonych 
p ra w n ikó w , an i ja k  m y  to  ro ­
zum iem y,' K a r ta  n ie  zna. Inn« 
go znaczenia w  rozu m ien iu  K a i 
ty  N Z  w y ra z  „a k c ja “  m ieć nie 
może.

S przec iw iam y się udzielani®
Zgrom adzeniu O gólnem u pra­
w a uch w a lan ia  tego w łaśnie 
rodza ju  zaleceń, a n ie  ja k ich ko l 
w ie k  zaleceń.

M ów iono  tu  pod naszym  adr®
sem: „S przec iw iac ie  się uchwa* 
la n iu  w sze lk ich  zaleceń.“

N ie. N ie  sprzec iw iam y się te­
m u, b y  Zgrom adzenie Ogóln® 
m ia ło  p raw o  uch w a lan ia  zale­
ceń w  ogóle. Zgromadzeni® 
Ogólne m a praw o  uchw a lać z® 
lecenia, lecz n ie  m a prawa 
uchw a lan ia  ta k ic h  zaleceń, jaki® 
pociągają za sobą akcję, t j .  uż? 
cie s iły  zb ro jn e j. U chw a lać ta* 
k ic h  zaleceń Zgromadzeni® 
Ogólne n ie  m a p ra w a  w  m y$  
K a r ty  N Z , ponieważ K a r t0 
p rzew idu je , że ty lk o  i  w yłącz­
n ie  Rada Bezpieczeństwa up ra -j 
w n iona  je s t do tego rodzaj® 
akc ji. P o tw ie rdza  to  wyjąte» 
zacytow any tu  przeze m nie '  
dzie ła  p ro f. Kelsena.

O to  co m ożna b y  dodać d® 
tych  a rgum entów , ja k ie  dotyc® 
czas tu  przytaczano w  te j spr® 
w ie. P o m ija m  ca ły  szereg spra'* 
m n ie j is to tnych . W yda je  m i si® 
że b ledną one wobec znaczeni® 
zagadnienia, ja k ie  p rzyku w a  ^  
c h w ili obecnej naszą uwagę * 
k tó re  pow inno  być  rozstrzyga15 
te w  ścis łe j zgodności z Kart® 
N Z  i- z je j zasadami, poniewa® 
naruszenie ty c h  zasad może P® 
ciągnąć za sobą poważne na- i 
stępstw a d la  sp ra w y  poko ju  
bezpieczeństwa na rodów  i  a< 
może w  żadnym  raz ie  służy 
w zn ios łym  celom, jednoczący1® j
nas t.n m j  nasypi OrffaniZŜ jnas tu  w  naszej Organizac 
N arodów  Z jednoczonych.



Plan roczny 
do 7 listopada

Załoga P rzedsięb iorstw a U rzą 
dzeń K lim a tycznych  zobow iąza­
ła się dla uczczenia 33 roczn icy 
R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j w y  
konać roczny p lan p ro d u kcy jn y  
do 7 listopada.

Na pomoc dla ludności 
Korei

Ob K ata rzyna  Dobroch sk ła ­
da na pomoc dla  ludności K ore i 
500 zł.

W łókniarze z Białej 
wykonali

gwe zobowiązania 
długofalowe

(gh) W  Zakładach Przen... -tu  
W łókienniczego im . A . Zm ożka 
w  B ia łe j zakończony został p ie r 
wszy etap zespołowego współza­
w o d n ic tw a  długookresowego.

12 b rygad  z tych  zakładów  zo 
bow iąza ło  się do w yko nyw a n ia  
w  okresie od m arca do w rześnia 
b r. od 105 do 110 proc. no rm y. 
D z ię k i coraz ba rdz ie j pog łęb ia­
jącem u się socja listycznem u sto 
sunkow i do p racy oraz sta łem u 
podnoszeniu k w a lif ik a c ji zawo­
dow ych na kursach zakłado -  
w ych  — b rygady znacznie prze­
k ro c z y ły  swoje zobowiązania.

Na czoło wysunę ła się b ryga ­
da przodow nicy p racy M a ty ld y  
B ojdy, k tó ra  przekroczyła  swoje 
zobowiązania o 13 proc., w y k o ­
nu jąc przecię tn ie  122 proc. no i 
m y  miesięcznie. D rug ie  m iejsce 
zaję ła brygada Heleny K ło fko , 
osiągająca 119 Proc- n o im y , za
m ia s t zadeklarow anych H O .p ro
cent. Dalsze m iejsca za ję ły  b ry ­
gady E m il i i F ija k  
szy.

Woj. bydgoskie zebrało
138 miln. zł na SFOS

(gh) W  d n iu  10 bm. w o j. byd - 
goskie w ykona ło  roczny P 
z b ió rk i na SFOS, obe jm ujący 
138 m ilio n ó w  zł. Sumy, k to ie  
w p ły n ą  jeszcze do końca br., zo­
staną zużyte na inw estyc je  lo  - 
ka lne , w  p ie rw szym  rzędzie na 
budowę burs d la  m łodzieży 
szkolne j.

W  tegorocznej a k c ji zb ió rko ­
w e j w y ró ż n iły  się na Pom orzu 
T oruń , G rudziądz i  Bydgoszcz.

We w rześniu zaznaczył się 
wzm ożony udz ia ł w si w  o f ia r ­
ności na odbudowę' s to licy, . co 

• je s t w yn ik ie m  zaktyw izow an ia .! 
■ pogłęb ien ia  pracy kom ite tó w  
w ie jsk ich .

*
P racow n icy E le k tro w n i W ar­

szawskiej f i l i i  Praga w p ła c ili na 
SFOS 3.500 zł.

M a r ii K a -

fóara śmierci 
dla hitlerowskiego 

sługusa
(gh) Sąd O kręgow y w  Przem y 

ś lu  na sesji w y jazdow e j w  L e ­
ża jsku rozp a tryw a ł sprawę Jana 
M ęcharowskiego, oskarżonego o 
współpracę z N iem cam i w  cza­
sie okupacji. M ęcharow ski b ra ł 
udz ia ł w  prześladowaniach Po­
la k ó w  i w ysy łan iu  a resztow a­
nych  do obozów . koncen trący) 
nych. O skarżony uczestniczy! 
rów n ie ż  w  rew iz jach , dokonywa 
nych  w  domach po lsk ich , w  be­
s tia lsk i sposób znęcając się nad 
aresztow anym i.

Po przesłuchan iu św iadków , 
k tó rz y  p o tw ie rd z ili w inę  oskar­
żonego, sąd skazał sługusa h it le ­
row sk iego  na karę  śm ierci.

Szkoły zawodowe muszą wychowywać 
n o w e  socjalistyczne ka d ry  fachowców

Obrady nauczycieli szkól zawodowych rejonu W arszawa-fi^aga
W  dniach 14 i 15 bm . odbyta się w  W arszaw ie kon fe renc ja  

nauczycie li szkół zaw odow ych re jonu  W arszaw a-Praga, na 
k tó re j dokonano przeg lądu zadań sto jących przed szko łam i 
zaw odow ym i w  P lan ie  6 - Ie tn im  i  sposobów ja k  na jlepsze j 
re a liza c ji tych  zadań.

Zaniedbane, zepchnięte na o- 
s ta tn i p ian szko ln ic tw o  zawodo­
w e w  kap ita lis tyczne j Polsce 
przedw ojenne j odżyło i nabra ło  
w łaściw ego rozm achu w  Polsce 
Ludow e j.

M im o  poważnych osiągnięć, 
w ciąż jednak jeszcze is tn ie ją  u 
nas w  dziedzin ie  szkoln ic tw a 
zawodowego pewne b ra k i. B ra k i 
te są likw id o w a n e  stopniowo 
ale muszą one zniknąć c a łko w i­
cie w  p ierw szym  roku  w ie lk ie ­
go P lanu budow y podstaw so­
c ja lizm u  w  naszym k ra ju .

Szkoły zawodowe muszą
być powiązane z życiem

Z roku  na ro k  zwiększa się 
liczba absolwentów  szkół zawo­
dowych, z ro ku  na ro k  podnosi 
się poziom nauczania, polepsza­
ją  się m etody kształcenia, ale 
wciąż jeszcze niedostateczny 
jes t ideow o-po lityczny  poziom 
w ychow ania m łodzieży. Jest to 
w y n ik  przestarzałych p ro g ra ­
m ów  szkolnych. P rog ram y te 
nie b y ły  oparte o m arks is tow sk i 
św iatopogląd i nie uw zg lędn ia ły  
zdobyczy nowoczesnej techn ik i.

Bojowość i  rew olucyjność a k ­
ty w u  nauczycielskiego by ła  
zbyt mała. Zdarza ło  się czasem, 
że na k ie row n iczych  stanow is­
kach w  szkołach tk w i l i  ludzie  
obcy nam  klasowo, obcy m łodzie 
ży robotn icze j i  ch łopskie j, uczę 
szczającej do szkół zawodowych.

N ie k tó rzy  nauczyciele za jm o­
w a li stanow isko, k tó re  można 
w yra z ić  w  zdaniu: „Ja  się do 
p o lity k i n ie  w trącam , m am  swój

przedm iot, n ic m nie w ięcej nie 
obchodzi“ . W ten sposób św ia­
dom ie czy nie, pom agali w  k re ­
c ie j robocie wroga klasowego.

N ic w ięc dziwnego, że na 
kon fe ren c ji powracam  często 
do spraw y niedostatecznego u - 
po łityczn ien ia  w yk ładów .

Szkoły zawodowe nie  b y ły  
dostatecznie powiązane z ży­
ciem gospodarczym naszego 
k ra ju . Te, k tó re  bezpośrednio 
ko n ta k to w a ły  się z zakładem  
pracy zapoznawały się z w y n i­
k a m i pracy rac jona liza to rów , 
os iągnięciam i p rzodow ników  i 
no w a to rów  na leżały raczej do 
n ie licznych  a n ie  — ja k  to  być 
pow inno —  typow ych.

Przygotowujemy
wysokokwalifikowane

kadry
Jako ważne zagadnienie w  

szkole zawodowej w ysuw a się 
spraw a w arszta tów , ich  organ i 
zac ji i  wyposażenia.

N iedopuszczalnym  jes t stoso­
w anie  przestarzałych rzem ieśl­
n iczych m etod w  warsztatach. 
P rzygo tow u jem y m łodzież do 
p ro d u k c ji w ie lkose ry jne j, zme­
chanizowanej. Uczeń m usi się 
zapoznać z na jnow ocześn ie j­
szym i zdobyczami techn ik i.

N iek tó rzy  nauczyciele skarżą 
się ¿na b ra k  maszyn, na k tó rych  
m łodzież ma się uczyć. Jeżeli 
w a rszta t n ie  jes t dostatecznie 
wyposażony to  jes t to w  g łów ­
ne j m ierze w iną  k ie ro w n ic tw a  
szkoły, k tó re  po prostu  n ie  za­
troszczyło się o to, n ie  w y k a ­

zało dostatecznej in ic ja ty w y  a- 
by tem u b ra ko w i zaradzić.

A  znamy p rzyk ład  d y re k to ­
ra  szkoły zawodowej w  G ro ­
dzisku, k tó ry  w  czasie w a ka c ji 
zdobył maszyny i  obecnie w a r­
sztat szkolny je s t ca łkow ic ie  
wyposażony w  nowoczesny 
sprzęt. .

W roku szkolnym 1950-51...
W bieżącym  ro ku  szkolnym , 

w  p ierw szym  ro ku  P lanu  6 -le - 
tniego, szko ln ic tw o zawodowe 
pow inno z likw idow ać dotychcza 
sowę b ra k i, nap raw ić  b łędy.

P rzygo tow ania do bieżącego 
ro ku  szkolnego oparto na zm ia­
nach organ izacyjnych i p ro g ra ­
m owych. W zorując się na szkol 
n ic tw ie  radzieck im  zm ieniono 
us tró j szko ln ic tw a z dw ustopn io  
wego na jednostopniow y. D la 
1 k las szkół zawodowych op ra ­
cowano nowe program y. W ar­
sztaty szkolne zostały zreorga­
nizowane. Podzielono je  na g ru  
py zależnie od wyposażenia i 
m ożliwości p rodukcy jnych .

Zakro jone na szeroką skałę 
kształcenie nauczycie li m a za­
pew nić ich w yso k i poziom  ideo­
w y  i  w iadom ości fachowych.

Od 15.IX . br. czynnych je s t 14 
wyższych kursów  techniczno- 
pedagogicznych, 5 ku rsów  dla 
nauczycie li zawodu, na k tó ­
rych  kszta łc i się 660 kandyda­
tó w  na nauczycie li p rzedm io tów  
zawodowych dla  szkół I  stopnia 
i  nauczycie li zawodu. W  stad ium  
organ izacji jest I I  ku rs  techno­
lo g ii m e ta li i  ob róbk i m echa­
nicznej, k tó ry  rozpocznie się w  
listopadzie br.

Przenoszenie na teren szkoły 
na jnowszych zdobyczy na uk i i 
te ch n ik i będzie się odbyw ać po­
przez okręgowe i branżowe 
ośrodki szkolenia zawodowego,

organizowane p rzy  najlepszych 
szkołach okręgowych.

Zespoły przedm iotowe nauczy 
c ie li i  in dyw idu a ln e  samokształ 
cenie będą uzupełniać b ra k i w  
te j dziedzinie.

Zw iększy się tem po in w e ­
s ty c ji w  zakresie szko ln ic tw a 
zawodowego. Do końca br. szkol 
n ic tw o  zawodowe o trzym a licz 
ne sale na 22.000 m iejsc, w a r­
sztaty na 3 tys. stanow isk i  in ­
te rna ty  z 3.400 m ie jscam i. Z te ­
go w  okręgu w arszaw skim  —  sal 
szkolnych 108, le kcy jnych  184, 
pomocniczych 24, w arszta tów  
na 1.200 stanow isk i  in te rn a tó w  
z 540 m iejscam i.

P ie rw szy ro k  P lanu  6-le tn iego 
staw ia przed szko ln ic tw em  za­
w odow ym  liczne i  n ie ła tw e  za­
dania.

Trzeba wzm ocnić dyscyp linę  
pracy w  szkole, organizować 
pracę pozalekcyjną uczniów, 
unowocześnić m etody kszta łce­
nia  praktycznego w  zawodzie, u -  
lepszyć wyposażenie szkoły. N a­
leży jeszcze bardzie j n iż  dotych 
czas wzmóc opiekę nad m łodzie­
żą robotniczą i  chłopską. Szkoła 
pow inna oprzeć się o a k ty w  
Z M P -ow sk i, m ieć s ta ły  k o n ta k t 
z Radą Narodową sw o je j dz ie l­
nicy.

P ie rw szy ro k  w ie lk iego  P la ­
nu m usi przynieść zw ycięskie za 
kończenie w a lk i o m a rks is tow ­
skie u jęcie  program u, o u p o li­
tyczn ien ie  pracy ko lek tyw ó w  
nauczycie lskich, o p lanową p ra ­
cę wychowawczą i  naukową 
szkoły. (SzK)

21 nowych żłobków otrzyma stolica 
w roku przyszłym

Rok p rzysz ły  p rzyn ies ie  W arszaw ie pow ażny w zros t licz ­
by ż łobków . Ż ło b k i te powstaną n ie  ty lk o  p rzy  now obudu- 
jących się osiedlach ZOR, ale rów n ież  w  dz ie ln icach , p e ry ­
fe ry jn y c h  ja k  Targów ek, C zern iąków  i  G rochów . ”

w ych  osiedlach. Ponadto 8 żłób 
ków  ukończonych będzie w  sta­
n ie  surow ym .

W  zw iązku z szeroko zakro ­
joną akc ją  p ro d u k ty w iz a c ji ko ­
biet, powstało zagadnienie b u ­
dowy odpow iedn ie j ilości ż łob­
ków , do których pracltjąće ko ­
b ie ty  m og łyby oddawać swe 
dzieci.

Spraw ą urządzenia ż łobków  
w  p ierwszych la tach za jm ow a­
ły  się zakłady pracy i  rad y  za­
kładowe. N iek tó re  zakłady u - 
rządz iły  sobie ładn ie  i  dobrze 
wyposażone ż łobki. Jednak 
większość zakładów  za trud n ia ­
jących naw e t poważne ilośc i 
kob ie t, ż łobków  nie posiada. 
Zresztą — ż łobk i przyfabryczne 
m ają tę  wadę, że trzeba do 
n ich  w ieźć dzieci z od ległych 
nieraz oko lic  co przy dz is ie j­
szych trudnościach lokom ocy j- 
nych nie  jes t wskazane.

Ogółem w W arszaw ie w chw i 
l i  obecnej m am y 12 ż łobków  
m ie jsk ich , 5 fabrycznych oraz 
k ilk a  prowadzonych przez o r­
ganizacje społeczne.

B udow n ic tw o osiedlowe prow a 
dzone przez ZOR położyło duży 
nacisk na wyposażenie swych 
osied li w odpow iedn ią ilosc 
żłobków- Rok przyszły przyn ie  
sie w  te j dziedzinie bardzo po­
ważne osiągnięcia. Powstanie 
m ianow ic ie  18 ż łóbków  w  no-

N a jw ięce j ż łobków  oddanych 
będzie do uży tku  w  Osiedlu na 
M uranow ie . Na oko ło 15 tys. 
m ieszkańców k tó rych  liczyć bę 
dzie to  osiedle, oddane zostaną 
4 ż ło bk i zupełn ie gotowe, a 2 
w  stanie surowym . M ły n ó w  o- 
trzym a 2 ż łobki, M iró w  ró w ­
nież 2. Osiedle P raskie, N ow o- 
m ie jsk ie  i na O kęciu po 1 ż łob­
ku. Osiedla na M okotow ie, G ro­
chów ie rów nież po 2. W  M D M  
powstanie 1 żłobek. Ponadto 
powstaną ż łobk i w  osiedlach 
na K ole, S ta rym  Mieście, O - 
chocie, w  osiedlu na N ow ym  
Swiecie i Bednarskie j.

W  planach inw estycy jnych  
P rezyd ium  S i.RN  przew idz ia ­

na je s t budowa 3 dużych żłob­
kó w  w  dzie ln icach ro b o tn i­
czych. I  ta k  ukończona będzie 
budowa żłobka, na T a rgów ku  
p rzy  u l. Rem iszew skie j. Ż łobek 
ten ob liczony jes t na 80 dzieci. 
Ż łobek podobnej w ie lkośc i po­
w stan ie na G rochów ie p rzy u l. 
Ossowskiej. Również da le k i 
Czern iaków  otrzym a żłobek. 
M ieścić się on będzie w  odbu­
dow anym  i  adaptow anym  bu ­
dyn ku  p rzy  u l. P ow sińskie j 76.

Ż ło b k i te pozwolą na dalsze 
rozszerzenie Opieki nad dziec­
kiem . Opieka bow iem  w y k o n y ­
wana będzie przez fachowe s iły  
pod okiem  le ka rzy  pediatrów .

Rozbudowa ta k  w ie lk ie j sie­
c i ż łobków  św iadczy o głębo­
k ie j trosce w ładzy ludow e j o 
zapewnienie szerokie j op iek i 
matce i dziecku. (s)

I)o posiadaczy czeków towarowych 
CENTRALI PRODUKTÓW NAFTOWYCH

W szystkie czeki tow arow e wydane przez C. P. N. 
na pobór benzyny, o le jów  s iln iko w ych  i o le ju  gazowego z w y ­
ją tk ie m  czeków oznaczonych rok iem  1950 i  1951 należy przed­
łożyć celem odkupna w  b iurze E kspozytury  O kręgowej C.P.N. 
W arszawa, ul. K rako w sk ie  Przedm ieście 7 w  ostatecznym te r ­
m in ie  do 31 g rudn ia  1950' r.

Od dn ia 1 stycznia 1951 począwszy, rea lizowane będą je d y ­
nie czeki tow arow e oznaczone rok iem  1950 i  1951. 547-k

DK1N Praga-Południe 
w nowej siedzibie

D zie ln icow a Rada Narodow a 
Praga -  P o łudn ie  o trzym a ła  no­
wą siedzibę .przy u l. W aszyng 
tona 53. W ie lk i p ięc iop ię trow y 
gmach pomieści w szystkie  re fe ­
ra ty  i  kom is je  DRN, k tó re  do­
tychczas rozrzucone b y ły  w  sze­
ściu punktach dzie ln icy.

W  dom u przy  u l. W aszyngto­
na 53 oddano na razie do u ż y t­
ku  DRN trzecie, czw arte  i  p ią ­
te p ię tro . Do dn ia 15 lis topada 
wykończone zostaną trz y  dolne 
p ię tra  gmachu, (sz).

Osiągnięcia i plany na przyszłość 
przedm iotem  obrad Stołecznej komisji 

do walki z analfabetyzmem
W  dniach od 22 do 29 bm . odbędzie się Tydz ień  W a lk i 

z A na lfabe tyzm em . W  ro k u  b ieżącym  T ydz ień  ten  będzie 
podsum ow aniem  dotychczasow ych osiągnięć w  te j walce, ja k  
rów n ież  p rzygo tow an iem  i  m ob ilizow an iem  s ił do dalszej 
w a lk i, aż do ca łkow itego  z lik w id o w a n ia  ana lfabe tyzm u w  sto­
lic y .

Jeżeli chodzi o organizacje 
społeczne, k tó re  zadeklarow ały 
swą pomoc w  lik w id a c ji an a lfa ­
betyzm u, to na ogół praca ich 
n ie  da ła  w iększych osiągnięć. I  
to  dotyczy z w y ją tk a m i n ie k tó ­
rych  dz ie ln ic  zarówno ZM P, 
Z A M P , L ig i K ob ie t, ja k  i  zw iąz 
kó w  zawodowych.

W  zw iązku  ze zb liża jącym  
się Tygodniem  W a lk i z A n a lfa ­
betyzm em  odbyło się zebranie 
Stołecznej K o m is ji do W a lk i z 
A na lfabe tyzm em  pod przew od­
n ic tw em  Pełnom ocnika Rządu 
na m iasto W arszawę, zastępcy 
przewodniczącego P rezyd ium  St. 
R. N. tow . M ich a ła  K ra je w s k ie ­
go.

Ocena dotychczasowej 
działalności

K ry ty c z n e j oceny dotychcza­
sowej dz ia ła lności w  zakresie 
w a lk i z analfabetyzm em  na te ­
ren ie  s to licy dokonał towarzysz 
Świszcz.

Do c h w ili obecnej przeszko­
lono 3.820 analfabetów . W  d a l­
szym szkolen iu weźm ie udzia ł 
jeszcze 4.382 osoby.

Z  ana lizy dotychczasowej p ra ­
cy społecznych K o m is ji do W a l­
k i z A na lfabetyzm em  w yn ika ło , 
że na jw ięce j ak tyw nośc i p rze ja ­
w ia ły  kom is je  z te renu P rag i, 
k tó re  m im o trudnośc i lo ka lo * 
w ych  i  ciężkiego terenu m ają  
do zanotowania poważne osiąg­
nięcia.

re je s tra c ji analfabetów . Re je­
s trac ja  ta przeprowadzona po­
w tó rn ie  w  T ygodn iu  W a lk i z 
Ana lfabetyzm em , m a na celu 
zaktua lizow anie  i  uzupe łn ien ie 
danych o ilośc i .analfabetów  w  
sto licy.

Zaprowadzona będzie sta ła  
kon tro la  nad uczęszczaniem na 
kursy. A na lfabec i uczęszczający 
na ku rsy  otoczeni będą stałą 
opieką ze strony organ izacji spo­
łecznych. (ik)

Zadania na najbliższą 
przyszłość

Na te ren ie  s to licy  jes t jeszcze 
4.382 ana lfabe tów  T pó łana lfabe­
tów . Ażeby z likw id ow a ć  ca łko­
w ic ie  ana lfabe tyzm  na leży' zor­
ganizować p rzyn a jm n ie j 200 
kursów .

W celu wzm ożenia w a lk i z a - 
na łfabetyzm em  należy u a k ty w ­
nić b lokow e kom is je  do w a lk i 
z analfabetyzm em  ' oraz same 
K o m ite ty  B lokow e. D latego też 
w  dniach 18, 19, 20 i  21 bm. o r­
ganizu je  się zebrania ty c h  k o ­
m is ji z przew odniczącym i K o ­
m ite tó w  B lokow ych . N a odpra­
wach tych  kom is je  b lokow e zo­
staną dok ładn ie  po in fo rm ow ane 
o sw ych up raw n ien iach  i  obo­
w iązkach w  dziedzin ie  k o n tro li

R A D I O

SVacownicy ambasady CSR 
przy budowie kina ,„Praha*4

Wystawa książki 
czechosłowackiej 

w Politechnice
W  środę, dn ia  18 październ ika 

br. zostanie o tw a rta  w  W arsza­
w ie w  gm achu P o lite c h n ik i w y ­
stawa ks iążk i czechosłowackiej.

W  niedzie lę cały personel am­
basady Czechosłowacji w  W ar­
szawie z ambasadorem i  m in i­
strem  pe łnom ocnym  CSR R i­
chardem  S lanskym  na czele 
w z ią ł udz ia ł w  pracach p rzy  bu 
dow ie k in a  „P ra h a “ . Obok Cze- 
chosłowaków  pracow a li rów nież 
członkow ie zarządu T ow arzy­
stw a P rzy ja źn i Polsko-Czecho­
słow ackie j z m in is tre m  Szyma­
now skim , m łodzież szkolna oraz 
m ieszkańcy Prag i.

Praca nie  ogran iczyła  się w y ­

łącznie do oczyszczenia te renu  
przed k in e m  oraz porządkow a­
n ia  w nętrza  k ina . C złonkow ie 
ambasady pom agali rów n ież  za­
łodze budow y w  robotach in s ta ­
la cy jnych . Am basador S lansky 
pracow a ł dłuższy czas ja ko  spa­
wacz.

Jak  w iadom o k in o  „P ra h a “  
będzie je d n ym  z n a jp ię k n ie j­
szych k in  w  k ra ju . Oddane ono 
będzie do uży tku  28 bm . w  
dzień św ięta narodowego b ra t­
n ie j Czechosłowacji.

Aktyw kulturalno-oświatowy 
związków zawodowych 

obradował w Katowicach

Ponnd 50 tys. widzów 
pomieści 

przebudowany 
Stadion W. P.

W szystkie zasadnicze prace 
związane z przebudową S tad io­
nu W ojska Polskiego są ju ż  w y ­
konane.

T ry b u n y  wschodnie zostały 
podwyższone z 4 m e trów  na 9. 
P rzebudowano także w ejścia  na 
try b u n y . Oprócz w ie lk ic h  no­
w ych schodów od wejścia przy  
ul. Łaz ienkow skie j p row adzi na 
try b u n y  szeroka pochyln ia .

Po przebudow ie, S tadion WP 
m ieścić będzie przeszło 50 tys. 
w idzów . (L)

(gh) W  K atow icach  obrado­
w a ł ogólnopolski zjazd k ie ro w ­
n ikó w  i in s tru k to ró w  w ojew ódz 
k ic h  i pow ia tow ych  dom ów 
k u ltu ry  oraz k ie ro w n ik ó w  w y ­
dz ia łów  k u ltu ra ln o  -  ośw iato­
w ych  • zarżądów g łów nych związ 
kó w  branżow ych i  k ie ro w n ikó w  
ośw iatow ych okręgow ych rad 
zw iązków  zawodoych.

W  obszernym  re ferac ie  na 
tem at „R o la  a k c ji k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ej w  walce o rea liza ­
cję  P lanu 6-Ie tn iego“  tow . J. 
G rzyb o m ó w ił dotychczasowe 
osirjgnięcia zw iązków  zawodo­
w ych  na po lu  k u ltra ln o -o ś w ia - 
tow ym  oraz zakres ich dz ia ła ­
nia  na na jb liższy  okres.

M ów iąc o pow iązan iu pracy 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ej z p ro ­

dukcją , m ówca p o dkre ś lił, że 
znajdzie ona sw ój w yra z  w  sze 
ro k ie j po pu la ryza c ji p ro b le ­
m ów  gospodarczych poszczegól­
nych zakładów  pracy, w  fo rm ie  
w ystępów  św ie tlicow ych , od­
czytów , konkursów , za pomocą 
gazetek ściennych oraz rad ia .

W p lan ie  p racy zw iązkow ych 
ośrodków  k u ltu ra ln y c h  dużo u - 
w ag i pośw ięci się rów n ież ak ­
c ji szkolen iow ej przez zorgan i­
zowanie szerokiej- sieci ku rsów  
sam okształceniowych.

W  czasie trzydn iow ych  obrad 
uczestnicy na rady w ys łu ch a li 
szeregu re fe ra tó w  m. in . na te ­
m at doświadczeń radzieck ich  
zw iązków  zaw odowych w  za­
kresie propagandy p ro d u k c y j­
no -  technicznej.

Ś R O D A  18 P A Ź D Z IE R N IK A
P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  15.25; N a  J u tro  23.10: 

W ia d o m o ś c i 16.00 20.00 23.00.
U W A G A : S ta c ja  n ie c z y n n a  do

godz. 15.25.
15. Ib A ucl. d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­

c y c h ; 15.50 M u z y k a ; 16.20 M u z y k a  
ra d z ie c k a ; 17.05 R a d io w a  s k rz y n k a  
te c h n ic z n a ; 17.20 M u z y k a ; 17.55 K o ­
m e n ta rz  d n ia ; 18.00 „O p o w ie ś ć  o 
J a n ie  S e b a s tia n ie  B a c h u “  — Iw a s z ­
k ie w ic z a ; 18.20 N a m u z y c z n e j f a l i ;
18.45 A u d . d la  w s i;  19.00 M u z y k a ; 
19.15 S z p ilk i ;  19.30 G łos m a ją  k o b ie ­
t y ;  19.40 P o ls k ie  p ie ś n i m asow e ; 
20.30 P ie ś n i n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h ;
20.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ; 
21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i; 21.30 
M u z y k a ; 21.40 W szechn ica  R a d io ­
w a ; 22.00 R e c ita l s k rz y p c o w y  I r e n y  
D u b is k ie j ; ;  22.30 O d p o w ie d z i „ f a l i  
49“ ; 22.30 N a  d o b ra n o c ; 23.15 H y m n  
i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  367 m
P ró g ra m  d n ia  6.00 13.25; N a  ju t r o  

23.55; S y g n a ł czasu 5.13 11.57; W ia ­
d om o śc i 5.15 6.30 8.00 12.04 17.00 20.00 
23.00; G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ;  5.20 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.10 W szech­
n ic a  R a d io w a ; 6.45 P o lska  p ie śń  m a ­
sow a ; 7.00 M u z y k a ; 8.05 M u z y k a  
czeeka; 8.55 A u d . d la  k i .  V —V I I ;  
9 .1 5 -M u z y k a  ra d z ie c k a ; 9.50 W ie r ­
sze S t. R . D o b ro w o ls k ie g o  z to m u : 
„ P a m ię tn ik  w a rs z a w s k i“ ; 10.10 M u ­
z y k a ; 10.50 In fo rm a c je ;  10.55 K o n ­
c e r t  d la  s z k ó ł; 11.35 M u z y k a ; 11.40 
H ig ie n a  i  b ezp ie czeń s tw o  p ra c y ; 
11.50 G łos  m a ją  k o b ie ty ;  12.15 P ie ­
ś n i C z a jk o w s k ie g o ; 12.30 A u d . d la  
w s i;  12.55 N a  s w o jską  n u tę ; 13.30 
K o n c e r t  d la  s z k ó ł; 14.10 W s ze ch n i­
ca R a d io w a ; 14.30 A u d . d la  k l .  V — 
V I I ;  14.50 K o n c e r t  pod  d y r .  G ó ­
rz y ń s k ie g o ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h ; 15.50 P o g a d a n ka  A . 
S ta re w ic z a  z c y k lu :  „O  b u d o w ie  
p o d s ta w  s o c ja liz m u  w  P o lsce  lu ­
d o w e j“ ; 17.10 P og ad a nka  n a u k o w a ; 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 U -  
lu b io n e  a r ie  o p e re tk o w e ; 17.15 K o n ­
c e r t m a n d o lin is tó w ; 17.45 A u d . d la  
m ło d z ie ż y ; 18.00 M u z y k a ; 18.10 U tw o  
r y  s k rz y p c o w e ; 18.30 „ Ś w it  n a d  
N o w a  H u tą “  — p oe m a t W o ro s z y l­
s k ie g o ; 18.45 P o p u la rn e  p ie ś n i; 19.00 
W sze ch n ica  R a d io w a ; 19.20 M u z y k a  
lu d o w a ; 19.45 P o g ad a nka  s p o rto w a ; 
20.30 Ś p ie w a m y  p o ls k ie  p ie ś n i m a ­
sow e ; 20.45 A u d . l ite ra c k a ;  21.30 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i; 22.00 „S ta re  i  
n o w e “  — ode. I l - g o  to m u  p o w . R u d  
n ic k ie g o ; 22.20 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a ; 23.10 M u z y k a  s y m fo n ic z n a  M o ­
z a rta ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y ­
c j i.

Gclaiisey robotnicy portowi 
uzyskują wspaniale, wyniki przy 
szybkościowej odprawie statków
(gh) R obotn icy Basenu G ó rn i­

czego w  G dańsku, posługując 
się m etodą szybkościowego za­
ładow an ia  s ta tków  za ładow ali 
7 bm. 4 s ta tk i skandynawskie, 
zaoszczędzając p rzy  ty m  od 75 
do 89 proc. czasu wyznaczonego 
na załadunek. D n ia  8 bm. zaosz

czędzili on i p rzy  za ładow yw an iu  
s ta tków  G ranada, N iw a  i  V iñ e ­
ta  od 82 do 91 proc. czasu. 9 bm. 
p rzy  za ładunku 3 szwedzkich 
s ta tków  oszczędności w  czasie 
w y n o s iły  87 proc., a w  dn iu  10 
bm . od 71 do 91,5 proc. ( jk )
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W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  E. S. W . „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y
8-22-60. Z as tępca  re d a k to ra  n a ­
cze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  re ­
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e kon o ­
m ic z n y  7-34-łO. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  i  In te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r  n o c ­
n y  8-57-62. R e d a k to r  te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W a rsza w a , P I.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  z ł 150 —, p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od  10 egz. na  Jeden adres : 
p a r ty jn a  z ł 75.—, z a g ra n ic z n a  

z l 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-14009.

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a ­
leży  podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

adres.
Administracja: W a rsza w a , u l.

K n ie w s k ie g o  9, te l.  8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l.  s-71-80. B iu ro  Re­

k la m  i  O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk ie g o .
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W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

W ym yc i i p rzebran i w  cyw ilne , 
w y ta rte  ubran ia , c iągnęli gó rn icy  
z szybu „W a ry ń s k i"  ku bram ie. Od­
b ie ra li m a rk i, k iw a li sobie g łow am i, 
rozchodzili się, każdy w swoją s tro - 
nę

W sinej, m arcow ej m gle pozna­
w a li się z ledwością. K oko t jeszcze 
za bram ą p rzypom ina ł tow arzyszom  
ze swej ściany, Jędraszce, B ia c i*o  
w i i Rutce:

— O w pó ł do p ią te j szkolenie 
p a rty jn e ! N ie  zapom nijc ie ! Mozę 
jnż  p rzy jecha ł ten now y w icedyrek ­
to r  Przy okaz ji opow iem y Brzozie 
o naszej ścianie.

Po d ru g ie j s tron ie  u licy , na k tó re j 
d zw o n iły  żółte tra m w a je , c iem n ia ł 
gmach d y re k c ji. Tam , za u licą  
Św ierczew skiego, rozk łada ło  się 
m iasteczko.

C iężkim  k ro k ie m  m aszerował w 
tę stronę „oc iec" D u d u lik , k tó ry  
m ia ł m ieszkanie z k o ro n ko w ym i f i ­
rankam i przy R ynku. ‘ Jędraszko 
sk ie row a ł się na praw o. M ieszka ł 
naprzeciw  szybu „K ośc iuszko ", na 
sam ym  krańcu L ig o ty  Dużej. P ie ika  
czekał na autobus do Bude li.

— N ow y w ice d y re k to r . W ątpię. 
M ia ł p rzybyć dziesięć dni tem u. 
P rzestraszył się ta k ie j ko p a ln i — 
Felek D ąbrow sk i nie w ydaw a ł się 
tym  ani ucieszony, ani p rz y b ity

— Przestraszył się? To robociarz 
z Zabrza Tacy nie lę ka ją  się ła tw o .

_ M ożliw e  . ,  * Bądźcie z d ro w i. . .
Felek podciągając złam aną przez 
w agon ik i nogę, przeszedł jezdnię. 
Szedł do swego domu, do złego 03- 
ca na u licę  Jana Sarkandra , sto k ro ­
ków  za dyrekc ją . I  n ie w iedz ia ł co 
zastanie.

O sta tn i z n ik li spod b ram y K o ko t 
z R u tką

—  T w ó j gum ow y płaszcz znowu 
podarty?  Chodź A lbe rc ie  do m oje j 
kob ie ty , zaszyje ci.

O dda la li się ró w n ym  krok iem , 
jednakow o kołysząc się w biodrach, 
z tym , że A lb e r t b y ł w ysok i i zgra­
bny, a K o ko t k rę p y  i n ieduży. S iw y, 
rzadk i deszczyk, zastygający w  po­
w ie trzu , ja k  para na szkle, rozm a­
zyw a ł tę dw ó jkę , ja k  chłopiec, k tó ry  
oś lin ionym  palcem rozm azuje ko­
p iow y rysunek.

K roge r wyczekawszy, aż wszyscy 
się rozejdą, zn ikną ł w  gmachu d y ­

re kc ji.
4.

z  okien d y re k c ji rozpościera ł się 
roz leg ły  w idok  na cały Ruch 1 N ie 
w sta jąc od b iu rka  Zab ie lsk i w id z ia ł 
r  ob ram ow an iu  okna tw a rdą  m as, 
cechowni, c ienkie  jak  z b a d y li rusz 
tow an ie  w yciągu z dwom a kręcący­
m i się ko łam i i s ta low y korpus sor­
to w n i, n iknący za nadszybiem, 
czy ta k i dobry p unk t obserw acyjny 
może cz łow iekow i dopomoc w czy 
ko lw iek?

—  P rzysze d ł te n  —  K ru g e r ,  czy 
K ro g e r  —  o z n a jm iła  c ich o  s e k re ta r­
ka . A  rów no cześn ie  d y g a ją c  n ie z g ra ­
b n ie  p rz y  d rz w ia c h  p ro s iła :  —  P a­
n ie  d y re k to rz e , ja  m y ś la ła m , że d z i­
s ia j w cze śn ie j się skoń czy  . . .  M am  
ty le  ro b o ty  w  d o m u  . . .

—  J a k  p a n i m a ty le  ro b o ty , to  
n ie c h  p a n i uc ieka . N o , cóż, dam  so­
b ie  ra d ę  —  u ś m ie c h n ą ł s ię  Z a b ie l-  
s k i. R o z ło ż y ł ręce z gestem  d e te rm i­
n a c ji.  U ś m ie c h n ą ł się jeszcze ra z  ta k  
po czc iw ie , iż  s e k re ta rk a  o m a ły  
w ło s  n ie  p rz y z n a ła  się, że chodz i 
o z w y k łą  ra n d kę . P o z w o liłb y  i  ta k .

—  N ie c h  p a n i da m i tego b u m e ­
la n ta .

C zeka ł. P rz e w ra c a ł n ie d b a le  pa ­
p ie ry , roz rzu con e  na b iu rk u .  N ie  
n a le ż a ł do  p e d a n ty c z n y c h  w y z n a w ­
ców  p o rz ą d k u . „ I  ta k  w s z y s tk o  z n a j­
dę, je ż e li m i będzie  po trzeba

R ów nocześn ie  m y ś la ł n ie c h ę tn ie :
—  K o p a ln ia  leży. M a m  d ia b le  k ło ­

p o ty  na łb ie , a Rada każe m i z a jm o ­
w ać się  ta k im i g łu p s tw a m i. M uszę 
m yś le ć  o p la n ie , n ie  o c h ły s tk a c h , 
k tó rz y  coś p rz e s k ro b ią  w  p rz o d k u .

—  N o  w ięc , K ro g e r, m am  was 
uka rać?  —  p o w ie d z ia ł do w ch od zą ­
cego g ó rn ik a . O d p ie rw sze g o  s ło w a  
w s z y s tk o  sz ło  in a cze j, n iż  sobie w y o ­
b ra ża ła  Rada Z a k ła d o w a : zdan ie  
z m ię k ło  w  p o ło w ie  i  u n io s ło  się na 
koń cu  w  znak z a p y ta n ia . Z a b ie ls k i 
n ie  n a d a w a ł się do r o l i  in k w iz y to ra .

K ro g e r  p o trzą sn ą ł g ło w ą  ha rdo .
—  N i.

— Jakto nie? Kroger, paliliście ty­
toń na dole?

Cisza.
— Paliliście?
Gładka nieobrośnięta gęba bume-

lan ta  an i d i'gn ie. Oczy, blade i u p a r­
te, n ie  k ry ją  się za rzęsam i. K rö g e r 
sto i rozkraczony, z za m kn ię tym i 
p ięściam i, spod m a ry n a rk i w yg ląda  
m u g im nastyczna koszu lka  bez k o ł­
n ierza. D y re k to r  Z ab ie lsk i n a jzu pe ł­
n ie j n iesłusznie m y ś li sobie: „ K la ­
syczny ty p  robociarza“ ..

— Jak  m ogliście pa lić  na dole? 
W iecie, przecież kopa ln ia  je s t gazo­
wa. Jeden l i t r  gazu i . . .

—  Panie dyrek to rze ! —  pow iada 
K rö g e r ta k im  tonem , ja k im  upom ina  
się m łokosa. Potem  pow tarza  ka rcą ­
co: —  Panie dyrek to rze !!

Z a b ie lsk i u m ik ł. Spuścił w z ro k  na 
b iu rk o  i  zaczął się baw ić  chem icz­
n ym  o łów k iem , oczyw iście, ja k  to 
u niego, n ieza tem perow anym . Czuł 
się zm ieszany i  m yśla ł, że w  g ru n ­
cie rzeczy m usia ł palnąć byka . N ie 
m óg ł ty lk o  dociec, jak iego. Później 
żachnął się: .„P rzec ież J A  m am  ra ­
cję, do lic h a !“

W tedy z w ie lką  złością, marszcząc 
b rz y d k i nos, w yg a rn ą ł:

—  Nasza kopa ln ia  jes t kopa ln ią  
gazową. M etan w łóczy się po 
w szys tk ich  przodkach. Jedno pocią­
gnięcie zapałką i może być nieszczę­
ście! W  jedne j kopa ln i przed k i lk u ­
nastu la ty  w ybuch  zapa lił ca ły  szyb. 
Ludz ie  p a lil i  się żywcem . K röge r, 
tak , żyw cem  się p a lil i!  Jeszcze w  
m iesiąc potem  w yciągano tam  czar­
ne tru p y ! K rö g e r, to  św ińs tw o ! Tak 
ro b i zb rodn ia rz ! Za to  p o w in n i was 
zam knąć! Posiedzie libyście ładny 
kaw a łek  czasu za tego papierosa!

K rö g e r p o c h y lił g łowę. P om yśla ł: 
„D obrze, w ykrzyczy  się, w szystko 
w  porządku".

Z ab ie lsk i po c h w ili p rzyc ich ł.

F u kn ą ł jeszcze pa rę  razy, potem  
czekał w  m ilczen iu . A le  bum e lan t 
n ie  odzyw a ł się a n i słowem . D y re k ­
to ro w i znów ro b iło  się n ie p rzy je m ­
nie. Zachęcał go:

—  Nö, K rö g e r, a co w y  na to?
B um elant, podobny w  swej g im ­

nastycznej koszulce ba rdz ie j do m a­
rynarza , n iż  do g ó rn ika , zaciskał 
pięści i  m ilcza ł. Z a b ie lsk i n ie  u m ia ł 
postępować z ro b o tn ika m i. N ig d y  
się tego n ie m us ia ł uczyć. Przed 
w o jną  p ra w ie  się z n im i n ie  s tyka ł, 
chyba na u roczys tym  o p ła tku  przez 
dziesięć m in u t. M ilczen ie  K röge ra  
ocenił m n ie j w ięce j w  ten sposób: 
„Ż a l mu. O b ra z ił się. N ie  po w in ie ­
nem b y ł krzyczeć. L u d z i n ie na leży 
zniechęcać. Przecież on i też m ają  
sw oją am b ic ję “ .

—  Panie K rö g e r, Rada Z ak łado ­
w a domaga się, żeby was usunąć 
z pracy. M acie m ieszkanie ko p a ln ia ­
ne?

—  Jo.
— No w idz ic ie . Sam i sobie ro b i-  

' cie k rzyw d ę . Co w y  te raz ze sobą 
poczniecie? No, panie K röger?

A le  bum e lan t m ilcza ł, m ilcza ł n ie ­
p rze rw an ie  aż do samego końca, 
k ied : d y re k to r  Z a b ie lsk i w yp isa ł na 
b loku  ka rę : 500 zł. Potem K rö g e r 
w skazał b rodą  okno i z łym  tonem  
o zn a jm ił:

—  Zda je  się p rzy je ch a ł ten now y.
— Kto?
— W icedyrek to r.
S tanę li o bydw a j u zapoconego o k ­

na i p a trz y li na u licę  Ś w ie rczew ­
skiego, błyszczącą w dole. Na p rzy ­
stanku  tra m w a jo w y m  sta ł cz łow iek 
w  jesionce, z te j wysokości podobny 
do krasnala . T rz y m a ł w  ręce pękatą,

porozdzieraną teczkę i  ja k iś  pakune- 
czek w  gazecie. R ozglądał się n iepo­
radn ie . B y ł m a lu tk i wobec p ię trzą ­
cych się dokoła ceglastych ścian.

5.
Jan M igoń b y ł ju ż  dwa razy  w  L i ­

gocie, ale n ie  pam ię ta ł je j dobrze. 
P ow iód ł w zrok iem  po m urach. Acha, 
tu. C zerw ony gmach i  stara, rozm a­
zana tab lica  z b u ry m i l ite ra m i „K o ­
pa ln ia  Anna  W eron ika . D y re kc ja  
i A d m in is tra c ja “ . I  szyby pełne sza­
rego nieba.

R uszył w  stronę w ejścia, ale za­
trz y m a ł go mężczyzna, o p a rty  pleca­
m i o bezlistne d rzew ko. C z łow iek  
ten sta ł tam  od dawna, jedząc cu­
k ie rk i i k ry ją c  pogniecione p a p ie rk i 
w  kieszeni n ieprzem akalnego płasz­
cza. B y ł tęgi, m ia ł wesołe i  pełne 
rum ieńca oblicze. Z a w o ła ł:

— Przepraszam was, tow arzyszu 
M igoń. .

— Tak?
__ N ie poznajecie m nie. Jestem

Brzoza. P ie rw szy sekre tarz  K o m ite ­
tu  Kopaln ianego PZPR.

Ach, jo , jo , p raw da, p raw da! — 
zmieszał się p rzybysz i zaczerw ien ił 
po same uszy. Równocześnie oczy 
b łysnę ły  mu wściekle, w idać nie 
znosił uczucia zawstydzenia.

— B y ło  w tedy  ciemno, nie m og li­
ście m nie zapamiętać.

— N ie gn iew ajc ie  się, towarzyszu,
przepraszam was.

—  B y ło  ciemno, do d iabła. Cze­
kam  tu  na was.

—  Skąd w iedzieliście...
—  Jeden z tow arzyszy w id z ia ł 

was, przejeżdżaliście przez T rzyn iec 
tram w a jem . Zate lefonow ał.

(C. d. n.)
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Kobiety budują Nową Hutę
N a teren ie  budow y Now ej H u 

ty  w re  praca.
T u  z a ta rły  się ju ż  dawno po­

d z ia ły  prac na „m ęskie“  i  „k o ­
biece“ . K ob ie ty  pokazały, że po 
t ra f ią  tak  samo budować ja k  
mężczyźni, obsługują w indy , mo 
topom py, be ton ia rk i, a już  
w kró tce  będziemy m og li je  zo­
baczyć i p rzy  innych  maszynach 
budow lanych.

Ob. Skow ronek jest pierwszą 
kob ie tą  obsługującą jedną z be­
ton ia re k  na teren ie budow y No 
w e j H u ty . O pracy swej m ów i 
zawsze z dumą. Zarobek ob. 
S kow ronek w  m iesiącu w rze­
śniu w yn iós ł 44.000 złotych.

Ob. Szczepaniak jest w indz ia r 
ką, p rzy jecha ła  z Poznania aby 
budować N ow ą Hutę.

Ob. Szczepaniak nie ty lk o  p ra  
cuje, uczęszcza rów nież do szko 
ły  w  Czyżynach.

Na teren ie N ow ej H u ty  ko ­
b ie ty  same bu du ją  ż łobek dla  
dzieci. K o b ie ty  p racu ją  i  uczą 
się, aby na innych  placówkach 
stanęły ja ko  w y k w a lifik o w a n e  
i  zdolne do sam odzielnej p racy 
p io n ie rk i budow y N ow ej Polski.

M . B A N A S IO W A  
in s tr. K W  PZPR 

K ra k ó w

Dobrze pracuje spółdzielnia szewska 
w Grudziądzu

Z okaz ji p ierwsze j rocznicy 
is tn ien ia  w  G rudziądzu spół­
dz ie ln i' in w a lid ó w  „D o b ro b y t“ 
o tw orzono niedawno drugą u -  
społecznioną placówkę spółdziel 
czą —  dz ia ł rym arsko-szczot- 
ka rsk i, w  k tó rym  zatrudnien ie  
znajdą m. in. in w a lid z i ocie­
m n ia li.

Spółdzie ln ia  In w a lid ó w  „D o ­
b ro b y t“  prow adzi rów nież w a r­
sztat szewski i  cho lew karsk i, 
za trudn ia jąc  w  obu razem 36 
p racow ników . P racow n icy c i re ­
k ru tu ją  się przeważnie z in w a ­
lid ó w  wojennych.

W arszta ty  S pó łdz ie ln i „D o ­
b ro b y t“  p ro d u k u ją  obuw ie  na­
kładcze z pow ie rzonych m ate­
r ia łó w , w y k o n u ją  ob s ta lu nk i i  
reperacje  d la  m ieszkańców G ru ­
dziądza.

Dobrze w ykonana praca, a co 
na jważnie jsze W przystępne j d la  
każdego cenie, zapew nia zak ła ­
do w i powodzenie ja k im  się cie­
szy od początku swego is tn ie ­
nia.

J. R Ą C ZY  
G rudziądz

Z  wynurzeń hitlerowskiego zbrodniarza Marsze „S z la ka m i Zwycięstw“

V on  C h o ltitz  n ie  zb u rzy ł Paryża 
bo... n ie  m ia ł na to  s ił1 # 9 9

Na łam ach faszystow skie j ga- nem “  —  ja k  o sobie pisze, k tó -

Nowe życie dawnego pastucha dworskiego
Życie m oje  by ło  bardzo cięż­

kie . O jciec m ój nie posiadał zie­
m i, b y ł rob o tn ik iem  dw orsk im . 
Za m arne grosze trudn o  m u b y ­
ło  utrzym ać całą rodzinę, toteż 
gdy m ia łem  6 la t w ysłano m nie 
do pasienia k ró w  u bogatych 
gospodarzy. K ro w y  te pasłem 
do la t 12-tu.

Po ukończeniu 12 la t, w z ią ł 
m nie ojciec do dw o ru  na po­
sy łk i. Tu zastała m n ie  w o jna  
w  1939 roku.

Początek w o jn y  b y ł jedno­
cześnie początkiem  w ie lk ie j nę­
dzy w  naszym domu. O jciec 
m ó j s trac ił s iły  do pracy, na 
dodatek ja  i  b ra t zabran i b y l i­
śmy przez N iem ców  do kopan ia 
okopów —  b ra t został zab ity, 
a  ja  doczekałem się w yzw o len ia  
przez A rm ię  Czerwoną i  w ró ­
c iłem  do domu.

W raz z ,w yzw olen iem  przyszła

zety pa rysk ie j „F ig a ro “  ukaza­
ły  się ro k  tem u p a m ię tn ik i ge­
ne ra ła  von C ho ltitza , os ta tn ie ­
go h itle ro w sk ie go  kom endanta 
Paryża. W łaśc iw ie  n ie  m a w  
ty m  n ic  dziwnego. W łaścic ie la ­
m i „F ig a ro “  są ko labo rac jon iś - 
ci, k tó rz y  przez cały czas oku ­
pa c ji w spó łp racow a li doskona­
le z von C ho ltitzam i. Jeś li k o ­
labo rac ja  ta  została przerw ana 
na parę la t  po w o jn ie  —  nie 
by ło  w  ty m  w in y  francu sk ie j 
bu rżuaz ji. G dy ty lk o  pow sta ły  
m ożliw ości odnow ien ia  daw nych 
w ięzów  —  spółka „F ig a ro “  —  
von C h o ltitz  została u jaw n iona .

A le  n ie  tego p ragn ie  lu d  fra n  
cuski. W  ca łym  k ra ju  zaw rza­
ło. Bezczelne p a m ię tn ik i zbrod­
n ia rza  w o jennego pod p ro w o ka ­
c y jn y m  ty tu łe m : „D laczego n ie  
zbu rzy łem  Paryża?“  m ia ły  na 
celu re h a b ilita c ję  h itle ro w s k ic h  
genera łów  i  francu sk ich  qu is lin  
gów. I  b y ły  w yzw aniem , rz u ­
conym  fra n cu sk im  pa trio to m  
przez reakcję .

N iedaw no p a m ię tn ik i von 
C ho ltitza  doczekały się w yd a ­
n ia  książkowego w  T riz o n ii, pod 
ba rdz ie j dostosowanym  d la  neo­
faszystow skich czy te ln ikó w  t y ­
tu łe m : „B re n n t Paris? —  A d o lf

re fo rm a  ro lna . D osta liśm y z ie - (H it le r “ . T a k ie  pytan ie : „C zy 
m ię, k tó rą  każdy z nas s ta ra ł 
się obrobić, a je ś li ko rzys ta ł z 
pom ocy ku łaka , m us ia ł u  mego 
odrabiać.

W  ro k u  1950 za łoży liśm y spół­
dz ie ln ię  p rodukcy jną , w  k tó re j 
m y, ch łop i, w id z im y  przyszłość 
d la  siebie i  naszych dzieci. Już 
dziś po k i lk u  m iesiącach is tn ie ­
n ia  naszej spó łdz ie ln i w id z im y  
lepsze w y n ik i,  ja k ie  da je  gospo­
da rka  zespołowa. Z  posianego 
na w iosnę zboża m ie liśm y  dobre 
zb iory. •

W dzięczny jestem  naszemu 
R ządow i i  Polsce Ludow e j, k tó ­
ra  s tw orzy ła  d la  m n ie  i  m oich  
dzieci lepsze w a ru n k i życia.

J. K A R P IŃ S K I
C z ło n e k  S p ó łd z ie ln i P ro d u k c y jn e j 

w  S zp o n d o w ie  p o w . P ło ń s k

Trzeba oświetlić park w Łomży

P aryż p łon ie?“  rz u c ił fu e h re r 
w  s ie rpn iu  1944 roku , k ie d y  P a­
ry ż  n ie  p łoną ł, gdyż zab rak ło  
h itle ro w s k im  okupantom  sił, że­
by  go podpalić.

Przełamał milczenie
M ia ł to  być „rzeczow y opis 

w ydarzeń, pozbaw iony tenden­
cyjności...“  —  p isa li zachodnio- 
n iem ieccy w ydaw cy o książce 
C ho ltitza .

„W yda je  m i się, że nadszedł
czas, k iedy  pow in ienem  prze ła ­
mać d łu g i okres m ilczen ia“  —  
stw ie rdza sam autor. I  p rze ła ­
m a ł m ilczen ie  podobnie ja k  G u - 
derian, ja k  H a ide r, ja k  M an - 
stein, k tó rz y  uzna li, że nadszedł 
czas, k ie d y  b y l i  zbrodn iarze w o ­
je n n i s ta li się tow a rem  poszuki­
w a nym  na am erykańsk ie j g ie ł­
dzie p rzygo tow ań do now ych 
zbrodn i.

V on  C h o ltitz  b y ł je dn ym  z
n ich : żołdakiem , z żo łdack ie j ro  
dżiny, „w ie rzą cym  chrześc ijan i-

Podczas dz ia łań  w o jennych  
zostały zniszczone ins ta lac je  o- 
św ietlen iowe pa rku  w  Łom ży. 
P a rk  w  godzinach w ieczornych 
zalegają przys łow iow e „eg ipsk ie  
ciemności“ . N ie  m óg ł on przez 
to  oczywiście spełn iać w  lecie 
swej w łaśc iw e j r o l i  m iejsca 
odpoczynku d la  lu d z i pracy.

Od c h w ili zakończenia dzia łań 
wojennych up łynę ło  ju ż  pięć la t.

Przez ca ły ten  czas n ik t,  a 
zwłaszcza Zarząd M ie js k i —  nie  
za in teresow ał się tą  sprawą. Są 
dzę, że teraz wreszcie za jm ie  się 
ty m  M ie jska  Rada Narodowa, 
postara się o założenie la ta rń  w  
pa rku  i  u m o ż liw i ty m  sam ypi 
korzystan ie  z niego ludz iom  pra  
cy w  godzinach w ieczornych.

R Y S ZA R D  B E N D E R  
Łom ża

r y  m ord ow a ł w  Polsce, w  H o­
la n d ii, w  Z w ią zku  Radzieckim , 
we F ra n c ji. I  ta k  ja k  in n i 
zbrodn iarze w o je n n i b y ł „n ie ­
w in n y “ , gdyż „rozkazy  p rz y ­
chodziły  od H itle ra  i  jego szta 
bu“ .

Von Choltitz — „ w r ó g “  
Hitlera

H it le r  —  tw ie rd z i C h o ltitz  —  
b y ł oczyw iście szaleńcem, k tó ­
r y  oszuk iw a ł naród i  którego 
w p ływ ... „po lega ł na oddz ia ły ­
w a n iu  osobistym , ja k ie  w y w ie ­
ra ł na bezpośrednie otoczenie“ .
I  von C h o ltitz  —  „w ró g “  H i­
tle ra  —  z sentym entem  opow ia 
da o au d ienc ji u  „szaleńca“  —  
swojego füehre ra . „P rzed tem  —  
pisze —  raz  ty lk o  spotkałem  
H itle ra  na ko n fe re n c ji w  k w a ­
terze m arsza łka  von  M anste i- 
na nad D nieprem , gdzie zosta­
łem  m u prze lo tn ie  p rzedstaw io­
ny.“

D ru g i raz generał dostąp ił te­
go zaszczytu 7 s ie rpn ia  1944 
roku , k ie d y  o trzym a ł nom inację 
na wojennego kom endanta Pa­
ryża. D ługo  i  szczegółowo op i­
suje, ja k  to  w  Berchtesgaden 
d e lika tn ie  uścisną ł d łoń  H it le ­
ra  (w iedzia ł, że b o li go ręka  po 
niedawm ym  zamachu). I  w z ru ­
szony tym , że fu e h re r zauw ażył 
jego subtelność dodaje: „ rz u ­
c ił m i ludzk ie , pełne wdzięcz­
ności spo jrzen ie“ .

On też „nie wiedział"
V on C h o ltitz  usp ra w ie d liw ia  

się w  sw ej książce, że w ie le  
rzeczy za ta rło  m u się w  pa­
m ięci. I  chociaż dokładn ie  pa­
m ię ta  na jd robn ie jsze szczegóły 
poby tu  w  kw a te rze  g łów ne j H i­
tle ra , chociaż podaje co do m i­
n u ty  czas wydarzeń, są rzeczy, 
k tó ry c h  jakoś dz iw n ie  n ie  m o­
że sobie przypom nieć. Do ta ­
k ic h  rzeczy należą na p rzyk ła d  
prześladow ania w ięźn iów  p o li­
tycznych. „W ięźn iów  p o lity c z ­
nych  —  ja k o  żo łn ie rz  n ie  znam “ . 
—  pisze von  C ho ltitz . I  oburza 
się na SS-m ana —  od k tó re ­
go „po  raz p ie rw szy  usłyszał o 
h itle ro w s k ie j zbrodn icze j zasa-

ści“  —  pisząc cyn iczn ie : .¿Za­
m arłem  z przerażenia... do ja ­
k ich  n iz in  ba rba rzyństw a upad ł 
nasz naród“ .

„N ie  p a m ię ta ł“  ten  uczeń M an 
steina o setkach tys ięcy m ordo­
w anych na w schodnim  fronc ie  
starców, kob ie t i  dzieci. A  to 
co pa m ię ta ł i  co op isyw a ł w y ­
starczy opatrzyć jego w łasnym  
kom entarzem : „M oż liw e , że in ­
n i ludzie, k tó rzy  p rze ży li te cza­
sy, m og li je  w idz ieć zupełn ie  
inaczej.“

„Kultura" wypływająca... 
z bezsiły

V on C h o ltitz  p rz y b y ł do Pa­
ryża, aby go zm ienić w  „n ie ­
zdobytą tw ie rd zę “ . A le  w o jna  
zb liża ła  się k u  końcow i ta k  
szybko, ja k  szybko szła ra ­
dziecka ofensywa nad W isłą . 
H itle ro w s k ie  d y w iz je  —  nie 
bacząc na d ru g i f ro n t  —  prze­
rzucano gorączkowo na wschód. 
W yżsi dowódcy h itlę ro w scy  na­
w ią z y w a li k o n ta k ty  z A m e ry ­
kanam i, b y  „z  honorem  skap i­
tu low ać przed zachodem“ . A  
lu d y  E uropy, tocząc pod prze­
wodem  kom u n is tó w  ciężką w a l­
kę  z okupantem  —  oczekiw a­
ły  w yzw o len ia  ze wschodu.

W  P aryżu  narasta ła  w a lka  
k ie row anego przez p a rtię  ko ­
m un istyczną R uchu O poru. 
Przez m iasto c iągnę li uc iek in ie ­
rz y  z f ro n tu  w  N o rm and ii, a 
nocam i ew akuow a ły  się ko­
m ó rk i gestapo.

I  wówczas nadszedł z B e rlin a  
rozkaz wysadzenia w ażnych fa ­
b ry k  i  ob iek tów  w  mieście. Von 
C h o ltitz  n ie  spe łn ił rozkazu. B y ł 
przecież „k u ltu ra ln y m  cz łow ie­
k ie m “ , a poza tym ... fa b ry k i o- 
k u p o w a li pa ryscy rob o tn icy  i 
uzbro jona m il ic ja  R uchu Oporu. 
A  by ło  wówczas w  mieście 
ponad 50 tys ięcy lu d o w ych  m i 
lic ja n tó w .

Z  B e rlin a  przyszedł następny 
rozkaz: wysadzić m osty. I  tego 
rozkazu nie  w y k o n a ł h it le ro w ­
sk i kom endant. „N a  to m oje  
s iły  b y ły  da leko n iew ysta rcza­
jące“  —  pisze von C ho ltitz . A le  
nagle —  przypom ina  sobie, że 
po w in ie n  się przecież pokazać 
w  lepszym  św ietle . I  dorzuca:

m i zlecono! Czyż k u ltu ra ln y  
cz łow iek może sięgać do ta k ich  
środków ?“ ...

...Szczególnie, k ie d y  n ie  ma 
w ystarcza jących sił.

Dla kogo „ratowali“?
N ie pam ięta von C h o ltitz  o- 

czyw iście jednego znamiennego 
szczegółu. W  dn iach 15 i  16 sierp 
n ia  1944 roku , w  ta jn e j ugodzie 
z p rzeds taw ic ie lam i a rm ii ame­
ryk a ń s k ie j i  ang ie lsk ie j —  k o ­
menda n iem ieck ich  s ił zbro jnych  
w  re jon ie  P aryża zobowiązała 
się oddać m iasto bez w a lk i.  Sy­
tua c ja  w  s to licy  zaostrzała się, 
gdyż p a trio c i francuscy, n ie  da­
jąc  się obałam ucić w ro g ie j p ro ­
pagandzie h itle ro w ców , v ic h y ­
stow  i  ga u łlis tów , rozpoczęli 
zb ro jne powstanie.

W arun k ie m  porozum ien ia m ia  
ło  być  opuszczenie m iasta przez 
w o jska  h itle ro w s k ie  dopiero 
wówczas, k ie d y  nade jdą odpo­
w iedn io  b lisko  w o jska  am ery­
kańskie . Żeby p rzypadk iem  m ia  
sto n ie  zostało bez „o p ie k i“ . Że­
by w ładzę zdoła ła zagarnąć fra n  
cuska reakcja .

T ak  w ięc „ ra to w a ł“  P aryż 
zbrodn iarz, k tó re m u  b ra k ło  s ił 
do zniszczenia F ra n c ji. A le  n ie  
b ra k ło  m u sił, żeby wa lczyć 
przeciw ko fra n cu sk im  p a tr io ­
tom . T ym  ba rdz ie j, że w  te j w a l 
ce n ie  b y ł odosobniony. Pom a­
g a li m u zd ra jcy  F ra n c ji spod 
znaku P eta ina i  Lava la , spod 
znaku de G au lle ‘a i  C h urch illa . 
Pom agała m u  bu rżuaz ja  i  je j 
oddan i słudzy —  socja ldem okra 
ci, k tó rz y  d rże li w  panicznym  
strachu nie  przed okupantem  
lecz przed w łasnym  ludem .

O ty m  —  ja k  on i wszyscy: 
h itle ro w c y , v ichyści, gau liśc i i  
soc ja ldem okraci w spó łp racow a li 
z von  C h o ltitze m  w  „ra to w a ­
n iu “  P aryża przed... narodem  
fra n cu sk im  —  w  następAym  
a rtyku le .

Z O F IA  A R T Y M O W S K A

dzie „zb io row e j odpow iedzia lno ¿Zresztą  —  co za barba rzyństw o

M łodzi m iczurinow cy w pracow ni przyrodniczej

Odpowiedzi prawnika
Stanisław U ra w s k i,  M iń s k  M azo- 

sowiecki. — A r t .  16 u s ta w y  o  czasie 
p ra c y  w  p rz e m y ś le  1 h a n d lu  p r z y ­
z n a je  100 p roc . d o d a te k  „z a  p racę  
■w g od z in ach  n a d lic z b o w y c h , p rz y p a  
d a ją c y c h  n a  n o c “ , a za te m  za p ra c ę  
p on a d  8 g od z in  na  dobę  w  n o c y , n ie  
zaś za p ra cę  w  n o c y  w  o gó ie  p rzez  
g o d z in y  z w y c z a jn e  (Sąd N a jw . I I I  
1. Rw. 1286-3). K w e s t ię  czasu p ra c y  
p ie lę g n ia re k  i  s łu ż b y  o d d z ia ło w e j w  
z a k ła d a c h  le c z n ic z y c h  re g u lu je  
R ozpo rządzen ie  M in is t ra  P ra c y  i  O - 
p ie k i  S po łeczne j z d n ia  5 m a ja  
1948 r .  CDZ. U . N r .  29 poz. 192 z dn. 
16 cze rw ca  1948 r .)  N a  te j  p o d s ta ­
w ie  czas p ra c y  p ra c o w n ik a  (p ie lę - 
g n ia re k - rz y  1 s łu ż b y  o d d z ia ło w e j, 
o p ie k u ją c e j się c h o ry m i)  n ie  m oże 
p rz e k ra c z a ć  8 g od z in  n a  dobę  i  48 
g o d z in  na  ty d z ie ń . Czas p ra c y  p ra ­
c o w n ik a  w  je d n e j z m ia n ie  m oże  b y ć

p rz e d łu ż o n y  do 10 g o d z in  n a  dobę  
w z g l. 60 g o d z in  n a  ty d z ie ń  p r z y  o d ­
p o w ie d n im  s k ró c e n iu  je g o  p ra c y  w  
in n y m  ty g o d n iu  ta k , a b y  o g ó ln y  
czas p ra c y  w  o k re s ie  trz e c h  ty g o d ­
n i n ie  p rz e k ra c z a ł 144 g o d z in .

O k re s u  ta k ie g o  p rz e d łu ż e n ia  n ie  
u w a ża  się  za g o d z in y  n a d lic z b o w e . 
Z a  p ra c ę  p rz e k ra c z a ją c ą  46 g o d z in  
na  ty d z ie ń  bądź 144 g o d z in  p ra c y  
n a  t r z y  ty g o d n ie  p ra c o w n ic y  o tr z y  
m u  ją  d o d a te k  50 p ro c . p r z y  czym , 
za g o d z in y  n a d lic z b o w e  p o n a d  2 go 
d ż in y  d z ie n n ie  o ra z  za p ra c ę  w  go 
d ż in a c h  n a d lic z b o w y c h  p rz y p a d a ją ­
c y c h  n a  n o c  lu b  w  n ie d z ie lę  i  św ię  
ta  d o d a te k  te n  w y n o s i n a jm n ie j 
100 p ro c . P ra ca  w  n ie d z ie lę , ś w ię ta  
o raz  w  n o c y  je s t d op u szcza ln a  w  za 
k ła d a c h  le c z n ic z y c h . P ra c o w n ik  je d  
n a k , k t ó r y  p ra c o w a ł w  n ie d z ie lę , 
p o w in ie n  o trz y m a ć  w z a m ia n  w o ln y  
d z ie ń  w  ty g o d n iu . W  pracow n i p rzyrodn icze j szko ły  w  U zd in ie  (B ia łoruś) uczn iow ie  poznają sposoby w a lk i ze

szkodn ikam i pó l i  sadów. F o to  s i b

Uczestnicy M arszów na tras ie  W —Z  w W arszaw*».
roto
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K S IĄ Ż K A  O P L A N IE  

M A R S H A L L A

P aństw ow y In s ty tu t  W ydaw ­
niczy w y d a ł książkę postępowe­
go pisarza francuskiego H e n ri 
C laude‘a p.t. „P la n  M arsh a lla “ .

O p ie ra jąc się na au tentycz­
nych  dokum entach, pro tokó łach  
przenjPw ień i  na m a te ria le  za­
cytow anym  z p rasy m iędzynSro 
do w e j, książka C laude‘a odsła­
n ia  k u lis y  zakro jone j na o lb rzy  
m ią  skalę a k c ji p o lity k ó w  ame­
rykańsk ich , k tó ra  doprow adziła  
do t.zw . „P la n u  M arsh a lla “ , a 
k tó ra  „p rze jdz ie  do h is to r ii ja ko  
jeden z na jb a rdz ie j cynicznych 
p rze jaw ów  m iędzynarodow ej 
a k c ji ka p ita liz m u  w  jego fazie 
im p e ria lis tyczn e j“ .

Książka, k tó ra  napisana zosta 
ła  na jes ien i ro k u  1948, uzupe ł­
n ia  w  w yd a n iu  po lsk im  posło­
w ie  p ió ra  d ra  Tadeusza Łych ow  
skiego, poświęcone osta tn im  w y  
aarzeniom  w  Europie, zw iąza­
n ym  z P lanem  M arshalla .

N O W A  B R O SZU R A 
O K L IC E  T IT O

N akładem  „K s ią ż k i i  W iedzy“  
ukazała się praca pub licys tycz­
na S tan is ław a B rodzkiego p.t. 
„T itow szczyzna, sz tu rm ow y od­
dzia ł im p e ria liz m u “ . A u to r 
przedstaw ia całą drogę T ito  i 
jego k l ik i  od haseł pseudorewo- 
łu c y jn y c h  aż do nagie j d y k ta ­
tu ry  faszystow skie j na usługach 
am erykańskiego im p eria lizm u .

Broszurę uzupe łn ia ją  rezo lu ­
cje b iu ra  in fo rm acy jnego , do ty ­
czące Jugosław ii.

B u rżuazy jna  L itw a  i  bu rżua- 
zy jn a  Polska ż y ły  z sobą w  
w ieczne j niezgodzie. I  dopiero 
od c h w ili gdy L itw a  weszła do 
w ie lk ie j rod z in y  narodów  ra ­
dzieckich, gcjy w  Polsce zrzuco 
ne zostało ja rzm o kap ita lis tycz ­
ne, zaczęły się zacieśniać w ięzy 
p rz y ja ź n i m iędzy narodem  po l­
sk im  i  lite w śk im .

P rze jaw ia  się to m . in . w  za­
in te resow an iu  ja k im  na L itw ie  
cieszy się lite ra tu ra  polska. L icz  
ne p rzek łady  a rcydz ie ł naszego 
p iśm ienn ic tw a  są tego w y m o w ­
nym  dowodem.

I  ta k  na p rzyk ła d  w y b itn y  poe­
ta lite w s k i Antanas W enclowa, 
prócz p rzek ładów  na ję zyk  l i ­
te w sk i poezji T uw im a , B ron iew  
skiego, D obrowolskiego, W ażyka 
i  in ., nap isa ł c y k l w ierszy i  a r­
ty k u łó w  o Polsce Ludow ej. Znaj 
du je m y w  ty m  zb io rku  wiersze 
tak ie , ja k : „P o lska“ , „W arsza­
w a w  dzień i  w  nocy“ , „T rasa 
W — Z “ , „D om ek Len ina  w  Po­
ro n in ie “ . W iersze te. są czytane 
przez szerokie rzesze lu du  lite w  
skiego. Równie w ie lk im  powo­
dzeniem  cieszył się c y k l odczy­

tó w  W enclowy, poświęconych 
życ iu  i  p racy lu d u  polskiego.

W  dziele spopu laryzow ania 
k u ltu ry  po lsk ie j na L itw ie  w ie l 
k ie  zasługi po łoży ł członek A ka  
dem ii, p ro fesor W incas M ik o ła j-  
tis -P u tinas , tłum acz „K on rad a  
W allenroda“  oraz „Sonetów  
K ry m s k ic h “ , k tó ry  popu la ryzu ­
je  naszą lite ra tu rę  w śród  s łu­
chaczy U n iw e rsy te tu  W ileń ­
skiego.

Z in nych  w ym ie n ić  na leży A l 
binasa Zukauskasa, znanego poe 
tę i  k ry ty k a , tłum acza poezji 
Tuw im a, Jastruna, B ron iew skie  
go, B u jn ick iago- S iriss G ira  p ra ­
cuje obecnie nad przekładem  
„G ra żyn y “ .

W  p rzygo tow an iu  do d ru ku  
zna jdu je  się, obe jm u jący 30 au­
to ró w  w yb ó r p rozy po lsk ie j, k tó  
ry  zaczyna się od u tw o ró w  Orze 
szkowej i  P rusa a kończy n# 
współczesnych naszych pisa* 
rzach. N ad tłum aczen iem  prąci* 
je  m. in. w e te ran li te ra tu ry  l i ­
tew sk ie j p isarz Sziksznis. W o- 
p racow aniu  zna jdu je  się ró w ­
nież w yb ó r dzie ł S ienkiew icza 
oraz anto log ia  poezji po lsk ie j.

Cyrk N r 2

K ron ika  ku ltu ra ln a  N iem ieckie j 
R epub lik i Demokratycznej

O R A T O R IU M  POŚW IECONE 
G Ó R N IK O M

Kom pozytor pro f. E. H. M eyer 
napisał muzykę, a ’ poeta Stefan 
H e rm lin  słowa do u tw o fu  m u ­
zycznego, poświęconego g ó rn i­
kom , pt. „M ansfe ld  der O ra to ­
r iu m “  w  zw iązku z 750 roczn i­
cą uruchom ien ia w  1200 r. w  
m iejscowości M ansfe ld p ie rw ­
szej kopa ln i. „O ra to riu m  M ans- 
fe łd sk ie “  jest p ierw szym  niem ie 
c k im  dziełem muzycznym, w  
k tó ry m  górn icy przedstaw ieni 
są, jako  nosiciele w ie lk ie j ide i 
i  ja ko  bohaterzy pracy i  rew o­
lu c ji.  P ro f. M eyer s tw orzy ł na 
w ie lk ą  orkiestrę, dwanaście so- 
low ycha  głosów i  chór — m u­
zykę, k tó ra  naw iązuje do tw ó r­
czości ludow e j a m ie jscam i świa 
dom ie do m uzyk i Bacha. N a jpo­
tężniejsze wrażenie w yw o łu je  ta 
część O ra to rium , w  k tó re j au­
to rz y  s ław ią  czyn górn ików , 
chron iących  pom nik  Len ina 
przed h itle row cam i.

P O M N IK  S ZEKSPIR A 
W  W E IM A R ZE

N a początku ostatn iej w o jn y  
h it le ro w c y  usunę ii w  W eim a­
rze po m n ik  Szekspira. Obecnie 
od no w io ny  pom n ik  znów znalazł 
się na daw nym  m iejscu. Z o- 
k a z ji uroczystego odsłonięcia po 
m n ik a  przewodniczący Shakes­
peare-G esellschaft, d r  Behr, po­
w iedz ia ł, że Szekspir cieszy się 
w c iąż  m iłością  lu du  n iem ieck ie ­
go i  że T ow arzys tw o im ien ia  
Szekspira będzie nadal us iln ie  
pracow ać nad popu la ryzac ją  je ­
go twórczości.

R E K O N S T R U K C  J A  
M U Z E Ó W

Na te ry to r iu m  N ie m ie ck ie j Re 
p u b l ik i ~Dem okratycznej by ło
przed w o jn ą  493 muzea. W  cza­
sie dz ia łań  w o jennych  poniosły 

one poważne s tra ty , a 50 ca łko -

w ic ie  zniszczono. N a tychm iast 
po zakończeniu dz ia łań  w o je n ­
nych radzieck ie  w ładze okupa­
cy jne u d z ie liły  pom ocy p rzy  re 
k o n s tru k c ji gm achów m uzeal­
nych i zbiorów .

Prace na d .reko ns trukc ją  zbio­
ró w  m uzealnych i  u ruchom ie­
niem  now ych m uzeów trw a ją  
nadal. Pożyteczną i  c iekaw ą in ­
now acją są organizowane od po­
czątku ub. ro ku  we w szystk ich  
muzeach na teren ie N R D „k ą c i­
k i  m łodzieżowe“ , w  k tó ry c h  Zw. 
W olnej M łodzieży N iem ieck ie j 
urządza w łasne w ys taw y.

BODO UHSE — 
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y M  ZW. 
P IS A R Z Y  N IE M IE C K IC H

Przewodniczącym  Z w ią zku  P i 
sarzy N iem ieck ich  został w yb ra  
n y  Bodo Uhse, a jego zastępca­
m i —  W il l i  B rede l i  K u r t  B a rte l 
(Kuba). Do w yd z ia łu  w yko n a w ­
czego weszli: R. Becher, A rn o ld  
Zweig, R udo lf Leonhard , S tefan 
H e rm lin  i  Peter W ipp.

P A LE O G R A F IC Z N Y  
S ŁO W N IK  C H IŃ S K I 

S em inarium  w schodn io -az ja - 
ty c k ie j f ilo lo g ii na un iw e rsy te ­
cie lip s k im  opracow uje obszer­
ny pa leograficzny s ło w n ik  języ­
ka chińskiego. Praca w ykonyw a  
na ko lek tyw n ie  przez uczonych 
i słuchaczy lipskiego un iw e rsy ­
te tu  pod k ie row n ic tw e m  pro f. 
Urkesa, obliczona je s t na 3 lata.

NO W Y F IL M  
K U R T A  M A E T Z IG A

Na ekrany k in  w  N R D  wszedł 
now y fab u la rny  f ilm , opracowa 
ny przez znakom itego reżysera 
K u rta  M aetziga w raz z reżyse­
rem  S. Dudowem  pt. „Rodzina 
B en th in “ . Treścią f i lm u  są sto­
sunk i panujące w  Niemczech za 
chodnich i p róby im p e ria lis tó w  
zakłócenia odbudowy NRD.

LR .

Prace Olgi Lepieszyńskiej otwierają 
nowe perspektywy rozwiązania podstawowych

zagadnień naukowych

Od k ilk u  tygo dn i dużym  po­
wodzeniem  cieszą się w  W a r­
szawie spektakle C y rku  N r  2. 
T rzeba powiedzieć, że powodze­
nie  jes t zasłużone, że a rtyśc i 
zadali sobie dużo tru d u , by  w  
dostępnych im  w a runkach  stwo 
rzyć dobry  spektakl.

Pub liczności podobają się 
zwłaszcza num ery  akroba tycz­
ne ( tr io  Juskow iak, k w a rte t 
Franconi), tresu ra  kon i ■— zw ła ­
szcza kuców  szkockich (H. K o ­
rzen iowska); bardzo dob ry  n u ­
m er program u, to  groteska m i­
m iczna „W eso ły m a ryn a rz “  w  
w yko na n iu  M akara , ciepło w i­
ta publiczność nowość raczej w  
program ach cyrkow ych  — w ią ­
zankę po lsk ich  tańców  ludo ­
w ych w  uk ładz ie  J. M a rc in ia ­
ka, w  w yko na n iu  15-osobowe- 
go zespołu tanecznego z soh- 
stam i: duetam i A le k s a n d ry j­
sk ich  i  G ronowskich.

P rog ram  c y rko w y  nie może 
się powtarzać. A rty ś c i cy rkow i
p o w in n i p rzygotow yw ać się ¿[0
każdego sezonu, tw orząc coś no­
wego. N ie  wszyscy a rtyśc i C y r­
k u  N r  2 pam ię ta ją  0 tym : po­
p isy ostrego strzelania w id z ie -

U chw a łą  R ady M in is tró w  
ZSRR odznaczona została n ie ­
dawno Nagrodą S ta linow ską I  
stopnia p ro f. d r  O lga Le p ie - 
szyńska, w y b itn y  b io log  radziec 
k i.  O pracach p ro f. Lepieszyń -  
sk ie j u ję ty c h  w  dzie le p t. „P o ­
chodzenie kom órek  z żyw e j m a­
te r i i  oraz ro la  żyw e j substancji 
w  organ izm ie “  in fo rm o w a liśm y  
obszernie naszych czy te ln ikó w  
w  a rty k u le  zam ieszczonym w  
„T ry b u n ie  L u d u “  w  m a ju  br.

Znaczenie prac O lg i Le p ie ­
szyńskie j je s t o lb rzym ie . R ozbi­
ja ją  one zastygłe dogm aty pa­
nujące do n iedaw na w  nauce o 
m a te r ii żyw e j i  o tw ie ra ją  przed 
b io log ią  nowe, nieograniczone 
m ożliw ości rozw ojow e. N ic  też 
dziwnego, że ogłoszenie p rac b io  
loga radzieckiego odb iło  się sze­
ro k im  echem w  św iecie nauko­
w ym .

W  p ierw sze j po łow ie  X IX  w ie  
ku  uczeni n iem ieccy Schwann 
i  Schleiden s tw ie rd z ili,  że orga­
n izm y żywe złożone są z m a­
le ńk ich  kom órek  stanow iących 
ja k  gdyby  e lem entarny sk ła dn ik  
budowy ro ś lin  i  zw ierząt. Zaob­
serwowane przez siebie fa k ty . 
Schwann i  Schleiden uogó ln ili, 
tw orząc podstaw y te o rii kom ó r-

kow e j. T w ó rcy  te o rii w ysunę li 
ju ż  wówczas m yśl, że k o m ó rk i 
roś linne  i  zw ierzęce pochodzą z 
ja k ie jś  bezpostaciowej substan­
c ji,  k tó ra , m im o że w yka zu je  
p rze ja w y  życia, n ie  m a jeszcze 
w yra źnych  s tru k tu r, k tó re  w  
m ia rę  rozw o ju  w ykszta łca  w szy­
s tk ie  części składowe kom ó rk i. 
W  ta k im  u jęc iu  teo ria  kom ó rko ­
wa by ła  teo rią  postępową, 
tw órczą i  k ła d ła  kres panow a­
n iu  m eta fizycznych, idea lis tycz 
nych  pog lądów  na rozw ó j św ia­
ta  organicznego.

Ten postępowy cha rak te r teo­
r i i  kom órkow e j n ie  odpow iada ł 
re a kcy jn e j nauce. Badacze, re  - 
p rezen tu jący św iatopogląd ide­
a lis tyczny, po s tano w ili usunąć z 
n a u k i Schwanna i  Schleidena 
je j m ate ria lis tyczne  ją d ro  —  te - 
o rię  rozw o ju , ogran icza jąc się 
do stw ierdzenia , że wsze lka m a­
te r ia  żywa może w ystępow ać je ­
dyn ie  w  postaci komóre.k.

Czołow ym  reprezentantem  te ­
go poglądu b y ł n iem ie ck i pa to ­
log R. V irch o w , jeden z n a j­
ba rdz ie j re a kcy jn ych  b io logów , 
zacięty p rz e c iw n ik  D a rw ina . 
V irc h o w  tw ie rd z ił,  że poza k o ­
m órką  n ie  ma życia, każda k o ­
m órka  pow sta je  w y łączn ie  z in -

ne j ko m ó rk i. Rzecz jasna, że 
ta k  sztyw no postaw ione dog­
m a ty  ham ow ały  rozw ó j nauki, 
zacieśn ia ły zakres badań, za­
c ie m n ia ły  horyzont.

P rzed 15 la ty  w  skrom nym  
la b o ra to riu m  In s ty tu tu  B io lo ­
gicznego im . K . A . T im iria ze w a  
p rzy  u lic y  P ia tn ick iego  w  M os­
k w ie  zapoczątkowane zostały 
prace, stanowiące genera lny a -  
ta k  na zasady w irchow ian izm u .

K ie ro w n ik ie m  tego la bo ra to ­
riu m , za trudnia jącego wówczas 
n ie w ie lu  p ra cow n ikó w  nauko­
wych, b y ła  p ro f. O lga Lepieszyń 
ska, do k tó r b io lo g ii, uczona -  
bo lszew ik.

W  ciągu la t  n ieustanne j p ra ­
cy doskona liły  się m etody i  
w zras ta ł zakres ob iektów , na 
k tó ry c h  prowadzone b y ły  do­
świadczenia. Nagrom adzone fa k  
ty  m ó w iły , że dogm aty V łrc h o - 
w a n ie  odpow iada ją  rzeczyw i -  
stości. W y n ik i doświadczeń 
w skazyw a ły  w  sposób n ie w ą tp li­
w y, że m a te ria  żyw a is tn ie je  
także i  poza kom órką, że w ys tę ­
pu je  ona rów n ież w  postaci n ie - 
u fo rm ow ane j, bezkszta łtne j. Roz 
b ity  zosta ł m it, że ostatn ią, n ie ­
podzielną ju ż  jednostką  życia 
jes t kom órka. Ż yw ą  może być

również odrobinka protoplazmy, 
nie objęta przez komórkę, nie - 
uformowana. Przejawy życia tj. 
wym iana m aterii z otaczającym 
środowiskiem, wzrost i  rozwój 
mogą być właściwe — ja k  tw ier 
dzi prof. C tud in tski nawet 
najdrobniejszej, niewidzialnej 
pod m ikroskopem odrobinie b ia ł 
ka — nawet cząsteczce b ia łko­
wej.

P ro f. Lepieszyńska obaliła  
rów n ież d ru g i dogmat V irch o  -  
wa, m ów iący  o tym , że kom ó r­
ka pow sta je  ty jk o  z in n e j, m a­
c ie rzyste j kom órk i. Lepieszyń - 
ska i  je j w spó łp racow nicy ob - 
se rw ow a li pow staw anie now ych 
kom órek  z żyw e j, ale jeszcze 
bezkształtne j, n ieu fo rm ow ane j 
m a te rii. Lepieszyńska i  je j 
w spó łp racow nicy ud ow odn ili 
w ięc tw orzen ie  się now ych ko ­
m órek n ie  na drodze podzia łu 
kom órek starych, ale zupełn ie 
na nowo.

W y n ik i prac O lg i Lepieszyń - 
sk ie j, k tó ra  p row adziła  swe p ra ­
ce uzbro jona w  potężny oręż 
nauk  M arksa, Engelsa, Le n ina  i  
S ta lina  m a ją  ogrom ne znaczenie 
d la  rozw o ju  b io lo g ii, o tw ie ra ­
jąc nowe pe rspek tyw y ro z w ią ­
zania szeregu podstaw ow ych za­
gadnień naukow ych. (<i)

Państwowa Szkota instruktorów  
Teatralnych

1 listopada br. zostanie u ru ­
chom iona w  N o w ym  Dworze 
G dańskim  3 -le tn ia  szkoła typu  
licealnego dla  in s tru k to ró w  tea­
tra ln ych . Szkoła, k tó re j celem 
jest dostarczyć s ił fachow ych 
tea tra ln ym  zespołom am a to r­
skim , korzystać będzie z sali te ­
a tra lne j, ob liczonej na 2.500 w i­
dzów i  wyposażonej w  na jn ow o­
cześniejsze urządzenia sceniczne, 
mieszczącej się w  na jw iększym  
w  Polsce Dom u K u ltu ry .

Do szkoły może zgłaszać się 
m łodzież obojga p łc i po ukoń -

łiś m y  ju ż  pa rok ro tn ie  w  n ie ­
m a l iden tycznym  układzie. F i­
gurow a jazda na row erach ró w ­
nież n ie  w n ios ła  n ic  nowego.

P ię tą achillesową naszych 
cy rkó w  są nada l teksty. D o w c i­
py ubezpieczaln ia110 ~ skarbowe 
p rze jad ły  się j uZ ludziom  z k re ­
tesem!

Ą  przecież, na odcinku saty­
ry  c y rk  może napraw dę ode­
grać niepoślednią ro lę ! Z a rów ­
no je ś li chodzi o ośmieszanie 
w rogów  postępu na świecie, ja k  
i pewnych pozostałości k a p ita ­
lizmu w  naszych w a runkach : 
b iu ro k ra c ji, bum elanctw a, g łu ­
po ty reakcy jne j, za rozum ia l­
stwa itd .

W  ub ieg łym  sezonie bodajże 
była  próba naw iązan ia k o n ta k ­
tu- m iędzy lite ra ta m i a cyrk iem . 
A le , ja k  się zdaje —  próba ta  
zakończyła się po je dn ym  sezo­
nie. W  rezu ltac ie  teks ty  c y rk o ­
we są często niedowcipne, m a­
ło w yb redne  i  niepouczające. A  
można przecież bardzo dobrze 
pogodzić cy rk o w y  dow cip —  w  
dobrym  sensie tego słowa —  z 
ostrą satyrą, (r.)

K ro p k i nad „ i ”
E L IT A

F rancusk i korpus ekspedycyj 
ny, m ający w y jechać na Koreę, 
to —  w edług „socja listycznego“  
„P o p u la ire “  „oddz ia ł typu  a- 
m erykańskiego, uzb ro jony po a- 
m erykańsku “ .

S ekre tarz stanu we fra n c u ­
sk im  m in is te rs tw ie  w o jny , L e ­
jeune, zw iedzając obóz tego od­
dz ia łu  pow iedzia ł do żo łn ie rzy: 
„W  tym  obozie zgromadzona 
jest e lita “ .

Poprzedniego dn ia dw a j żo ł­
n ierze wspom nianego oddzia łu  
napad li w  po b lisk im  mieście 
Le Mans na przechodnia, ob ra ­
bow a li go i  p o ra n ili nożem.

i

czeniu 17 la t. Od kandyda tów  
wym agane jes t św iadectwo z u - 
kończenia p rzyn a jm n ie j 7 k las 
szkoły podstaw owej oraz zam i­
łow an ie  z zakresu d ra m a tu rg ii, 
śpiewu, m uzyk i, tańca czy p la ­
styk i.

P rzy szkole będzie o tw a rty  
bezpłatny in te rn a t, a d la  w ię k ­
szości uczn iów  przew idziane są 
stypendia.

W  bieżącym  ro ku  u ruchom io­
na będzie ty lk o \p ie rw sza  klasa,

Ok)

Is to tn ie  p raw dz iw a  elita, «- 
m erykańskiego typu. (e)

C H U D Z I I  T ŁU Ś C I

Jak donosi agencja „U n ite d  
Press“ , am erykańska kw a te ra  
głów na w  B e rlin ie  w ystosowa­
ła  do o fice rów , s tac jonu jących  
w  s to licy  N iem iec następujący  
rozkaz:

„K w a te ra  g łów na stw ierdza, 
że am erykańscy o fice row ie  o- 
sta tn io  zby tn io  ty ją . Wobec czc 
go rozkazuje się im  przejść na­
tychm iastow ą kurac ję  odtłusz­
czającą...“

...A ludność zachodniego Ba7 
lin a  w ciąż chudnie i  chudn ie.
Bez ku ra c ji. (a)


